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Wyrównać
S

erce i  ro zu m  d y k to w a ły  
s łow a zobow iązań. W ez­

w a n ia  p a r t i i  p o ry w a ły  do 

c z y n u .. W  w y s iłk u  całego 

n a ro d u  sw ó j pow ażny 

w k ła d  m a ją  w yższe ucze l­

n ie  —  p ra c o w n ic y  n a u k o w i i  s tu ­

denci. U cze ln ia  ro ln ic z a  —  czy 

techn iczna, u n iw e rs y te t —  czy 
też akadem ia  m edyczna —  wszę­
dzie p a d ły  cenne zobow iązania, 

t rw a  w y tężo na  p raca  na d  ich  

w yko n a n ie m .

D łu g a  b y ła b y  lis ta  zobow iązań 
i  ucze ln i, g d y b y ś m y  c h c ie li w y ­
m ie n ić  choćby te  na jw ażn ie jsze , 

n a jis to tn ie js z e . N ie m a ła  w  ty m  
zasługa o rg a n iz a c ji Z M P -o w s k ie j 

na  w yższych  ucze ln iach , k tó ra  
p o tra f i ła  dop ro w ad z ić  treść  u -  
c h w a ł I X  P le n u m  do og rom n e j 
w iększośc i s tud en tów , pobudz ić  
ich  zapa ł i  u ją ć  go w  zorgan izo­

w ane ra m y .
Od c h w ili,  g d y  o d b y ło  się IX  

P le n u m  K C  P Z P R  u p ły w a  ju ż

W arszaw sk iego , je d n a  z n ie lic z ­
nych , k tó re  w y ru s z y ły  w  te ren , 
m ia ła  w y ja z d  ź le  zo rg an izow an y , 
w  w y n ik u  czego ek ip a  d o ta r­
ła  ty lk o  do P łońska , n ie  og ląda jąc  
n a w e t w s i, gdzie m ia ła  dać w y ­

s tępy  a rtys tyczn e  i  p rze p ro w ad z ić  
pracę a g ita c y jn ą  -  p ropagandow ą.

W  S G G W  gdzie  akc ja  łączności 
ze w s ią  m a przec ież s ta re  tra d y c je , 

w y ja z d y  g ru p o w e  n ie  o d b y w a ją  

się od m iesiąca. T ow arzysze  z 
S G G W  tłum a czą  się zm ia ną  te re ­

Jesteśmy gotowi

Śs'«5.',

Za kilka dni sesja — sprawdzian naszej pracy, wysiłków, wytrwałości. Tych, którzy systema­
tycznie pracowali nad książką czy w  laboratorium — sesja nie zaskoczy, nie będzie dla nich niespo­
dzianką, ani „loterią“. Oni mogą spokojnie powiedzieć: „Jesteśmy gotowi“.

(Foto: A. Musiał)

LEON PASTERNAK

m ia rs z  m

U cze ln ie  ro ln icze , w  odpow iedz i 

na apel w ro c ła w s k ie j W SR, zm ie­
n i ły  k ie ru n e k  sw e j p ra cy  na w s i 

i  p o g łę b iły  ją . Jasne się sta ło , że 

n ie  w ys ta rczy , ja k  to  często b y ło  

dotychczas, og ran iczać p racę  do 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  PGR, 

że trzeba  za jąć się ró w n ie ż  go­
spo da rs tw am i in d y w id u a ln y m i, 

pokazać i  pom óc w y k o rz y s ta ć  re ­

ze rw y , tk w ią c e  w  gospodarce d ro - 

b n o to w a ro w e j.
U n iw e rs y te t Ł ó d z k i rz u c ił ha­

sło p ra cy  w  grom adach, gdzie n ie  

m a jeszcze k ó ł ze tem pow skich .

P o lite c h n ik a  G dańska po d ję ła  

się pom ocy w  u ru c h o m ie n iu  p ro - 

iu k c j i  z od padków  w  S toczn i 
gd a ń sk ie j. SG SZ z w ró c iła  w  

sw ych  zobow iązan iach  uw agę na 
sp ra w ę  n iezm ienn ie  is to tn ą  —  
na w y k o rz y s ta n ie  w szy s tk ic h  

re z e rw  tk w ią c y c h  w e w n ą trz  

ucze ln i, u ru c h o m iła  szereg środ­
k ó w  m a jących  po g łęb ić  w iedzę 
s tud en tów , w zbogacić ic h  życie 
k u ltu ra ln e  i  u ła tw ić  naukę .
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d w a  i  pó ł m iesiąca. Coraz częst­
sze są l is ty  do re d a k c ji, m ów iące  
n ie  ty lk o  o p o d e jm o w a n iu  zobo­
w iązań , ale i  o ic h  re a liz a c ji. S y­
s tem atyczn ie  w y je żd ża  na  w ieś 
w ro c ła w s k a  W SR, w y k o n a ła  ju ż  
znaczną część pom ocy n a u ko ­
w y c h  d la  szkó ł w ie js k ic h  łó dz ­
ka  P W SP, w y s y ła  swe c zo łó w k i 
sa n ita rn e  w  te re n  k ra k o w s k a  
A k a d e m ia  M edyczna .

Czy je d n a k  na w s z y s tk ic h  u -  

cze ln iach re a liz a c ja  zobow iązań 
p rzeb iega sp raw n ie , czy o b ję ła  o- 

na całe ucze ln ie , ogó ł s tud en tów  

i  p ra c o w n ik ó w  na uko w ych?

P rz e jd ź m y  się po ucze ln iach  

w a rszaw sk ich . W iększość z n ich  

p rz y g o to w y w a ła  się do w y ja z ­
dó w  na  w ieś  zaraz po p rz e rw ie  
św ią teczne j, w ychodząc  z założe­
n ia , że w k ró tc e  zaczyna się sesja 
i  po tem  tru d n ie j będzie  zorga­

n izow a ć . w y ja z d y . T ym czasem  

3-go s tyczn ia  w iększość zap lano ­
w a n ych  w y ja z d ó w  n ie  doszła do 
s k u tk u . E k ip a  U n iw e rs y te tu

U o s e t

Rozkwitajcie szkarłatem ulice,  ̂
niebo z ziemią pieśniami wiąz.
Przechodniu, rozchmurz swe ob lcze 
i do nas, do nas, do nas łącz.

Z nami młodość, z nami radość, 
z nami przyszłość! . , , . . . .
Z nami ten kto tworzyć chce piękniejszy świat. 
I  nad Wołgą, nad Wełtawą i nad Wisłą, 
o to walczy nasz towarzysz i nasz brat.

Hej, ramię do ramienia, 
równaj krok!
Młodości świat odmieniaj,
wbij

w dal
wzrok!

I I

iiech po pracy zabawą wesołą 
lieiski plac się rozszumi i park! 
dziewczynę swoją porwij w kolo 
/ciąż więcej, więcej, więcej par!

Z nami młodość, z nami radość,

\  " a™ i PtpZn S kto tworzyć chce piękniejszy świat, 
f  nad Wołgą, nad Wełtawą i nad Wisią, 
o to walczy nasz towarzysz . nasz brat.

Hej, ramię do ramienia, 
równaj krok! ,
Młodości świat odmieniaj,

n u  p ra cy , ale to  chyba n ie  u sp ra ­
w ie d liw ia  ta k  d łu g ie j p rz e rw y .

W śród  w ie lu  zobow iązań P o li­

te c h n ik i W arszaw sk ie j postano­

w io n o  pom óc W arszaw sk ie j F a ­

b ryce  M o to c y k li.  T ow arzysze  z 
P o lite c h n ik i p o d ję li s ię m iędzy  

in n y m i p o p ra w ić  w y tacza rkę , 
k tó ra  w s k u te k  b łę d u  k o n s tru k ­

to rsk ie g o  w ypuszcza ła  ba rdzo  po ­

w a żn y  p ro ce n t b ra k ó w . W y ta ­

czarkę częściowo rozm o n tow ano  
i... od lis to pa da  czeka ona na. s tu ­

den tów . N a in te rw e n c ję  p rze ds ta ­
w ic ie la  re d a k c ji zarząd Z M P  

w yd z . m echan iczno -techno log icz - 
nego odpow iada , że przeszkodz iła  

(Dokończenie na str. 3)

wbij
w dal

wzrok!

I I I

Viech daremnie nie płyną nanr.tata, 
sycie co dzień przekuwaj w czy .
Młodości tyś nadzieją świata,
. / " . c i ’ ciw sitom złym!pojdz z nami przeciw

Z „ami młodość, z nami radość,

z nami P^ SẐ C tworzyć chce piękniejszy świat. 
? " T w o lg ą , nad Wełtawą i nad Wisłą,
\  r U L y  nasz towarzysz i nasz V a t.

Hei ramię do ramienia, 
równaj krok!
Młodości świat odmieniaj.

praw a

wbij
w dal

wzrok!
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Zdzisiek Tchorzewski, Romek Rę­
bacz, Teresa Socha i w ie lu , w ie lu 
innych, (niemal co dziesiąty student 
I roku WSE w Poznaniu) — zrezy­
gnow ali zę studiów  już  w  p ierw ­
szych miesiącach nauki. Dlaczego? 
Powodem odejścia u większości z 
nich by ł podobno „strach“  przed 
chemią czy matematyką. Sądzili oni, 
że studia na WSE będą łatwiejsze, 
a przekonawszy się o rzeczywistości
— rezygnowali.

A  co na to uczelnia, co na to 
ZMP? W  okresie największego od-, 
padu (listopad) dziekanaty odsłylały 
rezygnujących ze studiów do ZU 
ZMP, na „upo lityczn ien ie“ . A  w  ZU 
ZM P — m im o specjalnej narady na 
ten temat — niew iele zrobiono. W 
w yn iku  tzw. rozmów indyw idua l­
nych przekonano ty lko  dwóch re­
zygnujących.

N ie zorganizowano na czas pomo­
cy naukowej dla rozpoczynających 
studia, to fakt. A le co ważniejsze — 
nie pokazano pierwszoroczniakom 
po  co  m ają się uczyć, k o m u  ich 
wiedza będzie potrzebna, j  a k bę­
dzie wyglądała ich przyszła praca 
zawodowa. Zabrakło pracy nad tym, 
aby rozbudzać zainteresowanie i za­
m iłow anie do obranego kierunku 
studiów, do przyszłego zawodu. A  
ten brak mści się nie ty lko  na I  ro­
ku studiów.

Gdy rozm awiałem  o tym  z prze­
wodniczącym ZU ZMP, kol. Weissem
— ten poza pracą kół naukowych 
nie w idz ia ł tu innych form  pracy. 
A  przecież koła naukowe nie sku­
p ia ją  najszerszych mas młodzieży, 
szczególnie na I roku. A gdyby na­
wet — to czy można całą pracę nad 
rozbudzaniem zamiłowania do pizy- 
szłego zawodu „zw a lić “  wyłącznie 
na koła naukowe? Czy zamiłowanie 
takie nie jest podstawą tego, o co 
nam wszystkim  najbardziej chyba 
chodzi — wyrobienia w sobie tw ó r­
czego stosunku do nauki?

Tymczasem na naszych studiach 
mało mówi się o przyszłym zawo­
dzie o jego znaczeniu dla naszego 
k ra iu  dla budownictwa socjalizmu. 
Nie m ówi się o tym  (lub m ówi się 
zbyt ogólnikowo) na naszych zebra­
niach, nie wykorzystu je się tu ma­
teria łów  z IX  Plenum KC PZPR 
Gdy przeglądałem gazetki poszcze­
gólnych grup z ubiegłego roku aka­
demickiego -  to choc było ich spo­
ro w żadnej nie natra fiłem  na choć­
by jedno słowo o przyszłej pracy 
absolwenta.

Jestem studentem I I I  lo ku  
w ydzia łu  dyplomatyczno-kon­
sularnego SGSZ w  Warszawie. 
Od początku stud iów  nauka 
idzie m i dobrze, a w  ostatniej 
sesji egzaminacyjnej zdałem 

wszystkie osiem egzaminów na bar­
dzo dobrze. Co. jest przyczyną tych 
wyników , które  osiągam, pracując 
równocześnie w  KU  ZSP i w  kole 
naukowym m arksizm u-lanin izm u? 
W ydaje m i się, że dobre w yn ik i 
osiągam przede wszystkim  dzięki 
systematycznej nauce. Sesja jest dla 
mnie jedynie powtórzeniem  i usy­
stematyzowaniem przyswojonego w 
trakcie kilkum iesięcznej nauki ma­
teriału.

W  zim owej sesji egzaminacyjnej 
będę zdawał 5 egzaminów. W iado­
mości mam już w  ogromnej w ięk ­
szości przyswojone głównie na pod­
stawie notatek, k tó re  prowadzę bar­
dzo szczegółowo. Konspekt ta k i roz-

warta
W  podejściu w ie lu  spośród nas do 

nauki b rak zupełnie * perspektywy 
przyszłej pracy, brak poszukiwania 
już dziś punktów stycznych między 
wiedzą zdobywaną na uczelni a  na­
szą przyszłą, samodzielną pracą. S tu­
dia często trak tu je  się ja ko ;ce l sam 
w  sobie — aby ty lko  zdap, zrobić 
dyplom. A  to jest n iew ątp liw ie  punkt 
oparcia dla szkolarskiego i  kon­
sumpcyjnego stosunku do studiów.

Jakże dużo mogłyby nam tu  po­
móc na przykład spotkania z absol­
w entam i uczelni — gdyby opowie­
dzieli nam o swojej pracy, o osią­
gnięciach i  trudnościach, o tym  ja k  
wiedza zdobywana na uczelni jest 
im  w  praktyce potrzebna i jak  u- 
czyliby się, gdyby teraz ponownie 
znaleźli się na tych samych studiach. 
W iele słyszy się o niepełnym  przy­
gotowywaniu absolwentów do przy­
szłej pracy, a jakoś nie potra fim y 
wyciągać z tego konkretnych wnio­
sków dla naszej pracy na uczelni. 
Czy ta sprawa nie powinna być o- 
sią, wokół k tóre j u trzym ywalibyśm y 
zainteresowanie przyszłą pracą? Czy 
nie tędy droga do twórczego sto­
sunku do nauki?

Również w iele mogłoby nam dać 
czyteln ictwo prasy fachowej i nau­
kowej z dziedziny naszego k ie runku 
studiów. Co prawda w św ietlicy KU 
ZSP w  ubiegłym roku „ob ija ła  się“ 
„Gazeta Handlowa“  — ale zabrakło 
czasopism periodycznych głębiej za­
poznających nas z problem atyką ży­
cia gospodarczego, jak  np. „Życie 
Gospodarcze“  czy „Gospodarka Pla­
nowa“ . Zresztą nie chodzi tu o zao­
patrzenie św ietlicy ZSP, ale o spra­
wę czyteln ictwa odpowiedniej pra­
sy — czyteln ictwa, którego brak. 
A n i władze uczelni, ani ZM P nie 
doceniają jeszcze tej sprawy.

Oczywiście wszystkie te spotkania, 
dyskusje, gazety — to ty lko  „dodat­
kowe“  form y wyrabiania w  sobie 
zainteresowania i zam iłowania do 
przyszłego zawodu. Najważniejsze, 
aby pracą tą przesycić całe co ­
d z i e n n e  życie na uczelni — prze­
de wszystkim  pracę wykładowców 
i asystentów oraz naszą działalność 
zetempowską. Trzeba ty lko, aby wszy­
stkim  — i naukowcom i studentom 
— sprawa ta leżała zawsze na ser­
cu, by zawsze o n ie j pam iętali. A 
tak jeszcze nie jest. Nie wszyst­
kie w ykłady i ćwiczenia prowa­
dzone są tak, aby pobudzać1 nas 
do samodzielnego rozszerzania w ia­
domości. Oderwanie pracy uczel­
n i od potrzeb i  zainteresowań . stu-

w ijam  i  pogłębiam stud iu jąc lite ra ­
turę zaleconą, stale uzupełniam go 
nowymi myślami i uwagami.

W systematycznym uczeniu się 
pomogły m i również prace audy- 
toryjne, które były bardzo pomocne 
w zrozumieniu i przyswojeniu so 
bie przerabianego m ateriału. Nieza­
leżnie od organizowanych zbiorowo 
repetytoriów, wszystkie niejasm 
kwestie starałem się w yjaśnić  z 
asystentami, a nie form aln ie  i  po­
wierzchownie „obkuć“ .

Uważam więc, że w pełnej go­
towości stanę do zimowej sesji egza­
m inacyjnej. Dołożę wszelkicn sta­
rań również i w  okresie, k tó ry  nas 
jeszcze dzieli od sesji, by nie za­
wieść zaufania władz uczelni i  ko­
le k tyw u  m oje j grupy, by I I  Zjazd 
PZPR przyw itać dobrym i w yn ika ­
m i w  nauce.

TADEUSZ ZARĘBA  
SGSZ —- Warszawa

ly§Mii§ji
dentów daje się odczuć i  kiedy in ­
dziej.

Na przykład ostatnio studenci na­
szej uczelni w iele , m ów ią o dokona­
nej reform ie studiów ekonomicz­
nych i  mamy tu  różne • niejasno­
ści. A le  ze strony pracowników nau­
kowych lub ZU ZM P zabrakło in i­
c ja tyw y wyjaśnienia tych spraw. A  
przecież, gdy ma się takie w ą tp li­
wości, gdy nie w ie  się dlaczego u- 
czyrny się tak a nie inaczej — trud ­
no o naprawdę twórczy stosunek do 
nauki.

' Inny  przykład, to przydzia ł posz­
czególnym grupom studenckim  spe­
cjalności. Abstrahując od tego, że 
sam sposób przydzia łu uniem ożli­
w ia ł wybór k ie runku  specjalizacyj­
nego — to przecież nadaniu poszcze­
gólnych specjalności, powinno towa­
rzyszyć wyjaśnian ie ich charakteru. 
Tymczasem ci, których spotykam, 
pyta ją : „A  co oznacza specjalność 
budżetu?“ , „A  co będę robić po ukoń- 

‘ czeniu specjalizacji ubezpieczeń?“ . 
No i ja k  na razie nie ma kto na te 
pytania odpowiedzieć.

I  jeszcze jeden przykład. W iado­
mo, że konferencje teoretyczne od­
g ryw a ją  dużą rolę w. rozbudzaniu 

• zainteresowań naukowych, w walce 
ze szkolarstwem. Konferencja teo­
retyczna na naszej uczelni jest o- 
becnie w stadium organizowania i 
już teraz wysuwają się poważne 

■trudności. Np. katedra planowania 
gospodarki narodowej zdecydowa­
nie odmawia udziału w konferencji 
tłumacząc się... nawałem innej pra- 

rcy naukowej. W ykładowcy i asys- 
. tenci innych katedr nie wyjaśnia ją  
i nie propagują tematu i zadań kon­

fe re n c ji. Gdzie tu zrozumienie dla 
. naprawdę p o d s t a w o w y c h  zar 
.dań pracy dydaktyczno-wychowaw­
czej?

i
Jeżeli studiowanie ma być ze stro­

ny studenta procesem aktyw nym , 
świadomym przygotowaniem się do 
udziału w socjalistycznym  budow­
nictw ie — konieczne jest zwrócenie 
znacznie większej niż dotychczas u- 
wagi na w yrabian ie  w nim  zainte­
resowania i zam iłowania do obra­
nego k ie runku studiów i przyszłej 
pracy zawodowej. Myślę, że inni 
czytelnicy zgadzają się z tym  stano­
wiskiem  i uzupełnią moje luźne , u- 
wagi dalszymi przykładam i i dal­
szymi wnioskam i. Sprawa ta, na­
prawdę warta jest dyskusji.

ZY G M U N T SABILLO  
WSE — Poznań

Sesja egzaminacyjna — to spra­
wa, o k tóre j m yśleliśm y i m ów iliś ­
my w  kolektyw ie , w którym  uczę 
się już od dawna. W krótce po roz­
poczęciu roku akademickiego roz­
planowaliśm y swoją pracę. K o lek­
tyw  nasz zaczął się systematycznie 
zbierać. P rzygotowyw aliśm y wspólnie 
ćwiczenia z zastosowań analizy ma­
tematycznej, z geom etrii wyższej, z 
fizyk i teoretycznej. Powtarzaliśm y 
trudnie jsze partie  m ateria łów , dy­
skutowaliśm y na tem aty dotyczące 
teorii wychowania, wspólnie oma­
w ialiśm y hospitowane lekcje, pro­
wadzone przez członków naszej 
sekcji.

W  zespole m ów iliśm y nie ty lko  
o naszej nauce, ale również o osią­
gnięciach i  trudnościach w  pracy 
społecznej, czy też w  pracy nad 
sobą. W ciągu trzech miesięcy, ja ­
kie nas dzielą od początku roku 
akademickiego, staliśm y się ko lek­
tywem , w  k tó rym  wszyscy odpowia­
dają za losy, za naukę każdego. M o­
je  . dotychczasowe dobre w yn ik i w 
nauce w  dużej mierze zawdzięczam 
ko lek tyw ow i, zaś nadchodząca sesja 
z pewnością także to potw ierdzi.

Dalszym bodźcem do w y trw a łe j 
nauki jest um iłow an ie  przyszłego 
zawodu. Ilekroć siedzę nad książ­
ką czy notatkam i, przygotowuję lek­
cję, k tó rą  mam poprowadzić —> 
myślę o czekającej m nie ju ż  w k ró t­
ce pracy. Chcę w przyszłości być 
dobrym  nauczycielem m atem atyk i i 
wychowawcą młodzieży. W iem , że 
pragnienie s . .„ je  będę mogła zrea­
lizować, jeżeli będę posiadała głębo­
ką i  gruntowną wiedzę nie ty lk o  z 
dziedziny m atem atyki, a zdobyć ją  
mogę właśnie na studiach.

Dlatego czekam nadchodzącej se­
s ji z uczuciem zadowolenia 1 ra ­
dosnego niepokoju, ja k ie  daje czło­
w iekow i przeświadczenie o dobrze 
spełnionym obowiązku i  należycie 
wykonanej pracy,

W ANDA CHACHAJ
PWSP — Warszawa

*

Nadchodzi sesja egzaminacyjna, 
Często można zaobserwować u n ie­
których studentów obawę przed 
w yn ik iem  egzaminów. W yrażają oni 
zdanie, że egzamin to lo teria . Lęk 
jest uzasadniony, ale ty lk o  w tedy, 
gdy student zaczyna się uczyć na 
k ilka  dni przed egzaminem.

Znaczna część studentów, do k tó ­
rych i siebie zaliczam, idzie na 
egzamin zupełnie pewnie. Czym to 
można wytłum aczyć? To proste: 
najważniejsza jest systematyczna 
praca przez cały Okres stud iów ,

. każdorazowe przygotowywanie się 
na ćwiczenia i w ykłady. D rug im  
czynnikiem  jest organizowana co 
pewien czas ko lektyw na pow tórka 
m ateriału , podczas k tó re j uzupełnia 
się b rak i i gdzie można nauczyć 
się mówić, mając przed sobą s łu ­
chaczy. Po trzecie należy omawiać 
zagadnienia, k tó rych  n ie  można 
rozgryźć samemu na konsultacjach 
i repetytoriach.

Zdziw ią się może n iektórzy, że 
wśród tych czynników nie w ym ien i­
łem zdolności. N ie zapomniałem o 
tym, ale uważam, że przy systema­
tycznej pracy rola zdolności spada 
na dalszy plan, a wysuwają się na 
czoło: pracowitość, cierpliwość, w y­
trwałość — czyli elementy, k tó re  
może wyrobić sobie każdy z nas.

Sum ując te uwagi, sądzę, że 
wszyscy mogą bez drżenia przekra­
czać progi sali egzaminacyjnej bez 
względu na "to, czy są bardziej czy 
m niej uzdolnieni, ty lko  dzięki te­
mu, że chcą się dobrze uczyć.

KO NRAD SUTAR SKI 
S I — Poznań



JANUSZ TRUSZCZYŃSKI

W ieczorem odw iedziliś­
my Wolodię. W izytę 
tę p lanowaliśm y od 
dawną: nęciła nas per­
spektywa pogawędki 
z seniorem naszego 

czwartego roku dziennikarstwa, u- 
czestnikiem W ojny O jczyźnianej 
Zw iązku Radzieckiego.
_ W łodzim ierz byt w domu. W ystro­
jony, w  w ojskow ej marynarce z 
dwoma d ług im i pasemkami różno­
kolorowych wstążeczek. Natychmiast 
„napad liśm y“  na niego:

—  Słuchaj, Wołodia, nosisz medal 
„Z a  W arszawę“ , więc opowiedz nam 
o je j wyzw oleniu.

W łodzim ierz nie był specjalnie za­
chwycony naszą propozycją, lecz w i­
dząc, że ła tw o nie ustąpimy, zaczął 
opowiadać:

—  Początek całej h isto rii sięga czasu, 
gd y  byłem  jeszcze sztubakiem , uczniem  
dzies ią te j k lasy. Słuchałem  w tedy c ie rp ­
liw ie  m atczynych  persw azji na tem at cie­
płego u b ra n ia , spod oka rzucałem  spoj­
rzen ia  na ojca, gdy w ra c a ł zdenerw ow a­
ny  z ze b ran ia  za rzą d u  kołchozu, dzie­
s ią tk i razy  zaczynałem  a w antury  z sio­
s trą , aby po chw ili zaw ierać  „w ieczne  
p rz y m ie rz e " . Chodziłem  na zebran ia  
kom som olskie, gdzie  gorąco dyskutow a. 
liśm y o bieżących w ypadkach w o jen­
nych. No i oczywiście — kochałem  się. 
Na im ię m ia ła  — L ila . Była blondynką, 
z  n iedużym  p e rka ty m  noskiem .

I nagle wszystko się zm ien iio . Był, tak  
Jak I d z is ia j, św iąteczny g rud n io w y  dzień. 
Ojciec rz e k ł w tedy ty lk o  k ilk a  słów:

— Cóż, bohaterze , idź w takim  razie  
na  w ojnę. — w jego ręk u  u jrza łem  mo­
je  w ezw anie  m ob ilizacy jne ,

Nad m oim i w szystk im i uczuciam i w y ­
raźn ie  dom inow ało n iec ie rp liw e , radosne  
podniecenie.

W  domu panow ał uroczysty  nastró j. 
Ojciec pod m aską surowości u k ryw a ł 
w zru szen ie , m atka  w y c ie ra ła  zaćzerw ie . 
nione oczy, s iostra  (nareszcie) w odziła  
za m ną w zro k iem , w  k tó rym  w yczyta ­
łem  n iek łam any  zach w yt. Zdążyłem  się 
jeszcze zobaczyć z L ilą , k ró tk ą  rozm o­
w a, p rzy rze c ze n ia , p lany  na przyszłość.

Okres przeszkolenia w  szkole pod­
oficerskie j m iną ł szybko. Niedługo 
przeszedłem swój chrzest bojowy. 
Było  to pod Mozyrem na Bia łorusi, 
skąd przerzucono nas potem do Ł o t­
w y , a stamtąd do Polski na przy­
czółek po lewej stronie W isły przy 
u jściu P ilicy.

W ykonywałem  tam nieskom pliko­
wane zadania. Jako topograf zajm o­
w ałem  miejsce w  a rty le ry js k im  
punkcie obserwacyjnym  i nakreśla­
łem  na mapie miejsca stanowisk o- 
gniowych przeciwnika. Wieczorem 
wracałem  do ziem ianki, grzałem ko­
ło piecyka zziębnięte ciało i m arzy­
łem. O czym? Najczęściej chyba... o 
kcńcu w o jny. T ak i był ze mnie, w i­
dzicie, bohater.

W ołodia uśmiechał się, mrużąc 
przyjaźn ie oczy.

—  Po raz któryś tam  z rzędu czy­
ta łem  lis ty . O jciec donosił m i o 
swych kołchozowych kłopotach, m at­
ka kreś liła  k ilka  ciepłych słów, L i­
la prosiła mnie, abym w ró c ił żywy 
i koniecznie odznaczył się w  boju. 
Przyznam się, że lis ty  siostry tro ­
chę ' m nie denerwowały. Pisała o 
swej szkole, o koncertach Borodina, 
Czajkowskiego...

(KORESPONDENCJA W ŁASNA)

— Masz tobie — m yśla łem  — ty  
tu sterczysz gdzieś na pagórku, słu­
żysz stale faszystom za cel, m arz­
niesz, ąż ci ciało sztywnieje, a ona 
tam zachwyca się wzniosłą, spokoj­
ną muzyką.

D ni m ija ły  za dniam i. Na mej ma­
pie nie było już praw ie pustych 
miejsc. Wszystko jasne jak  na dłon i.

Przygotowywało się coś nadzwy­
czajnego. N ik t o tvm  nie m ów ił, 
jednak wszyscy m yśleli. W nocy 14 
stycznia przesunięto mnie do przed­
nie j lin ii okopów, do dyspozycji do­
wódcy dyw izjonu. Mróz diabelski. Z 
ust leciały obłoki pary. T rw a liśm y 
w czujnym  oczekiwaniu.

I w tem  zaczęło się. P rzew a liło  grom em  
p rze z  całą lin ię  fro n tu , zaw yło , zahucza­
ło. Rozsadzało nam g łow y, n erw y rw a ły  
się na strzępy .

Piechota siedziała p rzy cza jo n a  do 
ścian okopów. O czekiw aliśm y sygnału. 
Obok m nie  kom somolec, dowódca d ru ­
żyny  w ydaw ał swym  chłopcom  ostatnie  
polecenia. Potem p rzy ku c n ą ł n ap rzec iw ­
ko. Rzuciłem  nań spo jrzen ie: n iesforne  
czarne  włosy w yg ląd a ły  spod uszanki, 
zauw aży łem  dziew częce p ra w ie  spo jrze ­
nie i p iękne gęste b rw i. Ć m ił papierosa.

— Chcesz zapalić?
— Daj.
K ilka  słów, zw ilżon y  Jego ustam i „o k u . 

r e k “ dodały otuchy.

Do W arszawy w kroczyliśm y po po­
łudn iu  siedemnastego stycznia. Szcze­
rze mówiąc, Warszawa była dla mnie 
dotąd jedynie miejscem na mapie, 
które trzeba umieć pokazać w  cza­
sie egzaminu drew nianą pałeczką 
oraz wybąkać o nim  k ilka  zdań za­
pamiętanych z podręcznika.

Od tego dnia stała się czymś w ię ­
cej.

Warszawa — to pamięć o pole­
głych komunistach, komsomolcach, 
ludziach radzieckich, pamięć o dziel­
nych polskich żołnierzach.

To wspomnienie mroźnych dni, 
zgliszcz, czarnych oczodołów wypa­
lonych kam ienic. To obrazy bohater­
skich mieszkańców wracających do 
nie j z zaw in ią tkam i na plecach. To 
w iz ja  przyszłej wówczas, a rzeczy­
w is te j dziś Warszawy, k tórą rozta­
czał przed naszymi oczyma, ugosz­
czony przez nas na postoju stary 
warszawski robotn ik. T rudno nam 
było w tedy w ierzyć w  słowa słania­
jącego sie ze zmęczenia staruszka, 
ale m ów ił tak przekonywająco, tak 
gorąco, z tak im  zapaiem, że uw ie ­
rzyliśm y.

Podeszła do nas wówczas także 
pewna kobieta. N ie w iem , może

Z  perspektywy tygodnia

Reprodukcja obrazu Leona W róblewskiego na k tó rym  u trw a lo ny  
został moment pierwszej de filady Ludowego W ojska Polskiego w  zbu­
rzonej Warszawie.

— Chciałoby się p rę d ze j, co?
— Aha.
— I w róc ić  do dom u, prawda?
— Aha.
— Bliscy są?... O czeku ją  na pewno, 

co?
— C zekają .
W tem  błysnęła k rw aw o  czerw ona ra ­

k ie ta . Dowódca plutonu dał rozkaz ,,do 
a ta k u “ . I oto ten n iepozorny, cichy, 
dziew częcy chłopiec w ydostawszy się 
jednym  sprężystym  skokiem  na po­
w ierzchn ię , k rzycząc  n ie ludzk im  silnym , 
prze jm u ją c y m  qłosem: — Za ojczyznę! 
Za S talina! — p ierw szy  ruszył do a taku .

Pognaliśm y za nim . D ziesią tk i, setki, 
tysiące nas poleciało w prost na faszy ­
stów. Tak zaczą ł się bój o W arszaw ę...

Nie pobiegł jedn ak  z nam i daleko  
kom som olec, dowódca d ru ży n y . Padł za ­
ra z  na zręb ie  okopu, za trze p o ta ł ręko­
m a Jak ptak z ry w a ją c y  się do lo tu...

swoim dziecięcym wyglądem, może 
chudą twarzą (byłem już  dwa razy 
ranny) zwróciłem je j uwagę na sie­
bie. Pogłaskała mnie po włosach, 
sięgnęła ręką do zaw iniątka. Dom y­
śliłem  się, o co je j chodzi. Zaopono­
wałem:

— Nie trzeba, m atko, my mamy 
tu  wszystkiego pod dostatkiem, idź­
cie do domu, żyjcie w spokoju.

Cofnęła się zażenowana, lecz ra­
dośnie zamachała do nas ręką:

— No, cóż? W tak im  razie szczę­
ś liw e j drogi, synku! Niech Bóg was 
prowadzi.

I  z daleka jeszcze jedno słowo: 
dziękujem y.

Szkic obrazujący przebieg dzia­
łań w  w y n ik u  któ rych  została w y ­
zwolona Warszawa.

Czułem się szczęśliwy. K tóż z was nie  
przeżyw ał ta k ie j chwili? Gdy w szystko  
Jest dotąd dla ciebie n iby jasne, z ro zu ­
m iałe, ale oto spotykasz się nagle z 
drobnym  na pozór faktem  i on p rze m a ­
w ia ci w prost do serca, do duszy, nie 
ty tan iczną  w ielkością, a w łaśnie  dz iw n ie  
w ym ow ną prostotą. Ty p rzec ie rasz ze 
zdum ien iem  oczy i zapy tu jesz samego 
siebie: czy rzeczyw iście  w szystko było  
dotąd tak  jasne?

Podobnie było i wówczas. Do te j po ry  
w yzw oleńczą m is ją  naszej a rm ii by ł dla  
m nie bojow y szlak: M ozyr — W arszaw a, 
pogadanki na zebran iach  kom som ol. 
skich, a rty k u ły  p rasy p rz y fro n to w e j, od 
te j zaś chw ili — w ym izerow ane , sterane  
oblicze z go re jącym i oczym a, w  k tó rych  
ta iła  się radość i podziękow anie.
i

—  Ech, chłopcy! W spania ły wasz 
naród, mocni ludzie ci warszawiacy. 
Przejeżdżałem przez waszą stolicę 
w  pięćdziesiątym roku. Nie w ierzy­
łem w łasnym  oczom: nowe szerokie 
ulice, place, - nowe gmachy. W idzia­
łem tętniące życiem miasto. Zach­
w y t i słowa największego uznania 
dla budowniczych nowej Warszawy 
— to uczucie, które mnie ogarnęło 
i  ż k tórym  powróciłem  do ojczyzny.

To wszystko! W idzicie więc, że w  
mej opowieści nie znaleźliście nic 
niezwykłego, nic nadzwyczajnego, 
prawda?

—  Z jednej s trony masz rację, Wo­
łodia,"ale... i

N ie pozw olił nam dokończyć.
— Nie ma o czym m ów ić! Wszyst­

ko jest jasne i proste. Każdy z nas 
przecież chce żyć tak...

Ukazał ręką. W  głębi, za oknami, 
rozciągała się panorama K ijow a . 
Czerwone cekiny lam p w ieży tele­
w izy jne j wetkane w  czarny aksam it 
nocy. Rzędy jarzących się pacior­
ków ulicznych la ta rń, barwna, neo­
nowa mozajka w itry n  sklepowych, 
organiczny dźw ięk samochodowych 
klaksonów, n iewyraźny gwar św ią­
tecznych tłum ów  ulicznych. W sparł­
szy się ram ionam i chciw ie słuchaliś­
m y odgłosów radosnego, świąteczne­
go rytm u w ielk iego miasta, k tó ry  
tak  bardzo przypom inał nam miasto 
naszych marzeń i  snów — Warszaw 
wę.

Kijów, grudzień 1953.

szystkie narody p ra g n ą  trw a ­
łego poko ju  i is tn ieją  s p rz y ja ­
jące m ożliwości d la dalszego  
osłabienia napięcia m ięd zyn a . 
rodowego w roku  1954. Rzą- 

■ B I I  dy» a przede w szystkim  rząd y  
J J "  w ie lk ich  m ocarstw , nie m ogą  
'  ’  nie przysłuch iw ać  się głosowi
narodów  I nie m ogą nie liczyć się z ich 
w zm aga jącym  się dążeniem  do trw a łego  
pokoju . Co się tyczy  rząd u  rad z ieck ie ­
go, to czyn ił on, czyn i i będzie nadal 
czyn ić  w szystko, aby narody  ży ły  w po­
ko ju , aby napięcie m iędzynarodow e ule­
gło osłabien iu  i ustanow ione zostały  
no rm alne  stusunki m iędzy państw am i“ .

Oto są słowa, w k tó rych  w w yw iadzie  
udzie lonym  d y rek to ro w i f ilii am e ry ka ń ­
skie j agencji „ In te rn a tio n a l News S erv i­
ce“ w Europ ie  p K ingsbury Sm ith, 
P rzew odn iczący  Rady M in istrów  ZSRR 
.M aienkow  za m k n ą ł bilans w alk i n a ro ­
dów w  ub iegłym  roku  o pokój na św ię­
cie. Oto są słowa, k tórym i P rzew odn i­
czący Rady M in is trów  ZSRR n akreś lił 
persp ektyw y  nowego — 1954 ro ku . Oto 
są słowa, w k tó rych  M aienkow  jeszcze 
ra z  dał w y ra z  zasadom rad zieck ie j po­
lity k i zag ran iczn e j, głoszącej m ożliwość  
pokojow ego współistnienia różnych  
ustro jó w , w skazującej sposoby ro zw ią ­
zy w a n ia  spornych spraw , k ie ru ją c e j się 
niezm ienn ym  pragnien iem  oszczędzenia  
ludzkości od katak lizm u nowej w o jny . A 
są to p rzecież życzenia, z k tó rym i rok  
nowy spotykały m iliony ludzi w całym  
św iecie, niezależnie od dzielących je  
różn ic  politycznych, n ieza leżn ie  od ko­
lo ru  skóry i rasy, n iezależnie  od w ia ry , 
k tó rą  w yzna ją .

P okoju, szczęścia osobistego I ro z ­
kw itu  ojczyzny — oto życzen ia , z k tó ­
rym i nowy rok w ita ły  narody k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej, oprom ien ione s u k . 
cesami budowy nowego szczęśliwego ży ­
cia. Z takim  życzen :em na ustach w ita ł 
rów n ież rok nowy w ie lk i, w span iały  na­
ród chiński, tak  s ta ry  swą h is to rią , a 
ta k  m łody swym  tw ó rczym  e n tu z jaz ­
m em . Pokoju i p raw a  do u rządzen ia  
swego życia w edle w łasnej wo li — oto 
pragnien ie, z k tó rym  nowy rok  spoty­
kał walczący o wolność swego k ra ju  
żo łn ierz a rm ii ludow ej V ie tnam u, ko­
reański chłop i robo tn ik , k tó ry  po fa z  
pierw szy od trzech  lat w  tę now orocz- 
n 4 noc nie nasłuchiw ał w a rk o tu  lecą . 
cych sam olotów. P raw a  do lu d zk ie j 
egzystencji i w yzw o len ia  z ko lo n ia ln e­
go ja rzm a  — oto życzen ia , k tó rym i 
spbtykali nowy rok m ieszkańcy  b ry ty j .  
skiej G u jany, robo tn icy am erykańsk ich  
Plantacji baw ełny na K ubie, pogrążen i 
na sam ym  dnie rasistow skiego ghetta  
czarni m ieszkańcy U nii Połudn iow o­
a fry k a ń s k ie j.

Z ta k im  gorącym  pragn ien iem  w ita ły  
także ro k  nowy narody  k ra jó w  e u ro p e j­
skich, ja k  np. naród fran cu sk i, d la k tó ­
rego trw a łe  odprężenie  sytuacji m iędzy ­
narodow ej i po rozum ienie  m iędzy  na­
rodam i, to odsunięcie koszm arnego w id ­
m a m ilita ry z m u  niem ieckiego, odbudo­
w yw anego pod szyldem  „ a rm ii e u ro p e j­
s k ie j“ . D la k tó rych , Jak np. d la  n a ro ­
dów W ie lk ie j B ry tan ii, B elgii, H oland ii, 
W łoch, D an ii, N orw egii, nie w y łącza jąc  
Stanów Zjednoczonych, odprężenie  w  
sytuacji m iędzynarodow e j, to zap rzes ta ­
nie ru jn u ją c eg o  wyścigu zb ro jeń , to m a­
sło i Chleb zam iast a rm a t, to p raca dla  
pokoju  zam iast s trachu przed  g roźb ą  
w o jny . Dla k tórych  w reszcie, jak  np. dla  
narodu n iem ieckiego, odprężenie  w  sy­
tuac ji m iędzynarodow ej i porozum ienie , 
to p rzyw rócen ie  jedności rozdartego  
k ra ju , to d roga  do za jęc ia  w łaściw ego  
m iejsca w  Europie.

W ięc nie m a na ku li z iem skie j n a ro ­
du, k tóry , by słów M alenkowa nie pow i­
ta ł Jak najlepszego noworocznego życze­
nia. I nie m a _ też narodu , k tó ry  by na 
p rzy k ła d z ie  m inionego ro ’ i nie p rzeko ­
na ł się o ich słuszności, którego poko jo­
we osiągnięcia m inionego roku  nie 
u tw ie rd z iły b y  w  przeko nan iu , że jeśli 
narody  w ezm ą w  swe ręce spraw ę ob ro ­
ny poko ju — p o tra fią  ją  obronić w b rew  
garstce podżegaczy.

Oto w eźm y np. spraw ę Korei. Ileż to 
brud nych  in teresów  łączyło gangsterskie
koła k ap ita lizm u  am erykańskiego  z w o j­
ną w  K orei. A przecież  wola narodów  
okaza ła  się s iln ie jsza i pod naciskiem  
poko jow ej op in ii publicznej za m ilk ły  
dzia ła  na fro n c ie  koreańskim  W eźm y  
d a le j spraw ę osław ionej „arm ii e u ro p e j­
s k ie j“ . W szak to ju ż  w  styczniu ub. roku  
John Foster Dulles w  czasie swej p ierw -

RENE ANDRE

Nuatri ni m aritam u cu la terra
„W  ostatnich tygodniach W iochy s ta ły  się w idow n ią  niecodziennych w y ­

darzeń. W czterech w ie lk ich  p row inc jach  Południa — A p u lli,  L u k a n ii, K am ­
panii i K a la b r ii — a obecnie także i na S ycy lii, leg iony bezrolnych chłopów 
wyruszyły z czerw onym i sztandaram i, aby zająć i up raw ić leżące odłogiem 
tereny w ie lk ic h  obszarników  Południa. Przez dz ies ią tk i la t pozostawiona bez 
up raw y ziem ia zam ien iła  się w międzyczasie w pustyn ię . Teraz całe wsie 
i  oko lice ru szy ły  się. Setki, tysiące pługów  przeoru je  zemię, k tó ra  od ła t 
leży odłogiem . Mężczyźni, kob ie ty  i dzieci kop ią  i ry ją  z taką zaciętością, 
ja k b y  to chodziło o ich własne życie Po zapadnięciu .zm roku, gdy większość 
robo tn ikó w  ro ln ych  wraca już  do domów, na za ję tych obszarach czuw ają 
straże, k tó re  m ają uch ron ić  zasianą ziem ię przed sługami obszarników “ .

T. k im i słowam i op isyw a ł na wiosnę 1950 roku korespondent angielskiego 
tygodn ika  „N ew  Statesman and N ation “  w ydarzania, k tó re  ja k  law ina ogar­
nę ły  całe Południe W łoch i Sycylię , k ra j w iecznej nędzy i g łodu, c iem noty 
i  w ładztw a na jstrasznie jszej re a kc ji. „Z  te j re w o lty  może się zrodzić rew o­
lu c ja “  — p isa ł w spom niany tygodn ik .

„Saccheggia“  — „b u n ty  ch łopsk ie “  n ie  są w  K a la b r ii now iną. Od w ieku, 
a górą co parę la t, bezro ln i wychodzą na pańskie ugory, aby je  upraw ić. 
A le  potęga panów feuda lnych  wydaw ała się do niedawna niezwalczona. 
W ostatnich latach chłop i ka lab ry jscy  w yciągnęli naukę z la t krw aw ych  do­
świadczeń: w po jedynkę n igdy nie będą w stanie staw ić oporu karab in ie rom . 
Dopiero pod przewodem klasy robotn icze j, pod k ie row n ic tw em  p a rtii kom u­
n is tyczne j na rodziły  się pierwsze zw iązk i na je m n ikó w  ro ln ych , powstały 
pierwsze we Włoszech spółdzielnie ro ln icze.
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W hieratycznym  geście podnosili 
ciby ziemi do nieba , pokazując je 

kolei jeden drugiemu...

2 P O P R O S T U

Było  jeszcze zupełnie ciemno, 
gdy w yruszyliśm y z Neapo­
lu, aby dotrzeć do Obsza i ów, 
które od lat objęte są „w o j­
ną chłopską“ . Gdy wąską 
ścieżyną dla m ułów  auto 

nasze z trudem  pokonuje wzniesie­
nie terenu — nagle zza zakrętu poja­
w ia  się na jp ierw  osioł, a za nim jego 
w łaściciel, stary chłop kalabrv.js.ki. 
V ito  Ragusa liczy już dobrze ponad 
70 lat. Ile  dokładnie — tego sam nie 
w ie. Rozsiadamy się na stopniach 
samochodu. Szybko znajdujem y 
wspólny język, Stary V ito  opowiada 
o ostatnich wypadkach w swojej 
wiosce. W lap idarnym  skrócie przed­
staw ia nam dążenia włoskiego pro­
le ta ria tu  i chłopstwa; „Cztery rze­
czy są nam potrzebne — m ówi — 
ziemia, woda, drogi i praca“ . To sa­
mo powtarza ią wszyscy: chłnoi i 
robotnicy, bracciariti i mezzadri 
(dzierżawcy), nawet sam signor śin- 
daco czyli burm istrz.

Nędza tu straszliwa. Bezrolni 
chłopi, braccianti, nieczęsto mają 
na sól czy mąkę. Nierzadko nie mo­
gą sobie pozwolić nawet na kup ­
no m aleńkie j rybk i — tego poży­
w ienia biedaków.

„P ołudnie jest kolonią Północy“  
— mówi mój przyjacie l, dr. G iorgio.

„N ie  bardzo ciebie rozumiem — 
przerywam. — Przecież zarówno Po­
łudn ie  ja k  i Północ stanowią je­
dyn ie części tego samego k ra ju , 
tych samych Wioch.“

„W idzisz — odpowiada G iorgio, 
m ie jscowy działacz p a rtii kom uni-

stycznej —  przyczyny są zarówno 
historyczne ja k  i diabelskie. Rewo­
lucja  burżuazyjna ogarnęła swego 
czasu jedynie północne i środkowe 
prow inc je  Wioch. U nas, na po­
łudn iu , własność feudalna . nigdy 
w łaściw ie nie została zlikw idowana. 
To są przyczyny historyczne; ale że 
po wszystkich doświadczeniach fa­
szyzmu, w o jny i wyzwolenia cha­
decki rząd nadal pozostawi) wszyst­
ko po staremu — to jest właśnie 
diabelskie“ .

I G iorgio wylicza fak ty , które do­
wodzą, że Południe nadal Stanowi 
kolonię przemysłowych monopoli 
Północy, ściśle związanych z tu te j­
szym kapita łem  obszarniczym.

„W ie lcy  obszarnicy Południa za­
garn ia ją  rocznie 100 do 150 m ilia r­
dów lirów , ale sumy te w olbrzy­
m ie j większości p łyną do kieszeni 
monopoli północnych Wioch. Do­
chód narodowy na głowę ludności 
jest na Południu o, połowę niższy 
niż na Północy. Płace są na Połud­
n iu  o 40 do 60 procent niższe niż 
np. w M ediolanie czy Turyn ie . Na 
Północy 83 proc. ludności posiada 
dochód 30000 liró w  (uznany za m i­
n im um  egzystencji), podczas gdy na 
Południu zaledwie 47 proc. U nas 
praw ie 60 procent ludności to anal­
fabeci. Gdy na Północy jeden tra k ­
tor przypada na sto hektarów  zie­
m i, to u nas ledwo jeden na tysiąc 
hektarów.

A le Pólpoc i Południe to mimo 
wszystko jeden kra j. I dlatego, że 
jedna część kra ju , Południe, zbyt 
mało konsumuje — druga połowa 
nie znajduje rynku zbytu na swoje 
produkty. Stąd kryzys w północ­
nych Włoszech, stąd bezrobocie i 
spadek produkcji (oczywiście nie 
wolno zapominać przy tym  o świa­
domej polityce w łoskich monopoli, 
które na rozkaz swych am erykań­
skich „op iekunów “ , same dążą do 
lik w id a c ji narodowego przemysłu). 
To z kolei odbija się na zbycie pro­
duktów  rolnych Południa, wskutek 
czego zacofanie i upadek tego ob­
szaru stanowią na jw iększy problem 
narodowy. Temu należy przypisać, 
że W łochy sprowadzają żywność z 
zagranicy, podczas gdy olbrzym ie 
obszary leżą odłogiem. „R inascita“ , 
— odrodzenie Południa — stanowi 
na jp iln ie jsze zadanie całego naro­
du“ ,

O tym, że Mezzogiorno — Połud­
nie Włoch, żyje w  straszliwych, 
średniowiecznych w arunkach feu­
dalnego ucisku i wyzysku wiedzą 
we Włoszech wszyscy. Jak jednak 
wygląda sytuacja naprawdę — nie­
w ie lu  ty lko  zdaje sobie sprawę. A 
sytuacja jest po prostu tragiczna.

Dojeżdżamy do Izola Capo Riz- 
zuto, n iew ie lk ie j osady na Krańcu 
kalabryjskiego buta. W m aleńkie j 
izdebce mieszka 11 osób rodziny 
ConSDrr°! W ciągu dnia nie ma k ło ­
potu, ale w nocy nie można się po­
ruszyć między ciasno stłoczonymi 
cia łam i. Lecz nawet ta nora, na­
zwana szumnie „domem“ , nie jest 
własnością je j mieszkańców. Za iz­
debkę, w k tó re j gnieździ się po k i l ­
kanaście osób, miejscowi braccianti 
płacą „panu“  10-15-20 tysięcy liró w  
rocznie. Niechby ty lko  nie zapła­
c ili!  Przecież i tak dziesiątki lu ­
dzi żyją w szałasach skleconych z 
g iiny  i kaw ałków  blachy.

Capo Rizzuto obejmuje 11000 hek­
tarów  ziemi. W rękach chłopów 
znajduje się jednak niecały tysiąc 
hektarów , podzielony na m ikrosko­
p ijne  dz ia łk i. N ie ma tu nawet 
miejsca na cmentarz. Zw łok i rzuca 
się po prostu w morze — przecież 
ten kawaiek ziem i, k tó ry  przezna- 
czbnoby na wieczny odpoczynek 
strudzonych chłopów, wyżyw ić mo­
że kilkadziesiąt osób...

Z krwawego potu kalabryjskięh 
chłopów rosną fantastyczne m ają t­
ki panów baronów. Dochody barona 
B erling ien  z dóbr w sameJ ty lko  
K a lab rii wynoszą przeszło 200 m i­
lionów  lirów , Lu ig i Barracco ma 
110 m ilionów , a Francesco G alluc- 
cio przeszło 100 m ilionów ,

Z Corleane wyruszyliśm y o pół do 
szóstej rano. Dzień wstaw ał brzyd­
k i, z zakrytego chm uram i nieba la­
ły  się strugi deszczu. Po rozmię­
k łe j ziemi snuły się gę.ste mgły. 
Tc tu ta j, przed trzema laty, chłopi 
wznieśli żagiew buntu. W pojedyn­
kę, grupam i, w szerokich- opoń­
czach i czarnych szalach rzadko na 
koniu czy mule. setki bracciantów, 
szły, by objąć w  posiadanie nie upra­
wianą od lat ziemię obszarników. 
Wówczas, tak samo ja k  dziś, pełno 
było błota i mgły.

„Słońce przeświecające przez 
mgłę wyglądało jak  gigantyczne oko 
•— wspomina G iorgio. — Ziem ia wo­

k ó ł była tłusta i czerwona, Czer­
wone by ły  też sztandary, dźwigane 
przez jeźdźców. W ygłodniali brac­
c ian ti zeskoczyli z koni i m ułów 
i  zanurzywszy r ?ce w tłuste j ro li, 
w  hiera tycznym  geście podnosili 
sk iby ziemi do nieba, pokazując je 
z kolei jeden drugiemu^

Przodownik w b ił drzewce czer­
wonego sztandaru w życiodajną zie­
mię. P ługi zaczęły odwalać skibę 
za skibą nietkniętej^ od la t ręką 
ludzką ziemi. „N u a tr i ni maritamu 
cu la tetra“ — „Bierzemy ślub z 
ziemią“ — w oła li w miejscowej 
gwarze chłopi, rzucając ziarno w 
dymiącą w chłodzie poranku glebę. 
Gdy ziarno spulchni ziemię, jest 
ona według odwiecznego prawa ka­
labryjskiego „zaślubiona“  siewcy“ , 

A le feudalow ie me m ie li bynaj­
m nie j zan raru  uszanować ludo­
wych praw. Występowała Policja, 
strzelała m afia : 29 zabitych, 1124 
ciężko rannych, prawie. 34 tysiące 
aresztowanych, z górą 8000 ska za ­
nych na łączną karę przeszło 3000 
la t w ięzienia — oto cena, jaką za­
p łac ili ka labryjscy chłopi za prawo 
do upraw y odłogiem leżącej ziemi, 
za prawo do życia. A le  początkowy 
śmtoch feudałów na w idok obdar­
tych bracciantów z czerwonym 
sztandarem szybko zamieni) się w 
strach. Obszarnicy zrozum ie'1, że 
obecny ruch chłopski, to koniec 
la ty fund ińw , to koniec średniowiecz­
nej gospodarki rolne j, to koniec 
feudalizm u w K a lab rii.

K rw aw o okup ili ka labryjscy chło­
pi tę n iew ie lką ilość ziemi, ja k r 
zmuszony byl im  przyznać chadecki 
rząd. A le walka bracciantów o pra­
wo do życia me została zakończo­
na. Braccianti z K a lab rii nie czu­
ją się w tej walce osamotnieni, Ich 
sprawa jest sprawą stra jku jących 
robotników  We Włoszech, F rancji 
czy Ameryce. Jest wspólną sprawą 
całego światowego pro le taria tu . A 
jeśli dotychczas wygrane b itw y  nie 
przynoszą jeszcze rozstrzygnięcia 
te j w a lk i, to poczucie solidarności 
z towarzyszami broni w krajach ka­
pita lis tycznych i wspaniały przy­
kład ludów w krajach buduiacych 
socjalizm, uskrzydla ich coraz w ięk­
szą siłą i wolą w a lk i, coraz pew­
niejszym  poczuciem zwycięstwa.

Neapol, w grudniu 1953 r.

szej ' . ‘ ic ja ln e j w izy ty  w E urop ie , Jako no­
w y iV i;re ta rz  D ep artam en tu  Stanu za ­
groź.* F ra n c ji u ltim atu m , o ile układ o 
„a rm ii E u ro p e jsk ie j“ nie zostanie ra ty f i­
kow any. P rzera że n i g roźbą  fran cu scy  
m in istrow ie  posłusznie obiecali. A le ctó  
przeszedł czerw iec i lip iec, s ierp .en  i 
w rzesień, p a źd z ie rn ik , listopad i g ru ­
dzień , m inęła  jedna ko n fe ren c ja  i d ro g a  
— rad y  a tla n ty c k ie j w P aryżu  i trzech  
m ocarstw  zachodnich na B erm udach, 
Dulles ponow ił swe u ltim atu m , a uk ad 
o „ a rm ii e u ro p e js k ie j“ jak  czekał, tak  
czeka na ra ty fik a c ję . Zam iast uk ładp  
zaś, k tó ry  m ia ł p rzygw o ździć  podporz ¿d- 
kow anie  Franc ji m ilita rys to m  z Bonn i 
zagrodżić  drogę zjednoczen iu  N iem iec, 
rząd y  m ocarstw  zachodnich m usie-y s;ę 
zgodzić  na konferenc ję  czterech w B erli­
n ie. Zam iast oczekiw anej kapitulafcji 
F ran c ji — potężny so lidarny protest na­
rodu .

I nie jest p rzypadk iem , że w ośw iad­
czeniu swym  pre m ie r rządu r a d z ic k ie ­
go tak dużo ciepłych słów poświęcił na­
rodow i am erykańsk iem u: ,,Z całego s er­
ca życzę narodow i am erykański lerr.u 
szczęścia i spokojnego życia“ — pow ie­
dzia ł p re m ie r M aienkow . -  „U w ażam , 
że nie m a ob iektyw nych  przeszkód afcy 
w nowym  ro k u  stosunki m iędzy Zw iąz­
kiem  R adzieckim  i Stanam i Zjednoczoriy- 
m i u leg ły  polepszeniu i aby zacleśHivy 
się trao yc y jn e  w ięzi p rzy ja źn i m iędzy  
narodam i naszych k ra jó w “ .

Czyż słowa te nie stanowią dob itnej 
odpow iedzi na w yn u rzen ia  tych a m e ry ­
kańskich kół po litycznych , k tóre  z od­
m ienności ustro jów  USA i Zw iązku  Ra­
dzieckiego us iłu ją  ukuć arg um en t o n.e- 
uniknioności k o n flik tu  m iędzy nim i, usi­
łu ją  posiać wrogość m iędzy n im i, us iłu ­
ją  uspraw ied liw ić  swój wyścig zbrb jen?  
M ów iąc, iż nie m a ob iektyw nych  p rze ­
szkód, aby stosunki m iędzy obu w ie lk im i 
k ra ja m i uległy popraw ie , p re m ie r Ma- 
lęnkow  nie ty lko  obala te k łam liw e  teo- 
n e . Jego życzen ia  szczęścia i pom yślno­
ści d la narodu am erykańsk iego  w y ra ż a ­
ją  ponadto to g łębokie przekonan ie , któ­
rem u n ie jed nokro tn ie  daw ał w y ra z  rząd  
rad zieck i. P rzeko nan ie , że rozw ó j poko­
jow ej gospodarki a m e ry ka ń s k ie j nie ty l­
ko nie k o lidu je  z in teresam i narodow  
obozu socja lizm u, z  in teresam i poko ju , 
ale przeciw n ie , m ógłby się p rzyczyn ić  
do w zajem nego zb liżen ia , a p rzez to do 
Usunięcia koszm aru  nowej w o jny .

Z rozum iałe  Jest w ięc, iż m ów iąc dale? 
o Podstawowych zagadnien iach , k tó rych  
uregu low aniu  poświęcić należy w  no­
w ym  roku na jw ięcej uw ag i, M aienkow  
w ym ien ił zagadnien ie  stosowania bron i 
atom owej. W sźak dziś po u tracie  m ono- 
£ ° ,u atom owego p rzez Stany Zjednoczó- 
ne» bomba atom owa p rzesta ła  ju ż  być  
ow ym  instrum entem , p rzy  pomocy któ- 
rh?°,?um erykań scy s tra tedzy  atom owi 
cncie iiby  w ygrać  w o jnę o panow anie  

ad św iatem . Dziś broń  atom ow a, to 
ir!iSn c ° bosieczna’ g rożąca  zarów no k ra -  
Vv™H5|UroPy âk * Stanom  Zjednoczonym .

y aa je  się w ięc, że słuszności postaw ie- 
« •¡L «  °  2agadnienia  jako  najdoniośle j- 
d » .io ~ -2aq.adn ien ia* od k tórego  w  decy-
u f in h fJ« m ? rze za ,e ży p rzyw ró cen ie  za- 
n ie*try -K  st° f un kach m iędzynarodow ych , nie trzeba  udow adniać.

w ypow iedź p re m ie ra  M alen- 
osiaank!TiykaJii c 1 P °d sum ow ując n iejako  
nałw ażnul? r ° ku ubl'eg ł®g° 1 w ytyczając  

a in ,e iS2e zadan ia  nowego ro ku , w y-
w s z v s tk ? ^ Zem . nadzieje  i p ragn ien ia  
w z w i^ u h Ue ZSlw ych ludzi w  świecie -  
m o k ra rfik |U ,Rad* IGCk im  i w k ra jac h  de- 
r s Ł ^  d0J i J- We FrancJ| ' w  A ngin , 
n rir ie  „ ach Ziednoczonych. W szęd ze , 
?udzie nowego roku  spotykali się
ścia DokfTi -em nym i ży cz6niam i szczę- 
przyszłość!!* ' w o lneJ od trosl< i obaw

HENRYK KASSYANOWICZ

Nie dwa i pół mil. 
lecz co najmniej 20
milionów analfabetów 

żyje w USA
Obywatele A m eryk i są pozbawie­

ni w ie lu praw, ale szczególnie w y­
raźnie uwidacznia się to' w dziedzi­
nie oświaty. „W USA jest 2,5 milio­
na analfabetów“ — głosi napis nad 
wykresem zamieszczonym w gaze­
cie „Chicago Sun Tim es“ .

U A IN  6«O UM  O t  U N tD uC ATC O

Soutficrn
Negrees Navajo

lidian«

W ykres ten m ów i o tym , że na j- 
więcej analfabetów spotykamy 
wśród M urzynów (przeważnie ze 
Stanów Południowych), wśród ro­
botników  rolnych i  Ind ian  z ple­
mienia Nąvaho.

To, że mniejszości narodowe w 
USA nie mają dostępu do nauki jest 
jeszcze jednym  dowodem dyskrym i­
nacji rasowej i ucisku narodowoś­
ciowego w Slanach Zjednoczonych.

A le  należy dodać, że wspomniana 
gazeta celowo pomniejsza liczbę a- 
nalfabetów i stara się ukryć  fakt, 
y.e analfabetyzm jest powszechną 
plagą w USA. Za jrzy jm y do wyda­
nej przez M iędzynarodowy Związek 
Pracowników Oświaty książki „ K r y ­
zys w szkoln ictw ie am erykańskim “ . 
Dowiemy się z niej, że przed I I  w o j­
ną było w USA 3 m il. osób, które 
wcale nie uczyły się i 10 m il. osób, 
które tak kró tko  uczęszczały do 
szkoły, że należy je uważać za anal­
fabetów. Po w o jn ie  sytuacja zmie­
niła się na gorsze. Według niepeł­
nych danych z 1952 roku w yn ika, 
że 20 m il. dorosłych osób nie po­
siada sztuki czytania i pisania, 8 
m il osób nie ukończyło 5 klaś szko­
ły podstawowej, a 6 m il. dzieci, z 
Powodu trudne j sytuacji m ateria l- 
ripj> w ogóle nie uczęszcza do szkół.

Rząd* USA, przeznaczając lw ią  
cz?ść budżetu na zbrojenia, na oś­
w iatę zaś marne grosze — pozba­
w ił m iliony dzieci szkoły. W 19 3 
roku Kom isja Budżetowa USA 
zmniejszyła dotacje na ochronę 
zdrowia, oświatę i akcję socjalną o 
31 procent w porównaniu z rokiem  
1953. To w łaśnie było powodem po­
dania się do dym is ji b. pełnom ocni­
ka rządu USA do spraw ośw iato­
wych — Errla  Macgratha, k tó ry  
chciał w ten sposób zaprotestować 
przeciwko nieustannemu redukowa­
niu środków na oświatę. M acgtath 
oświadczył niedawno: „Szkolnictwo 
w USA znajduje się w stanie ta­
kiego upadku, że gdvhyśmy chcieli 
je m erawić, to nie da się tego u- 
czynić nawet w ciągu 5—6 lat“.

L. S,



Wczasy ud Dusznikach
G rupa wczasowiczów z warszaw­

skich uczelni poznała się już na 
dworcu. Rej w odzili starzy bywalcy 
ZSP-owskich wczasów, rozw iewając 
obawy nowicjuszów o wyżyw ienie, 
ro z ryw k i i pogodę.

P ierwszym i słowam i na stacji w  
Dusznikach było pytanie : „Czy w  gó­
rach jest śnieg?“

Niestety, dystrybucja  naw a liła  — 
s tw ie rdz ił k ie ro w n ik  obozu kol. Jó­
zef Klasa,

K iedy wszyscy znaleźliśm y się w  
pięknych pokojach DW  „H u tn ik “ , na­
w et na jw ięks i m alkontenci b y li za­
dowoleni i  z uznaniem stw ie rdz ili, 
że nie można sobie życzyć lepszego 
pomieszczenia. Również pierwszy po­
s iłek  przekonał wszystkich „podej-

Wyrównać
front

(Dokończenie na str. 1)

im  w  w y k o n a n iu  zobow iązan ia  

zm ia na  o k ó ln ik a , k tó ra  u n ie w a ż ­

n i ła  daw ne  p rz e p u s tk i w s tę p u  na 

te re n  fa b ry k i I  ta k ie j „p rze szko ­

d y “  n ie  p o t r a f i l i  tow a rzysze  z 
P o lite c h n ik i p rze zw yc ię żyć  przez 

p ra w ie  p ó łto ra  m iesiąca...

P odane p rz y k ła d y  —  to  k i lk a  
d ro b n y c h  syg n a łó w . A le  n ie  w o l­
n o  ic h  lekcew ażyć . Szczególn ie 

m ocno p o w in n y  je  sobie w z iąć  do 

serca in s ta n c je  Z M P -o w s k ie  na 
w yższych  ucze ln iach . S tud enc i 

p o d ję li zobow iązan ia  i  chcą je  

rea lizo w a ć . M a ją  dużo zapa łu  i  

chęc i —  tego n ie  w o ln o  zm arno ­

w ać. O czyw iśc ie , is tn ie ją  n a jro z ­

m a itsze  p rzeszkody, a le  przeszko­
d y  te  są do usun ięc ia  i  n ie  m ogą 
one p rze s ła n ia ć  w ie lk ie g o  ce lu  

i  sensu p ra c y  p rze dz jazdo w e j, n ie  

m ogą one u s p ra w ie d liw ia ć  n ie d ­

b a ls tw a  czy b iu ro k ra c ji.

T rze b a  do p ra c y  p rz y  re a liz a c ji 
zobow iązań  w c iągn ąć  ja k  n a j­
szerszy ogó ł s tu d e n tó w  i  p ra co w ­

n ik ó w  n a u ko w ych . W te d y  ła tw ie j 

będzie  usunąć p rzeszkody, ucze l­

n ie  zaś, w  k tó ry c h  w y s tę p u je  o - 
s ła b ie n ie  te m p e ra tu ry  p ra c y  

p rze dz jazdo w e j, w y ró w n a ją  f ro n t  
i  będą m o g ły  zam e ldow ać w  d n iu  

Z ja z d u : „N asze  zob ow iąza n ia  zo­
s ta ły  w y k o n a n e  i  p rze k roczo ne “ .

rz liw ych “ , że w yżyw ien ie jes t bez 
zarzutu.

Od pierwszego dn ia w ytw o rzy ła  się 
w  naszym ko lektyw ie  „wczasowym “ 
szczera, przyjacie lska atmosfera. 
Działająca sprawnie rada obozu wraz 
z , k ie row n ik iem  przyczyniła się do 
przyjemnego i pożytecznego w yko­
rzystania każdego dnia.

*

O tym , że wieczornice cieszyły się 
zrozumiałą popularnością wśród stu­
dentów, nie trzeba pisać. Znalazło 
się między nam i dość Liczne grono 
studentów zagranicznych — Chińczy­
ków, Koreańczyków, Węgrów. I w ła ­
śnie w ieczorki tanoczne wykorzysta­
liśm y, by b liżej poznać ich ojczyznę, 
naród, ich piosenki i zwyczaje. Na 
pewno każdemu z nas długo pozosta­
nie w  pamięci p iękny czardasz śpie­
w any przez Węgrów. Nie zapomnimy 
też w idoku, gdy sala wypełn iona stu­
dentam i Warszawy i Poznania nie 
m ilknącym i brawam i zmuszała na­
szych kolegów chińskich do w ykony­
wania po raz któryś tam z rzędu ich 
pięknych ludowych pieśni.

Skośnooki Czen prosił mnie, aby 
gp nauczyć grać na akordeonie. Za­
częliśmy m ów ić o muzyce, a skoń­
czyliśm y na tym , ile  in s ty tu tó w  nau­
kowych jest teraz w  Pekinie. Grać 
Czena wprawdzie nie nauczyłem, ale 
rezu lta t naszej rozmowy by ł tak i, że 
w iem  w ięcej o Chinach i  mam 
przyjacie la, mieszkańca Pekinu.

Lena pochodzi ze wsi węgierskie j, 
jest teraz studentką trzeciego roku 
h is to rii na UW. Z pasją i  en­
tuzjazmem dyskutowaliśm y z nią
0 ankiecie ogłoszonej przez jedną z 
gazet węgierskich na tem at m iłości
1 szczęścia osobistego.

Dom W ypoczynkowy „ H u tn ik "  gościł tym  razem nie m istrzów przy­
śpieszonych wytopów , lecz przodujących studentów z uczelni warszaw­
skich i  poznańskich.

Rozmowy te pozw o liły  nam zbliżyć 
się, lep ie j poznać i  polubić.

#
Na zabawie noworocznej w  

SGSZ, w  pięknie udekorowanych 
salach baw iła się młodzież i profeso­
row ie. W  słabym św ietle przygaszo­
nych lam p dostrzegam dwie znajome

z Duszników twarze. Zatrzym ali sk 
na chwilę, by złożyć sobie noworocz­
ne życzenia. Może właśnie w  te j chw i­
l i  wspom inają m ile  w ieczory na wcza­
sach, gdzie się poznali i po lubili.

ANDRZEJ BOŁDOK  

Politechnika Warszawska

Na cześć Zjazdu P artii
W  dalszym ciągu napływają do naszej redakcji meldunki o realizacji 

i podejmowaniu zobowiązań studentów i pracowników naukowych wyż­
szych uczelni. „

Oto najciekawsze z n ich:

STUDENCI UMCS — W SI

Pomóc wsi w  podniesieniu w y­
dajności z hektara — oto istotny 
sens zobowiązań studentów z lube l­
skich uczelni.

Zorganizowana przez w ydz ia ł ro l­
ny  brygada kompleksowa ma za 
zadanie pracę nad zbadaniem w a­
runków  um ożliw ia jących podniesie­
nie wydajności gospodarstw in d y w i­
dualnych w  zakresie hodow li, ja k  
też i  p rodukc ji roś linne j na przy­
kładzie k ilk u  gospodarstw.

Do rea lizac ji tego zobfewązania 
przez pracow ników  nauki w łączyli 
się. również studenci I I I  i  IV  roku 
stud iów  na UMCS.

W śród studentów trw a ją  przygo­
tow ania do wygłaszania na wsiach 
re fera tów  o hig ienie zw ierząt i  pro­
duktów  pochodzenia zwierzęcego.

Koło naukowe wydzia łu  w etery­
na rii, wspólnie z kołam i wydziału 
rolnego i  zootechników, opracuję, 
po zbadaniu potrzeb terenu, spisy 
kom pletu podręczników, broszur i 
czasopism fachowych nieodzownie

W  naszej uczelni
A pe l w rocław skie j WSR —■ od razu 

pociągnął za sobą falę "zobowiązań 
naukowców i studentów naszej 
uczelni —  WSR w Krakow ie. Rozu­
miemy, że IX  Plenum KC PZPR na­
kazuje nam nie ty lk o  polepszyć ca­
łą  m szą pracę na uczelni, ale także 
*— jako uczelni ro ln icze j — ściślej 
powiązać naukę z praktyką , w ydat­
niej pomóc ro ln ic tw u  w  zwiększaniu 
p rodukcji. I  w  tym  k ie runku  poszła 
większość naszych zobowiązań.

Szczególnymi osiągnięciami mogą 
się tu  poszczycić nasi naukowcy. I 
ta k  np. jeszcze W grudn iu zorganizo­
w a li oni (wspólnie z WRN) dw udnio­
w ą kursokonferencję dla 180 pracow­
n ików  państwowej służby ro lne j i 
agronomów POM. Na konferencji te j 
wygłoszono szereg referatów o me 
lodach zwiększania produkcji rolnej 
oraz w  oparciu o analizę dotycheza 
sowej działalności spółdzielni pro­
dukcyjnych naszego województwa 
opracowano dla  nich p ro jekty  p la" 
nów gospodarczych na rek 1954/55. 
M ate ria ły  do tej analizy zbiera li po­
przednio w terenie naukowcy naszej 
uczelni wspólnie z pracownikam i 
WRN.

Kurs ten wykazał duże zaintereso­
wanie służby ro lne j i agronomów 
POM najnowszym i zdobyczami z za­
kresu agrotechniki i zootechniki oraz 
konieczność dalszego szkolenia takich 
kadr dla pełniejszego przygotowania 
ich do rea lizacji Uchwał IX  Plenum. 
Toteż obecnie odbywają się podobne 
kursokonferencje (obejmujące rów ­
nież agronomów gm innych) w po­
szczególnych rejonach naszego wo­
jewództwa, przy czym uwzględnia ją 
one możliwość wzrostu p ro du kc ji 
ro lne j w  zależności od specyfiki da­
nego re jonu (górski, n iz inny itd.).

D la pełniejszego 1 bardziej plano­
wego włączenia się całej uczelni w  
realizację zadań postawionych przez 
IX  Plenum, zespoły poszczególnych 
katedr zorganizowały specjalne nara­
dy w  celu ustalenia odpowiednich 
planów pracy oraz podjęły dodatko­
we zobowiązania. Np. zespól katedry 
m ik rob io log ii i chem ii założy w  spół­
dzieln i produkcyjne j w  L ibertow ie  
tzw. chatę-laboratorium , gdzie spół­
dzielcy pod opieką naukowców prze­
prowadzać będą różne dośwadczenia 
dotyczące głów nie użyźniania gle­
by.

Na pochwałę zasługuje też zorga­
nizowanie d la  pracow ników  nauko­
wych katedr n iero lniczych oraz dla 
pracow ników  adm in istracyjnych spe­
cjalnego szkolenia o podstawowych 
zagadnieniach ro ln ic tw a . Ponadto w 
podniesieniu jakości pracy uczelni, a 
zwłaszcza podniesieniu ideowego po­
ziomu pracow ników  naukowych .i 
studentów, dużą ro lę pow inien ode­
grać Gabinet Marksizmu-Leninazmu, 
który — w w yn iku  rea lizacji zobo­
wiązań po IX  Plenum — powstanie 
na naszej uczelni w I kw a rta le  br.

Do czynu przedzjazdowego w łączy­
li się także studenci. Obecnie, rea li­
zując swoje zobowiązania, zakładają 
on i na terenie woj. krakowskiego 
kilkadziesiąt Kółek M iczurinowskich, 
Koła M łodych Hodowców oraz Koła 
Szkolenia Rolniczego. Do założonych 
Kół wyjeżdżają ekipy studentów i
asystentów poszczególnych spevja i
zacji i wygłaszają tam pogadanki 
naukowe oraz pomagają w ustalaniu 
tem atyki przyszłych doświadczeń.

Po IX  Plenum organizacja zetem- 
powska na naszej uczelni przeprowa­

dziła  szeroką pracę propagandową i 
ag itacyjną zwracając szczególną 
uwagę na nasze najważniejsze zada­
nie: ja k  najlepsze przygotowanie się 
do przyszłego zawodu — dziś przygo­
towanie do nadchodzącej sesji egza­
m inacyjnej.

W m obilizow aniu studentów do 
twórczego opanowywania wiedzy po­
ważne znaczenie m ia ła zorganizowa­
na u nas narada studentów pocho­
dzenia chłopskiego pod hasłem: „G o­
spodarstwo mego ojca — przodują­
cym gospodarstwem“ . Na naradzie 
te j studenci postanow ili pomóc swym  
rodzinom w  w ykorzystan iu  rezerw i 
zwiększeniu p rodukc ji ro ln icze j — 
niektórzy z n ich już  podczas ostat- 
nich fe r ii rozm aw ia li na ten temat 
z rodzicami. Np kol. Mosór, oma­
w ia jąc z ojcem możliwości pow ięk­
szenia hodowli, nak łon ił go do 
przebudowy chlewna, zwiększenia 
kon tra k tac ji itp.

W iele dało nam również zorgani­
zowane przez ZM P spotkanie z 
działaczką par.tii tow. Iskrową, k tó ­
ra swym żywym  opowiadaniem nie­
jednemu po tra fiła  przemówić „do 
serca“  i zapalić do w a lk i, do której 
prowadzi nas partia.

Tak więc można stw ierdzić, że po 
IX  P lenum KC PZPR ożyw iła się 
praca na naszej uczelni, a zwłasz­
cza wzbogaciły się fo rm y więzi na­
szej nauki z praktyką. Szkoda ty l­
ko, że dotychczas nie zorganizowa­
no u nas jeszcze ek ip  komplekso­
wych, o k tórych m ów i wezwanie 
w rocław skie j WSR i k tóre pracują 
już na innych uczelniach ro ln i­
czych.

KA RO L KISZĄ  
WSR —  Kraków
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Ju lian  T u w lm

potrzebnych dla  - b ib lio tek  spół­
dzielń produkcyjnych, PGR i POM.

Ponadto coraz w ięcej wydzia łów  
nawiązuje łączność k u ltu ra ln ą  ze 
wsią. M iędzy innym i do Spółdzielni 
P rodukcyjne j Krepsówka koledzy z 
I roku  prawa będą wyjeżdżali z 
bogatym repertuarem  artystycznym , 
k tó ry  obejm ie regionalne pieśni i 
tańce.

W  czasie- tych w yjazdów  wygło­
szą on i szereg pogadanek i odczy­
tów  na tem aty rolnicze, by w  ten 
sposób wpłynąć na zwiększenie w y­
dajności z hektara.

POMOCE SZKOLNE

Pomoce szkolne dla czterech szkół 
w ie jsk ich  w  Godzianowie, Pajęcz­
nie, Zdunach i  Puszczy M ariańskie j 
zostaną wykonane przez studentów 
łódzkie j PWSP. W iele eksponatów 
ju ż  wykonano, m. in . skom plikowa­
ne aparaty z dziedziny f iz y k i i che­
m ii, pomoce do bio logii i geografii.

W  pracowni robót ręcznych stu­
ka ją  m ło tk i, zgrzytają p iły  tu  
studenci w ykonu ją  mapę przedsta­
w ia jącą budowle przemysłowe w  
Polsce, globusy, aparaty do o trzy- 
m yw ania wodoru i ozonu oraz ma- 
k ie ty  starych grodów.

W szystkie te pomoce urozmaicą 
lekc je  w  szkołach, nauczą dzieci m y­
śleć i wyciągać w n ioski z obser­
wowanych zjaw isk, pozwolą nau­
czycielom ciekaw ie j i pożyteczniej 

' przeprowadzać lekcje.
Łączność, k tó rą  podję li studenci 

PWSP ze szkołami w ie jsk im i, nie 
ogranicza się do wręczenia pomocy 
naukowych. Będzie ona zacieśniać 
się coraz bardziej. Przyszli pedago­
dzy będą odwiedzać te szkoły, po­
magając w  pracy św ietlicowej.

I
O ROZWÓJ S ZTU K I I  KU LTUR Y

Realizacja zobowiązań przedzjaz- 
dowych na łódzkich uczelniach trw a.

Studenci IV  roku wydzia łu  ope­
ratorskiego WSF przygotow ują o- 
gólnoszkolną wystawę fo tog ra fik i, 
obejm ującą około 150 prac podsu­
m owujących ich osiągnięcia. W ysta­
w a w raz z festiwalem  film ów  szkol­
nych zostanie otw arta  w M DK w 
połow ie stycznia.

T rw a ją  również przygotowania do 
mającego się odbyć konkursu na 
najlepszy scenariusz film ow y zw ią­
zany tematycznie z tezami II Z jaz­
du P artii. Najlepsza praca zosta­
nie zrealizowana.

(Na podstawie materiałów nade­
słanych przez E. Bieleckiego, M. Bo­
rowskiego, W. Michalskiego i T. 
Aleksandrowicza).

c . / i  V
y

c ze
Boże święty! Nie rób ze mnie posągu!
Jak chorągwią wiej mną, wietrze boży!
Wschód i zachód niechaj się otworzy,
Niechaj stanę w wszechświatowym przeciągu!

Ja nie pragnę być aere perennius,
Gardzę mocą niewzruszoną spiżu
Ani nie chcę, by mnie w wieczność przeniósł
M it w postaci rozpiętej na krzyżu.

Ale chcę, by mnie życie podarło,
Potargało piorunem wichury,
Niechaj wpija we mnie kły, pazury 

I  drapieżnie mnie chwyta za gardło.

Niech odejdę, poszarpany, krzyczący.
Że o miliard lat za wcześnie ginę,
I  niech tłucze mnie w ostatnią godzinę 

W iatr mój wierny, z żalu skowyczący!

Co c ilCcc c  u b o g ie g o  cj doroicdCL
Krzywdo, nędzo plądrująca,
Dniu trudny, nocy koszmarna!
Z bliźnim, z człowiekiem strapionym,
Użera się noc bezkarna.

Człowiek zerwał się na posłaniu,
Kamień snu z piersi odwalił.
Słucha. Noc syczy w mieszkaniu,
Zegar szepce: dalej, dalej, dalej.

Kaszle sąsiad za ścianą. Człowiek słucha« 

Suchym trzaskiem skrzypnęła podłoga. 
Dziecko śpi, spokojnie oddycha.
Szemrze ciszą izba uboga.

Mysi szurgot zapałek. Ćwierknął płomyk. 
Zgasło. W mątwie tumanią się sprzęty. 
Został w oczach odblask niewidomy 

I  rozpłynął się w bezład mętny.

I  pomyślał człowiek o nocy,

O dziecku, o sobie, o ciszy,

O sąsiedzie za ścianą kaszlącym,
0  skrobiącej uparcie myszy.

1 pąmyślal: dalej, dalej, dalej...
A noc syczy, a zegar szepce.

Westchnął człowiek, snam się przywalił 
I  śpi, biedny, w ubogiej izdebce.
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J n c tfu m ie  ro ro f l i t  1 9 5 2
„Pamiętam twego dziada, kościstego stracha,
Z  ojca — mówili — cepa, a matki drabiny.
Bezzębny, zawsze głodny, wiecznie w szmatach, łachach, 
Zcsypywał w  papierki Chleba okruszyny.

Tak zgłupiał z niedojadu, do reszty zeszmaciał...
A gdy dosiadał oklep chudego konika 

I  bosymi stopami aż ziemi dotykał,
Wyglądał jak Don Kichot w prasłowiańskich gaciach.

Pamiętam twego ojca, jak na swej pół-mordze
Siał, zbierał — dla sześciorga (nie wróbli, lecz ludzi).
Wybacz: ciemny był chłopek. Wzdychał, plótł, marudził,
I  jak dziadek zdziwaczał w rodzimej katordze.

A gdy sobie uroił Legionierski Upiór
Siadem Chrobrego ruszyć na „szlaki dziejowe“,
Westchnął tatulo, poplótł, u Berka się upił 
I  poszedł „bronić Polski“... Wiesz gdzie? Pod Kijowem.

Wrócił ślepy. A lat miał niespełna trzydzieści...
Jeszcze was troje spłodzi! z twą sczerniałą matką:
Janka, krzywą Tereskę — i ciebie, ostatnią,
I  na ślepo was kochał, i na ślepo pieścił.

A  ty co? Ciągle jeszcze na tym skrawku ziemi?"
Podniosła piękną głowę na wysokość dziejów 

I  odrzekła, promienna, natchniona nadzieją:
„Ja — w Warszawie. Ja — pracę piszę. Z agrochemii“,

a d a r
Prawda, prawda, czarnoleski Janie:
„Serce roście patrząc na te czasy!"
Tętnem krwi czerwono-chorągwianej 
Zaszumiały nasze miasta jak lasy.

Jakaż miała się odezwać Muza 

Prócz tej jednej — bojowej, piosennej? 
Jakiż kwiat mógł wybuchnąć na gruzach, 
Jeśli nie ten pnącz czerwonopienny?

1 dlatego ze stolicą rosnę 

I  po piętrach jej wspinam się kwieciem.
A ojczyzny mojej wielką wiosną 

Jako sztandar wznoszę nad stuleciem.
Taki sztandar, że ziemię okryje,
Taki sztandar, że w wieki ponosi 
i gdziekolwiek jego drzewce wbiję,
Tam początek będzie ziemskiej osi.
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m m % m  barskiej

D obiegają końca prace nad now ym  po lsk im  film em  fa b u la rn ym  — „P ią tk a  
z u lic y  B a rs k ie j" , rea lizow anym  przez reżysera  A leksand ra  Forda w ed ług  
powieści K azim ierza  Koźniew skiego, w yróżn ione j w  1952 ro k u  N agrodą Pań. 
stwową.

Nie w szyscy czy te ln icy  p o p u la rn e j pow ieści Koźniew skiego w iedzą, że 
treść f i lm u  odbiegać będzie znacznie od fa b u ły  powieści. Różnice m iędzy sce­
nariuszem  film o w ym  a pow ieśc ią  obe jm u ją  n ie ty lk o  czas I m ie jsce a kc ji, ale 
rów n ież  sam ych bohate rów  u tw o ru . N iektó re  postacie m ające w  pow ieści ep i­
zodyczny c h a ra k te r są g łów n ym i bohate ram i film u  (np. Hanka w  w ykona n iu  
A leksand ry  ś ląsk ie j). W film ie  zna jdz iem y ró w n ież  w ie le  now ych c iekaw ych 
scen. k tó rych  nie ma w  powieści.

A u to r „P ią tk i z u lic y  B a rs k ie j"  i w spó łtw ó rca  scenariusza — K az im ie rz  
K oźn lew ski m ówi:

„W iększość zm ian, k tó re  w p ro w a d z iliśm y  do scenariusza, spowodowana 
zostate odm iennym i, specyficznym i w a ru nkam i dzie ła  film ow ego. Tak na 
p rzyk ła d  nie m og liśm y w  Jednym film ie  ukazać w szystk ich  m ie jsc p racy  
g łów nych bohate rów  powieści. W yb ra liśm y Jedno: budu jącą  się Trasę W-Z. 
Nie m og liśm y ró w n ież  pokazać na ekran ie  jednakow o w n ik liw ie  całej p ią tk i 
ch łopców  i d latego w ysunę liśm y na czoło ro le  Kazka i M arka. N ie film o w y  — 
jeże li można użyć tak iego okreś len ia  — c h a ra k te r pow ieści spowodował, że 
dzie je  m łodych bohate rów  ilu s tru je m y  na e kran ie  scenami i w ydarzen ia m i, 
k tó rych  nie ma w książce. Słowem, scenariusz „P ią tk i"  je s t w pew nym  sensie 
zupełn ie  nowym  u tw orem . Z ks iążką  łączy go ty lk o  ta sama p rob lem atyka . 
Film  — podobnie ja k  powieść — będzie m ów ić ,o  odbudow ie W arszaw y 
w p ie rw szych tru d n y c h  la tach pow ojennych i o m o ra ln e j „o d b u d o w ie " m ło­
dych chłopców , skażonych c iężk im  okresem  o k u p a c ji" .

Zanim  z ko le i oddam y głos od tw órcom  p ią tk i m łodych w arszaw iaków , 
w a rto  jeszcze dodać, że poza n im i film ow a  „P ią tk a  z y lic y  B a rs k ie j"  o b fito ­
wać będzie w  szereg c iekaw ych  k re a c ji ak to rsk ich .

D ebiut M m o irjj, 
na którym  ... 

„zjadłem  zębjj“
Spośród masy krakow skich  ucz- 

n iaków, produkujących się pa szkol­
nych scenkach, w y ło w iła  mnie re­
żyser Państwowego 'Teatru M łode­
go W idza w  K rakow ie  M. B iliżan- 
ka do ro li G aw rika  w  „Sam otnym  
b ia łym  żaglu“ . Sięga ona często do 
tego rezerwuaru po najmłodsze ka­
dry  aktorskie  do ró l dziecięcych i 
m łodzieżowych. M ój pierwszy de­
b iu t na p raw dziw e j scenie udał się 
„ ja k  ślepej kurze ziarno“ . Powiodło 
m i się ponoć nieźle i po raz w tó ry  
w  ro li złodzieja Kuźm y z „Poema­
tu  pedagogicznego“ .

W  tym  w łaśnie czasie „grasowa­
ły “  po całej Polsce ekipy film ow e 
w  poszukiwaniu obsady akto rsk ie j 
do f ilm u  o chłopcach z u licy B ar­
skie j. Znalazłem się wśród nich 
przyłapany na gorącym uczynku, 
„fuszerk i ak to rsk ie j“  i zostałem 
Jackiem S iw ick im . Nie było to jed­
nak takie  proste. „K rakow iaczek 
jeden“  m ia ł stać się warszawskim  
cwaniakiem . Byłoby pól biedy, bo 
„k in d e r“  krakow sk i, jak wiadomo, 
nie gorszy. Rola kazała jednakże 
cw aniakow i stracić w p ie rw  nogę w  
wypadku tram w a jow ym . Śmiej się 
w ięc bra tku  i... ucz się chodzić o 
k u li, nie zapominając, że masz być 
ruch liw y .

Rozpocząłem w ięc na u licach  Ło­
dzi naukę chodzenia, udając kale­
kę. Trzeba przyznać, że na ogól 
łodziane m ają litościwe serca. Z 
czasem przestałem się rum ienić z 
powodu uwag pod' moim  adresem, 
a nawet gdy pewna starsza pani 
ustąpiła m i swę miejsce w  tra m ­
w a ju , z całą skwapliwością i powa­
gą wykorzysta łem  je j sam arytań­
ski uczynek. W tym  m iejscu prze­
praszam ją  za to drobne oszustwo 
—  dla sztuki. Naukę chodzenia o 
k u li uważałem za skończoną z 
chw ilą , gdy na sam je j w idok sta­
wałem  się „ku ternogą“ .

Zaczęły się wreszcie prawdziwe 
dn i zdjęciowe. A m bic ją  wszystkich 
było stworzenie postaci jak  na jbar­
dziej realnych. M nie osobiście uda­
ło się stworzyć postać Jacka, dzięki 
nieocenionej opiece reżyserskiej i 
radom moich starszych „ru tyn o w a ­
nych“  kolegów.

Jacek sta ł się kąś liw y  przez swe 
powiedzonka, a że by ł fizycznie 
drobny i nie mógł się wskutek ka­
lectwa bronić, nadawał się „ ja k  
rąz“  do w yładow yw ania na nim  — 
zgodnie ze scenopisem złości w 
sposób namacalny i ja k  na jbardzie j 
realny. I  gdy zdarzyło się, że od­
m ów ił Zenonowi przysięgi, otrzym ał 
od niego „udany“  cios w  szczękę 
tak, że w yb ito  m u ząb mocno zresz­
tą  nadpsuty...

D ebiut w  film ie  zachęcił m nie 
do poznania arkanów sztuki ak to r­
sk ie j od podstaw. Z tego powodu 
zapragnąłem zostać uczniem W yż­
szej Szkoły A k to rsk ie j. Okazało się 
jednak, że według op in ii „m ia roda j­
nych czynn ików “ , brak m i jeszcze 
1 cm i 2 m m  wzrostu i  na razie nic 
x tego nie wyszło.

C hw ilow o „p rzyga rną ł“  mnie więc 
z powrotem  Teatr Młodego Widza. 
Może uda m i się z czasem podro­
snąć o te nieszczęsne m ilim e try . A  
w y b ity  ząb? N ie pomógł i w  dodat­
ku  nie odrośnie.

A. KO ZAK
(Aktor Teatru Młodego Widza 

w Krakowie)

Na rozdrożu
1 W iedziałem, że Kazek jest jedną 
i  głównych ró l w  film ie  „P ią tka  z 
u licy  B arsk ie j“ , do którego zaproszo­

no m nie na próbne zdjęcia, toteż 
z pełną odpowiedzialnością i  niema­
łym  zdenerwowaniem  stanąłem na 
próbę przed kamerą. N ie w iedzia­
łem przecież jeszcze w tedy, że mnie 
wypadnie grać tę rolę, to te ż 'k ie d y  
reżyser A  .Ford m nie ją  powierzył, 
byłem zachwycony m ożliwością tej 
pracy.

Jest to trzeci f ilm , w  k tó rym  
biorę udział. W dwóch poprzednich 
grałem  epizody, czyli mniejsze role, 
tym  razem powierzono m i poważną 
partię, k tó rą  należało nie ty lko  
przemyśleć, ale i  konsekwentnie 
zrealizować. K az ik  jest chłopcem 
niezwykle interesującym , jest bo­
gatą naturą, k tó rą  cechuje upór, 
jakaś wrodzona szlachetność, a za­
razem nieufność do ludzi i tęsknota 
za lepszym, p raw dziw ym  życiem. 
Cechy te są w  pe łn i uspraw ied li­
w ione okresem, na k tó ry  skazane 
są jego lata chłopięce i jego m ło­
dość. Życie jego zaczęło się podczas 
okupacji. Pozostawiony sam sobie, 
nie myślący kategoriam i żadnej 
świadomości po litycznej, chłopak 
ten prawdopodobnie uznał wówczas, 
że tak  ja k  jest, jest dobrze, byle by­
ły  pieniądze i trochę sprytu.

Jakże zaskoczyło go życie, k tóre 
zaczęło się po w yzw oleniu. On, ja k  
i w ie lu  jem u podobnych, po swoje­
mu, dziecinnie, szukai swego 
miejsca w  nowej, nieprzewidzianej 
n igdy rzeczywistości i to, to jest 
najciekawsze w  te j ro li — wewnę­
trzna w a lka  chłopca, którego pory­
wa nowe życie, now i ludzie. Zupeł­
nie niespodziewanie spotkana dziew­
czyna pogłębia jego dram at. Ona 
młoda, rozkochana w  swojej pracy 
i  w  nauce — i on związany z pod­
ziemiem, a m iłu ją cy  życie tak  sa­
mo ja k  ona.

Pokazać to wszystko było naczel­
nym  zadaniem ro li, jaką wyznaczył 
m i au tor scenariusza i reżyser.

O wszystkich moich spostrzeże­
niach na tem at postaci Kazka, k tóre 
poczyniłem w  okresie prób, stara­
łem się pamiętać przy rea lizacji.

Obecnie pam iętając nadal o za­
daniach, ja k ie  sobie staw iałem  w ó­
wczas, z niecierpliwością oczekuję 
w raz z całą młodzieżą ich rezu lta­
tów.

TADEUSZ JANCZAR  
(Aktor Państwowego Teatru

Nowej Warszawy)

Praca
nad „czarnym  
charakterem “

Rola Dutka specja lnie m nie in te ­
resowała. Była to ro la  zupełnie in ­
na niż dotychczasowe. Stariąłem 
przed trudnym  zadaniem ak to r­
skim, jakiego jeszcze nie rozw iązy­
wałem. I'rzeczyw iśc ie , nawet w  tea­
trze nie grałem  tzw. „czarnych 
charakterów “ . Lu tek  jednak jest

czymś w ięcej niż typow ym  „n lepo- 
zytyw em “  w  film o w ym  dramacie 
A leksandra Forda. Jest to chłopak, 
k tó ry  świadom ie obiera drogę prze­
kupstwa i zdrady, k tó ry  nie chce 
życia nowego, ponieważ związany 
jest z tą klasą, k tórą to nowe ży­
cie w łaśnie zwycięża. Tym  bardziej 
oburzający jest ten wypadek i tra ­
giczny zarazem, gdyż Lu tek jest 
m łodym  chłopcem, przed k tó rym  
wszystko stoi otworem. Lecz on 
w yb iera  świadom ie dywersję i  nie­
realne m arzenia o „przem ian ie“ .

W  ro li, k tó rą  dostałem, k r y ł się 
jak iś  dobrze przeczuty człow iek. 
Chciałem się go dopatrzyć. Za­
częła się praca. Zastanawiałem  się 
ja k  on m ów i, ja k  się zachowuje, ja ­
k ie  ma odruchy. W  końcu zdecydo­
wałem  się na propozycję pana A le ­
ksandra, by starać się uzyskać n ie- 
pozorność, lub  raczej zwyczajność i  
pospolitość tego chłopca, a ty lk o  w  
momentach decydujących zdradzić 
praw dziw e oblicze młodego bandyty 
jak im ś odruchem. W  każdym  razie 
czymś, czego już  chłopak nie  może 
opanować. Jedyny element, k tó ry  
podkreśla gusty Lu tka , to piękna 
skórzana kurtka . Słabostka ju ż  nie 
smarkacza-dywersa-nta, lecz słabost­
ka zapatrzonego w  siebie egoisty, 
k tó ry  wśród obdartych kolegów ła ­
two odnosi zwycięstwa w  im pono­
w aniu  „szczegółami“ . Ła tw e  są one 
jeszcze dlatego, ponieważ Lu tek  ma 
pieniądze, a chłopcy nie, że organ i­
zuje sobie życie według w łasnych 
zachcianek.

Praca nad tą ro lą  była trudna. 
M ia łem  to szczęście, że reżyser po­
św ięc ił m i w ie le  uw ag i i pod jego 
czu jnym  okiem  prowadziłem  rolę. 
N ie  w idzia łem  jeszcze m ateria łu  
zmontowanego, w ięc n ie  w iem  o 
ile  udało m i się przeprowadzić to, 
co zamierzyłem.

Przyznam  się, że n igdy nie byłem  
jeszcze tak  niespokojny i n iecier­
p liw y . Czekam na tę premierę. S ta­
now ić ona będzie dla mnie próbę, 
k tó ra  wykaże — ja k ie  nowe przesze­
dłem  w tajem niczen ie aktorskie.

Bez wyciągania w n iosków  nie  mo­
żna iść naprzód.

TADEU SZ Ł O M N IC K I 
(Aktor Teatru Narodowego 

w  Warszawie)

Spełnione
m arzenie

K iedy stanęła sprawa mojego u- 
dzia łu w  film ie , byłem  jeszcze słu­
chaczem 4 roku  Wyższej Szkoły

A kto rsk ie j. Rola M arka w  „P iątce 
z u licy  B a rsk ie j“  jest w ięc m oją 
pierwszą pracą w  film ie . I  muszę 
powiedzieć, że oprócz w ie lk iego za­
dowolenia ze spełnionych marzeń o 
tego rodzaju pracy, dużo się nau­
czyłem. Początkowo byio trudno. 
Tym  bardziej, że zaraz na wstępie 
dowiedziałem  się, i co gorsza od 
k ie row n ic tw a szkoły, że praca w  f i l ­
mie poza tzw. „gw iazdorskim  syfo­
nem“  nie stwarza żadnych m ożli­
wości akto rsk ich — akto r film o w y  
jest ja kby  żyw ym  rekw izytem  w  
te j „zmechanizowanej sztuce“ . N ie 
znałem te j dziedziny sztuki tak  da­
lece, aby się sprzeciwić, tym  bar­
dziej, że wiadomości od starszych 
kolegów raczej po tw ierdzały tę op i­
nię.

Dodawał m i otuchy fak t, że f i lm  
ten jest reżyserowany przez A. For­
da, twórcę tak ich  film ó w  ja k : „U l i­
ca Graniczna“  i „M łodość Chopina“ , 
* k tó rych  nieodparcie w yn ika  
wniosek, że bez metodycznej współ­
pracy reżysera i aktora dzieła te nie 
m ia łyby tak  skończonego wyrazu. 
G łów nym  elementem sztuki f ilm o ­
w e j Forda jest człow iek — a w ięc 
aktor, na k tó rym  dopiero skupia 
się cała tzw . techniczna strona f i l ­
mu.

Dla mnie praca pod k ie run k iem  
reż. A. Forda stała się w b rew  „o - 
p in ii“  uzupełnieniem  stud iów  ak­
torskich.

Praca nad film e m  rozpoczęła się 
jeszcze przed jego „kręceniem “  ca- 
łomiesięczną analizą scenariusza, 
ustaleniem głównej idei, zadań po­
szczególnych postaci i  ich charak­
terystyką, ustaleniem  w zajem nych 
stosunków między postaciami i  ich 
środowiskami, poglądami i  rozwo­
jem.

Ten okres wstępnych stud iów  
nad rolą spraw ił, że po jaw ienie się 
kamery nie spraw iło większego 
wrażenia... nawet w tedy, gdy u k ła ­
dałem cegły na warszawskiej budo­
wie. Bo i  tego m usiałem się nau­
czyć. A  reżyser by ł wym agający i 
nie przystąp ił do nakręcania scen 
na budowie dopóki bohaterowie 
pierwszej „T ró jk i m u ra rsk ie j“  nie 
opanowali precyzyjnego w ładania 
k ie in ią, nabierania zaprawy, zacią­
gania sznurka, stosowania w in k la  i  
pionu — słowem ta jn ik ó w  sztuki 
m urarskie j.

Cieszę się z tego tym  bardzie j, że 
(sceny budowy kręcone b y ły  w  
Warszawie) w  ten sposób i ja  mo­
głem dorzucić P R A W D Z IW Ą  cegłę 
do dzieła budowy stolicy.

M IE C Z Y S ŁA W  STOOR 
(A k to r Teatru Z iem i 

Rzeszowskiej)

Blisko życia
Kiedy dowiedziałem  się, że reży­

ser A. Ford pow ierzył m i rolę Zby­
cha w  f ilm ie  w /g  książki A. Koź­
niewskiego pt. „P ią tka  z u licy  Bar­
sk ie j“ , m iałem  już  poza sobą le k tu ­
rę te j ciekawej powieści. W róciłem  
jednak do n ie j ponownie, m im o ż.e 
wiedziałem  już z wstępnych roz­
m ów z reżyserem, że scenariusz za­
chowując g łówną ideę powieści, 
jednak w  budowie dram aturgicznej, 
w  rysunku postaci i m iejscu akc ji 
często odbiega od pierwowzoru.

Musiałem  wprowadzić się mocno 
1 bezpośrednio w  k lim a t wydarzeń, 
odszukać miejsca, w  k tó rych  rozw i­
ja ł się dram at pięciu chłopców 
warszawskiej u licy. Zacząłem rów ­
nocześnie bezpośrednio obserwować 
warszawską młodzież, je j środow i­
sko i  sty l życia; m ia łem  przecież 
na pewien czas zostać jednym  z 
nich.

Obserwacje da ły m i bardzo w iele 
1 w  dużym stopniu zaważyły na 
koncepcji postaci film o w e j Zbycha. 
A k tua lne  sprawy m łodzieży (nie 
ty lk o  warszawskiej), k tó ra  zaczęła 
kształtować swój światopogląd w 
czasie okupacji, a jego do jrzewanie 
przypadło na trudn y  okres odbudo­
w y  i  budowy nowego życia, sta ły 
się dla mnie b liskie  i  realne.

N iem ało k łopotu w  okresie przy­
gotowawczym  i w  czasie rea lizac ji 
przyczyn iła  m i oryg inalna plereza, 
k tó rą  zapuściłem, zbyt głęboko bio­
rąc sobie do serca prośbę reżysera o 
zapuszczenie w iększej czupryny. 
W yhodowałem  w  rezultacie taką 
plerezę, ja k ie j by się żaden „ba ­
żant“  nie powstydził. W stydzić się 
m usiałem  natom iast ja za wszyst­
k ich bażantów i im  podobnych, w y ­
słuchując ep itetów  w  rodzaju: chu­
ligan !, bażant!... k ierowanych często 
pod ’ m oim  adresem w  tram w a ju  i 
na u licy.

N ie  mogłem niestety prostować, 
że pozory m ylą, że mam duszę ucz­
ciwego m łodzieńca i  nikogo nie 
mam  zam iaru pobić, a oryg inalna 
czupryna, to ty lk o  ofia ra, jaką po­
noszę dla dobra film u .

Odczułem w tedy bezpośrednio 
(często zbyt bezpośrednio) siłę opi­
n i i społecznej 'sk ierowaną przeciw 
pewnej grupie m łodzieży, k tó ra  swą 
drogę życiową skierowała w  fa ł- 
szvwym  k ie runku.

I  dlatego chciałbym , aby praca 
całego naszego ko lektyw u , jaką 
w łożv liśm y w  realizację f ilm u , po­
mogła młodzieży w  znalezieniu w ła ­
ściwego miejsca w  społeczeństwie, 
tak, ja k  znalazła je  część chłopców 
z u licy Barskie j.

M A R IA N  RU ŁK A  
(Aktor Teatru Ateneum 

w  Warszawie)Scena z „P ią tk i z u licy  Barskie j". Stoją od lewej; Zenon, Franek, Jacek, Marek, Kazek, Lu tek i  Zbych,

W br. akad. na naszych uczelniach  powitało w iele nowych zespołów dra* 
matycznych. Wśród n ich zna jduje  się zespól U M K  w  Torun iu , k tó ry  wysta­
w i ł już  sztukę Maliszewskiego „W czora j { przedwczoraj". Zdjęcie przed* 
staw ia scenę z U  aktu . W ro li M a tk i występuje kol. Teresa Dom in iak, 

Ojcem jest kol. Lech Wabia.

Musi być jeszcze lepiej
a naszej uczelni praca w  
dziedzinie ku ltu ra ln e j nie­
m al n ie  istniała. N a jlep­
szym dowodem jest fak t, iż 
żaden z naszych zespołów 
artystycznych (było ich zre­

sztą n iew iele) nie został dopuszczony 
do centra lnych e lim in a c ji zespołów 
studenckich. Bezpośrednim powodem 
takiego stanu rzeczy by ło  zniechę­
cenie koleżanek i kolegów do p a c y  
na polu kulturą łnó-m asowym . G łęb­
szych przyczyn te j sytuacji trzeba 
szukać przede wszystkim  w  pracy 
w ydzia łu  P KM , k tó ry  n ie  p o tra fił 
podejść do tego zagadnienia sz tu m » - 
w o  i  n ie jednokro tn ie  stał na stano­
w is k u : „..."W naszych w arunkach 
jest rzeczą niem ożliwą ożyw ić życie 
ku ltu ra lne...“

Istn ie jące w  ub. roku  akadem ickim  
zespoły artystyczne m ia ły  niecieka­
w y  repertuar, absolutnie nie sięgają­
cy do tem atów studenckich i do fo l­
k lo ru  regionalnego. Np, zespól tane­
czny zachwycał nas przez cały czas 
„kozakiem “ , k tó ry  b y ł dobrze w yko­
nany, ale ostatecznie jeden taniec to 
za miało. A by zm ienić ta k i stan rze­
czy, ktoś wpad ł na bardzo dowcipny 
pomysł. U tworzono kam era lny ze­
spól akordeonowy składający się z 
oko ło 12 osób, w  k tó rym  znalazło 
się... zaledwie 3 studentów.

Jednym z poważniejszych błędów 
b y ł b rak rytm iczności w  pracy i  m on­
towanie program u na pięć m in u t 
przed imprezą. N ie jednokrotn ie  e k i­
pa wyjeżdżająca w  teren w  ostatn iej 
c h w ili przekonywała kogoś usilnie, 
że pow in ien zadeklamować wiersz, 
którego uczył się w  szkolę.

W now ym  roku akadem ickim  
K U  ZSP postanowił radyka ln ie  
zm ienić sytuację. Otoczył on tro ­
sk liw ą  opieką powstające zespoły 
artystyczne. M am y ich w  tym  roku 
o w ie le w ięcej.

Nasze zespoły — taneczny i  chóra l­
ny, w yb iera jąc repertuar sięgnęły do

fo lk lo ru  ludowego. Zespół taneczny
pracuje nad su itą  krakowską, a ze­
spól chóralny nad w iązanką pieśni 
kaszubskich.

Chciałbym  chw ileczkę zatrzymać 
się nad problem am i tego zespołu.

P ierwszy —  to  sprawa dyscyp liny 
i  związana z tym  sprawa obecno­
ści na próbach. Często zdarza się, że 
na ogólną ilość 24 osób zespołu ta­
necznego na próbie obecnych jest 15. 
Podobnie dzieje się w  zespole chó­
ra lnym . Zadaniem zespołu artystycz­
nego jest nie ty lk o  praca w  danej 
dziedzinie, lecz również praca po li­
tyczna, wychowanie nowego człow ie­
ka. Dlatego też sprawa obecności na 
próbach i w łaściwego zachowania się 
na nich, to  zagadnienie bardzo po­
ważne. W ymagając dyscypliny od 
członków zespołów, w yrab iam y spo­
łeczne podejście do zagadnień, które 
ty lko  pozornie w ydają się błahe.

Często zdarza się, że po występie 
s tro je  rzucane są byle gdzie do kąta, 
tak że nie można ich potem znaleźć. 
Podobnie ma się sprawa z instrum en­
tam i m uzycznymi, które z dn ia  na 
dzień niszczeją. O pin ia streszczająca 
się w  słowach: „T o  nie m oje“ , dowo­
dzi. albo bezmyślności, albo m nie j 
lub  bardziej świadomego szkodni­
ctwa.

W  celu popraw ienia te j sy tuac ji 
wprowadzono specjalną rub rykę  w  
„B łyskaw icy*, a w  zespołach wymaga 
się uspraw ied liw ien ia  absencji przed 
całym  kolektywem .

Nasze osiągnięcia n ie  przysłan ia ją  
nam błędów. Zdajem y sobie z n ich  
doskonale sprawę. Naszym pragnie­
niem  jest podnosić ciągle i  nieustan­
nie  nasz poziom ku ltu ra lny . S toim y 
na stanowisku — jest już  lepie j an i­
żeli w  roku ubiegłym , ale m usi być 
jeszcze lepie j.

JERZY M ARKS  
U M K  — Toruń

Mimo trudności
Jest u nas w iele zespołów artys ty - 

czno-agitacyjnych. N-p. na m oim  ro­
ku tzn. na I I  jest ich cztery. 
W śród nich wyróżnia się zespół n r  4. 
Jeszcze w  roku  ubiegłym  b y ł bardzo 
słaby, a jego praca układała się od 
przypadku do przypadku. Ten stan 
rzeczy wynik,ai z tego, że brakow ało 
zainteresowania pracą zespołu ze 
strony organizacji m łodzieżowych na 
uczelni, a nieodpowiedni dobór re ­
pertuaru i  powtarzanie starych ba­
na lnych piosenek i w ierszy zniechę­
ca ły wszystkich do pracy.

Zespół n r  4 w yrósł w  roku  ub ie­
głym  w  tak doniosłej chw ili, ja ką  by­
ła kam pania wyborcza do sejmu. W y­
jeżdżając na wieś w ie lkopo lską do 
gromad, członkow ie zespołu zrozu­
m ie li, ja k  w ie le  mogą zrobić dobre­
go.

T ak ja k  i  w  ub ieg łym  roku, zespół
skupia studentów z czterech grup 
studenckich. A  jednak praca w yg lą ­
da- zupełnie inaczej. K ie row n ik iem  
zespołu jest ak tyw ls tka  z gr. 22, kol. 
M icha lina  Skarżyńska, a „specem“ 
od baletu kol. Irena Łojewska. Obec­
nie zespół śpiewa i recytu je, tańczy 
ludowe tańce i nawet zorganizował 
„szóstkę rewelersów“ .

Nowy, ciekawy repertuar nie ty lk o  
daje zadowolenie w idzom, aie każ­
demu z członków zespołu. Często

kie row n iczka zespołu naradzała się z 
kolegami, co jest dobre w zespole, a 
co należy usunąć. Jak i  od kogo w y ­
dostać stroje, k to  będzie ju tro  w  te­
renie gra ł na akordeonie — o wszyst­
k im  decyduje ko lektyw .

Najpoważniejszą bolączką zespołu 
jest b rak „w łasnego“  akordeonisty. 
Trzeba go „wypożyczać“  przed każ­
dym  wyjazdem  w teren.

W  ostatn im  czasie zespól n r  4 w y ­
jeżdżał już trzy razy do gm iny Pę­
powo. Nasi koledzy b y li przy jm ow a­
n i serdecznie nie ty lk o  na estradzie, 
ale w  każdym domu, do którego za­
chodzili na rozmowy. Zespół w iele 
daje w idzom — dostarcza dobrej roz­
ry w k i ku ltu ra ln e j i w ychowuje, sami 
zaś członkowie ko lektyw u wynoszą 
z pracy w iele zadowolenia,

W ażny w  działalności zespołu 
jest fak t, iż  dba on o to, by jego 
członkowie należycie spe łn ia li swój 
podstawowy obowiązek , ja k im  jest 
nauka. W olny zaś od zajęć czas 
członkowie zespołu w ykorzystu ją  na 
próby i własne rozryw ki.

Zespół a rtystyczno-agitacyjny n r 4 
na WSE sta ł się zw artym  ko lekty­
wem i wzorem dla innych zespołów 
naszej uczelni.

JAN ROJEW SKI 
WSE — Poznań



ła d ł się m iędzy trzecią i  
piątą, spał do dziew iąte j.
O dziesiątej już  by ł przy 
pracy. Chyba, że trzeba by- 

’ !o wyjechać — w tedy i 
ósma nie by ła  za wczesna. 

W ychudł, oczy mu wyrosły, nabra­
ły  suchotni czego blasku. P a lił po 
cztery paczki ohydnych, kra jow ych 
papierosów. Proponowano mu u r­
lop — ty lko  prychał. Przy naleganiu 
.— obrażał się: za kogo go mają? 
Sądzą, że w  tak ciężkiej chw ili, k to  
inny po tra fi sprawę doprowadzić do 
końca? Może w  ogóle ma odejść? 
Proszę bardzo, jeśli tak i będzie roz­
kaz. Nie um iano sobie z n im  pora­
dzić.

Znalazł się przecież taki, k tó ry  go 
zmusił do częściowej p rzynajm nie j 
kap itu lac ji. U B u k o w s k ie g o  znajo­
mego z pierwszej a rm ii, spotkał k i - 
ku  przyjació ł z owego, jakże id y l­
licznego okresu. Była  to n iby pro 
szona kolacja — butelka wódki, 
ogórki, kiełbasa, jakieś rozmamłane 
skum brie. -— Cóż za święto — krzy­
kną ł ujrzawszy stół nakry ty  i  żwą- 
wo zajadających gości. — Co to? 
Im ien iny? >

—  Ten się zupełnie rozśrubowal
—  n ie  m nie j donośnie odpowie­
dział gospodarz. — N ie pamiętasz- 
Trzynasty października? Druga ro­
cznica, jakeś ty  Polzuchy zdobywał. 
P ij,  bracie dopędzaj,

Inny, Gruszczyński, literacina, pa­
ra jący się w  skarbówości, wykorzy 
sta ł chw ilę  ciszy, aby w f głos1^ ,  
strą k ry tykę  panujących stosunkó .
— ma rację podziemie, jesteśmy ci
m ne chamy. N ie um iemy odpoczy­
wać, 1

—  Pracować umiemyT —  rzuc ił 
wąsaty Kraczko, obecnie w  m i lej

kę w  K u tn ie  jego mianem, a rty k u ­
lik i.  A  przecież, gdyby pies m u m or­
dę trącał. gdyby mu kazać, aby w  
porę odpoczął ze dwa tygodnie, to 
by jeszcze mógł orać, ja  wiem? 
dziesięć lat, piętnaście...

— N ie pyskuj, bracie — przerwał 
Bukowski. — Sam wiesz, ilu  potra­
f i  dziś ciągnąć.

— Zawracanie g łowy! Cóż to za 
k ie row n ik , którego nie ma k to  za­
stąpić? To żaden organizator. Mozę 
po prostu boi się, że mu ryw a l w y ­
rośnie? A  zresztą, ja k  go szlag tra ­
f i,  to i tak ktoś na jego miejsce 
się znajdzie. To po prostu n iech lu j­
stwo umysłowe, ten system pracy. 
Odpoczynek musi być zaplanowany. 
N ie ty lko  urlop. Oprócz rem ontu ge­
neralnego musi być bieżący...

—  M y też odpoczywamy, choćby
dzisiaj...

—  T ak i to 1 odpoczynek. M am y 
dwa stopnie odpoczynku. Na codzień
—  wraca tak i bohater do domu i  
żonie opowiada ja k ie  ma kłopoty w  
urzędzie. Podyskutują trochę na ten 
tem at i spać.' Odpoczynek I I  stop­
n ia : zbiera się tak ich  bohaterów 
kupa, ja k  dzisiaj. I każdy —  o swo­
ich  kłopotach w  urzędzie. Naopo­
w iada ją , napsioczą, w yp iją  trochę 
1 ,'ódki —  1 spać..,

*— Rozumiem. A  ty  byś propono­
w a ł roz ryw k i ku ltu ra lne , jakąś re­
żymową „A d r ię “  z g irlaskam i, de­
m okratycznie przeszkolonymi, ja ­
kieś pociągi „dam ing -na rty -b ridż “ , 
coś takiego?

Gruszczyński trochę się zaplątał, 
n ie  p o tra fił dać pozytywnego pro­
gramu wypoczynku „bieżącego“ , 
W ybaw ił go Kraczko:

__W ole jkowa dziś ma w ie lk ie
przyjęcie, ona przecież też jest 
spod Lenino. Idziem y do nie j. Oto 
i  k u ltu ra ln y  odpoczynek.

S in ick i przyszedł do Bukowskie­
go z tw ardym  postanowieniem — 
godzina na jwyżej. A le  perora Grusz­
czyńskiego zahaczyła w nim  wa 
obolałe m iejsca: rywal? Boi się wy 
chować ryw ala, dać mu pole do po- 
p!su? Po drugie — przeklęte zdio- 
wie. Pod koniec dnia pracy czul 
szum w  uszach, ból głowy, nerwo­
we t ik i przebiegały mu przez po­
liczki. Zasypiając nagłe się zrywał, 
zdawało mu się, że się dusi, krzy­
czał, zanim oprzytom niał, fa lą g łu­
chego strachu wypełn ia ła mu piersi 
i głowę, Serce. Zona zarządziła: idź 
do lekarza. Bał się — a nuź z tym  
sercem coś jest naprawdę?

W niorek by ł z tego nagły, zde­
cydowany: musi odpocząć, oderwać 
się um ysłowo i nerwowo od pracy, 
choć przez parę godzin pożyć w  zu­
pełnie inne j atmosferze.

K iedy całe towarzystwo z hała­
sem i rum orem  ruszyło do W ołe jko- 
wej, przyłączył się także, budząc 
tym  szczery podziw i Bukowskiego 
i K r a c z k i:  S in ick i s ię  bawi? Pew­
nie musiał kogoś ważnego przy ła­
pać. Uśmiechnął się n iby  zagadko-

Przyciszona rozmowa profesorów 
u ryw ka m i wpadała mu w  uszy. 
Słyszał: jedna wystarczy.., Na W ar­

szawę? T rzy co na jm n ie j — odpierał 
drug i. Na K raków , co innego. Na 
Łódź — dwie. Na Poznań — półto­
re j. — Odruchowo zw o ln ił, za in try­
gowały go te ka lkulacje . Starszy bro­
daty, z zapałem w yk łada ł: Teraz
mają już o w ie le silniejsze n iż ta 
hiroszimska.

Chciało mu się śmiać i pluć na­
raz. Z obrzydzeniem odskoczył, od­
wracając głowę. B y ł w ściekły na 
siebie: zawodowe zboczenie, chodzi 
i podsłuchuje. Na szczęście, na­
zwisk nie zna, tw a rz y . nie: zapamię­
tał. Dla sprawdzenia przym knął o- 
czy. T y lko  broda, broda, barba, B ar­
bara...

— Przepraszam pana — zbudził 
go zaraz bardzo uprzejm y głos. — 
Pan p u łko w n ik  S in ick i?  Dawno 
chciałem pana poznać. Pan pozwoli, 
dy rek to r Sznajder, z MSO. Tyle  o 
panu słyszałem..,

S in ickiem u przez chw ilę  wydało 
się, że jeszcze śni. B y ł to ten w 
okularach. P atrzy ł nań, zażenowa­
ny, niepewny. Muszka w. m alinowe 
grochy trochę m u się przekręciła 
na bok. Zatoki łys iny po łyskiw ały 
kropeleczkami potu.

>; —  Ja też- o panu słyszałem — 
W yrwało się S in ickiem u i to Sznaj- 
dra w yraźnie przygnębiło. Zbladł, 
kropeleczki wyrosły w  krope lk i. Si­
n ick i ze złością u rw a ł, spróbował 
swoją gaffę napraw ić. — Bukowski 
to przecież mój stary znajomy. Zna 
go pan, oczywiście?

— No, jakże! — Sznajder w y lew ­
nie rozłożył ręce. — Kolega z M i-

J e r z y  P u t r a m e n t

•— Pan w ie  dobrze, że to n ie­
prawda. — Nowa gaffa zupełnie go 
rozwścieczyła. Nie mógł się opa­
nować: — Czy po to pan chcia ł się 
ze mną zapoznać?

Sznajder już znów spotuln ia ł, 
usteczka w  uśmiech ułożył, pow ie­
kam i zatrzepotał:

—  Ależ oczywiście, oczywiście. Ja 
tylko... jako przykład pe rfidne j ro­
boty podziemia... Sami coś uknują, 
a potem na was. O, prowokacja ma 
w  tym  k ra ju  stare tradycje ! Taki 
lw ow ski zjazd PPS! Pan za m łody, 
nie pamięta, ale ja...

S in ick i oparł się nieznacznie o fra ­
mugę okienną. Oczy utrzym ał o tw a r­
te, ale c iu rkan ie  sznajderowskiej 
wym owy na tle  ogólnego rozgardia­
szu w yw oła ło  w  ' n im  dziwaczną 
drzemkę, k tó ra  ty lk o  słuch pora­
ziła. Patrzył na sznajdrową muszkę, 
m yślał: co za nonsens, że tu  ster­
czę, to ma być odpoczynek? Lepie j 
po prostu do łóżka, ju tro  wcześniej 
wstanę. Czyjś donośny rechot przy­
w róc ił mu jednak słuch, podniósł 
oczy z muszki na tw arz  tamtego, 
zaczął coś niecoś rozumieć:

— ...oni szantażują, w ie  pan? Co 
tu  gadać, są jeszcze potęgą. Dlate­
go. konfidencjonalnie, ściśle osobiś­
cie, bez wzm iankowania w  ja k ich ­
ko lw iek protokółach, dla pana! Oso­
biście d la  pana! Pan p rzy jm u je  te 
w arunki?

*
W  K rakow ie  przyjęto go bez 

szczególnego entuzjazmu. S łuchy o 
niepowodzeniach z Barbarą i akcją 
zet musiały, rzecz prosta, dotrzeć 
do Potapki, zarówno ja k  i żarcik i 
na temat wakującego stanowiska 
holmesowego. W tajem niczony na 
tem at profesora T u lli Potapko na j­
p ie rw  poddał w  w ątp liw ość dane 
Sinickiego. M ia ł zrazu u ła tw ione za­
danie, zważywszy, że S in ick i nie 
u jaw n ił źródła in fo rm ac ji i g łowy 
za jej- prawdziwość też dawać nie 
śpieszył. A le lokalna ocena znako­
mitego arch iw is ty  wykazywała 
prawdopodobieństwo oskarżenia 
sznajdrowego. W tedy w ypłynęła 
sprawa tak tyk i.

— To człow iek zaciekły — m ów ił 
Potapko. — Jego można rok trzy ­
mać i też nic nie powie. T ym  bar­
dziej, że, ja k  m ów icie — tak i ra ry ­
tas chowa, całą swoją księgowość... 
To niełatwe. To ty lk o  wam tam 
się zdaje, raz, dwa i gotowe. A  na­
prawdę...

— Co więc proponujecie?

—  To trzeba przemyśleć.
Myślano ko lektyw n ie  ze dw ie go­

dziny. K tóryś z potapkowych towa­
rzyszy wysunął koncepcję podesła­
nia T u lli jakiegoś praktykanta. Po­
tapko nie to, żeby zganił, ale też 
nie bardzo pochw alił. Proponował 
i tę wersję, przemyśleć. S in ick i u- 
czyn ił to w  piętnaście sekund:

nisterstiwa. Uroczy człowiek. I  pie­
k ie ln ie  zdolny,

*—• B a rd z o  c h w a l i ł  p a ń s k ie  k o m ­
p e te n c je  —  c ią g n ą ł S in ic k i.  —  B ra k  
n a m  fa c h o w c ó w . T e go  s ię  n ie  d o ch o ­
w a m y  szyb ko .,j

—  No, młodzież jest bardzo zdol­
na. Uważam, że rząd robi nader 
słusznie, wysuwając świeże kadry 
na czołowe stanowiska. T ak i Bu­
kow ski na przykład. Za parę la t, to 
będzie specjalista najwyższej k la ­
sy. I  politycznie, ta k i dojrzały.., W 
ogóle młodzież...

S in ic k ł z w y s i łk ie m  śc isn ą ł w a r ­
g i, z d a w a ło  m u  s ię , że. d łu ż e j n ie  
w y trz y m a , s t r z e l i  K a ra s ie w ic z e m . 
S p o jrz e n ia  n ie  p o t r a f i ł  o p anow a ć. 

-T o  w y s ta rc z y ło . S z n a jd e r też  u r w a ł,  
p r z e łk n ą ł ś lin ę , zaczą ł d łu b a ć  za­
p a łk ą  w  m u n s z tu k u . N ie  podnosząc 
oczu zaczą ł:

—  Chociaż, oczywiście, młodzież 
bywa rozmaita. Jestem przerażony 
rozm iaram i deprawacji powojennej 
wśród obecnych dwudziestoparolat- 
ków. Rozpusta seksualna. I p o li­
tyczna. B rak odpowiedzialności. Od­
chylenia moralne, graniczące z zu­
pełnym n ih ilizm em . Sam miałem 
przykład — na chw ilę, ale spojrzał 
przecież w  oczy, znów uciekł do 
munsztuka: — Sekretarka, la t dwa­
dzieścia dwa, okaz zdrowia, do­
syć tępa, miesiąc usiłowałem  ją tro ­
chę wymusztrować, podnieść je j 
kw a lifikac je . Szło opornie ale nie 
frnciłem  nadziei, że nadrobię to je j 
ooóźnienie okupacyjne. I co pan 
nnwie’  Pewnego dnia -  me przy- 
K  do pracy. Znikła. Purem ent et 
simplement. Choćby słowko w y ja ­
śnienia.

Zn0w u zerknął na Sinickiego. 
d S  Może zwiodło go mezama-
, J  /nużenie tamtego, możeskowane z n u ^ n  eniepokój) dość> ze

nabrał rozpędu, niemal zaczepnie 

dorzucił:

_  t w ie  pan, co rozpowiadają 
j  koleżanki? Żeście ją po iw a li.

T ym  razem już nie

je j

bre, S in ickiem u zabrakło s iły  i .

S in ick i chciał przetrzeć oczy, w y ­
dało mu się, że to mu pomoże u- 
chw ycić całość perory Sznajdra. Te­
mu się jednak wydało pewnie, że 
S in ick i się ociąga, zaczął komen­
tować:

•— N ie wiem, k to  u was jest swój, 
kto  ich. Pan rozumie? Dlatego na­
legam: żadnych protokółów , ty lko  
dla pana. Zgoda? N

—  Ależ, proszę pana!

—  W ięc niech pan słucha. W  
K rakow ie  jest tak i arch iw ista , pro­
fesor Tu lla . On ma wszystko u sie­
bie, pan rozumie? K ilkadz ies ią t ty ­
sięcy teczek, akt, wolum inów . Ideal­
na k ry jó w ka  dla podziemnego a r­
chiwum...

— A  po co im  archiwum ?

—  Jak to po co? D la h is to rii, i 
dla osobistych wygód. Kom u Re- 
s titute, komu M ilita r i.  Kogo na wo­
jewodę, kogo na dyrektora departa­
mentu. Od sześciu la t szafują no­
m inacjam i i odznaczeniami. Bez ar­
ch iwum  zagubiliby się, pozapomi- 
nałi. I le  swarów, ile  kopenikiad, bez 
archiwum .

S in ick i oprzytom niał do reszty. 
Patrzył w  oczy Sznajdrow i i ten z 
kolei zaczął się plątać, przestępo- 
wać z nogi na nogę. Przecież jesz­
cze dokończył deklarację: aby pan 
wiedział, że całym sercem po stro­
nie nowej Polski, ja, stary ludo­
wiec...

W ypadałoby w  tym  m iejscu sta­
nąć na baczność, salutować, rozejść 
się. A le  Sznajder jeszcze go nie  po­
puścił. W ziął pod rękę: dołączmy 
do towarzystwa, poprowadził przez 
ha ll, rozdawał ho jn ie uśmiechy m i­
janym  gościom i dosyć głośno pe­
rorow ał na pierwszy tem at ich roz­
m owy: o deprawacji młodzieży. T ru ­
dno było rozumieć, po co wraca do 
tego. Dopiero, gdy w racali do swe­
go samotnego kąta: — ...taki „K ara - 
siewicz, na przykład, naczelnik w y­
dzia łu u nas, pan go zna, ha, ha 
ha! Cyn ik, tchórz, fl jednocześnie 
szantażysta i łgarz patologiczny. 
W ie pan, pseudologia fantastica.,,

Rys. Jerzy C w lertn la

•— Po pierwsze, trzeba kogoś, kto  
by się znał na technice a rch iw a l­
nej, inaczej T u lla  od razu poczuje 
swąd. Macie takiego? Po drugie, 
choćbyście m ie li, ile  czasu mu trze­
ba będzie, aby tu llow e zaufanie 
zdobyć? Miesiąc, dwa?

—  Raczej dwa —  przytw ie rdz ił 
Potapko.

*— To znaczy jeszcze dwa miesią­
ce będą nam ludzi w yb ijać, a my 
nic. Zrozumcie, przecież tam  jest 
k lucz od akcji zet!

—  A lbo jest, albo nie ma. — 
Potapko sk rzyw ił się. — Żadnej pe­
wności...

— A le  może być! Nie możemy te­
go tak odkładać. Każdą szansę...

—  Ja myślę — zaczął Potapko — 
że po porządku najlepiej.

—  Jak po porządku?

—  Tego całego profesora zam­
knąć. I badać tu ta j. A jednocześ­
nie tam  żeby szukali. Posadzić 
dwóch. Żeby po kolei, teczkę po 
teczce...

—- Ile  tam  tego jest? —  zapytał 
S in ickł.

— Najw iększe arch iw um  w  Pol­
sce. Chyba ponad m ilion  pozycji.

S in ick i poczuł coś jakby mdłoś­
ci. Sznajder m ów ił o paruset tysią­
cach. W umyśle spróbował policzyć. 
Ile  pozycji dziennie prze jrzy jeden 
średnio lub  niżej średnio w ykszta ł­
cony człowiek? Tysiąc? Chyba tyle 
nie. Przypuśćmy. Więc dla dziesię­
ciu trzy  miesiące. Dla trzydziestu — 
miesiąc. A le  skąd wziąć już nie 
trzydziestu, piętnastu? I znowu co 
na jm n ie j dwa miesiące czekania...

Jego obliczenia zrob iły  pewne 
wrażenie. T y lko  Potapko upiera) 
się: praw id łowo, zgodnie z in s tru k ­
cjam i i przepisami.

— Nie, to do niczego! — odparł 
S in icki. — Jak możemy gościa are­
sztować, jeśli nie mamy dowodów? 
A nuż moja in form acja nieścisła? 
Albo — miesiąc czy dwa będziemy 
ży li w  arch iwum , nikogo tam  nie

wpuścim y i krakow iaczk i nam ko­
cią muzykę — bezpieka rządzi Pol­
ską. Do niczego!

—  E, wam by ty lko  mędrkować! 
Macie co lepszego?

—  Jak i on jest, ten Tu lla? — S i­
n ickiem u zaczął się rysować po­
mysł, czym prędzej zapalił papie­
rosa, aby ukryć b łysk i w  oczach. — 
M ądry, głupi?

—  Jak to profesor, w  papierzy- 
skach m ądry, w  życiu głupi. Nas 
nienaw idzi gorzej ja k  Niemców. Bo 
co?

N ienaw idzi, czy się boi?

—  Ja wiem? I  to i  to.

—  Bardzo dobrze. Dajc ie  m i sa­
mochód i szofera w  cyw ilu . P rzy­
wiozę wam  arch iwum .

Potapko zaśmiał się: — B laguje!
— ale zaraz spochm urnia ł: — Pe­
w n ie  coś przed nam i ukryw acie . To 
nieładnie, już  ze trzy  godziny zmar­
nowaliśm y. Trzeba było od razu...

—  Nic nie ukryw ałem , daję sło­
wo. To ty lko  teraz... Jakżeście po­
w iedzie li, że nas nie lu b i i  boi się.

—  E!
—  Jeśli to prawda, coście powie­

dzie li — arch iw um  tu  będzie za pół 
godziny. Słowo!

—  A  ja k  nie będzie?

—  To go sami zrobicie, ja k  uzna­
cie za najlepsze.

Potapko zapalił się nagle: jadę z 
wami.

— Za nic. Was tu  znają.
S in ick i w ypy ta ł dokładnie, ja k

się wchodzi do arch iwum , na pla­
nie przestudiował rozkład pokojów  
i  drogę do gabinetu T u lli. P a trzy li 
nań z mieszaniną niedowierzania i 
entuzjazmu. 1 Jeśli się uda —  ile  
c iężkie j i nudnej roboty się zaosz­
czędzi. S in ick i nie ostudzał nadziei, 
wprost przeciwnie, proponował za­
kłady. Ze szczególną radością pow i­
ta ł oświadczenie, że gabinet tam te­
go mieści się na drug im  piętrze. — 
Na pewno? I schody jak? Strome? 
Cudownie.

Potapko aż się zaniepokoił niedo­
rzecznością tych szczegółów. — Co 
wam? Możeści.a się przeziębili? Po 
co wam  schody? — S in ic k i. ty lko  
łysną ł oczami: zobaczycie.

W  pół godziny później, upew niw ­
szy się, że o tej porze T u lla  urzę­
du je ł  gości jest zw ykle n iew ielu
—  ruszył rozklekotanym  Mercede­
sem (Potapko proponował daremnie 
swego wspaniałego B u ick ‘a) do ar­
chiwum . Starając się nie rozpyty­
wać o dfogę, przebrnął przez zaku­
rzone półciemne korytarze, doszedł 
do schodów, sprawdził na szkicu — 
czy aby te same i nagle z całym 
rozpędem rzuc ił się do góry. Robił 
susy przez cztery i pięć schodów, 
na zakrętach prze la tyw ał pól obro­
tem, wsparty na ręku, znowu biegł, 
skakał, pędził. Na drug im  piętrze 
b y ł już  zgrzany do reszty, serce mu 
łom otało, rumieńce zalały policzki 
i  czoło. Z rozpędu dopadł do drzw i, 
pukną ł raz 1 drugi. —  Proszę —• 
ktoś zawołał.

Gabinet b y ł duży i półciemny. 
B iu rko  pod oknem i jak iś  pan, nie­
wysoki, szpakowaty. W stał i pa­
trzy ł, on iem iały, może zły.

—  Pan... pro...fes...sor... Tu lla? — 
S in ick i łapa ł oddech z wysiłk iem , 
zatoczył się, oparł o skrzynię z pa- 
pierzyskami.

—  Tak. Co się stało? — Z rob ił 
dwa k ro k i naprzód, już zaniepoko­
jony.

—  Pan... jest... sam?

— Tak. Co to? Pożar?

—  Gorzej... Wsypa... Niech pan... 
pośpie...szy... auto na dole... zaraz... 
za gra... nicę...

— Jak to? Wsypa? Nic nie rozu­
miem. Pan się pom ylił! Jaka wsypa?

• —  Na... litość... boską... szybciej... 
Zaraz tu... będą:.. Proszę... zabrać... 
wszystko.., całe... archiwum ...

T u lla  zrob ił k rok do bocznych 
d rzw i, przystanął, już  przerażony, 
ale nie uśw iadam iając jeszcze na­
głości tego ostrzeżenia, o tw orzył 
usta...

—  Prędzej! — przerw ał mu S i­
n ick i. — W yprzedziłem ich o dzie­
sięć m inut, może o kwadrans...

Nareszcie! T u lla  skoczył do po­
ko ju  obok, bełkocąc coś o bałaga­
nie, o rodzinie, katedrze, ále już 
targa ł szuflady, przewracał szare 
od kurzu teczki, da rł próchniejące 
szpagaty. S in ick i podpędzał go nie­
m iłosiernie, zezując na zegarek i 
skandując — jeszcze siedem, jesz­
cze pięć... Przed nim  rosła kupka 
szarawych bibu łek, n iew ie lka, zn i­
koma, ulotna. A n i rudej p lam ki, 
ani sp łow ia łe j k rope lk i te j k rw i, 
k tó re j bilans m ia ł teraz na dłoni. 
T u lla  podbiegł — wszystko! Ucie­
ka jm y!

—  Wszystko? Na pewno? Powo­
jenne całe?

— Ach, byłbym zapomniał! —  
klapnął się dłonią po czole, zosta­
wiając trzy szare plamy: czoło mo­
kre, palce w kurzu. Skoczył raz 
jeszcze, z małpią zręcznością wdra­
pał się na najwyższą półkę, chwy­
cił grubawą tekę, cisnął: — Trzymaj 
pan! — i już był z powrotem. By­
ła większa od wszystkich tamtych. 
— Ordery! —  też zmachany, wysa- 
pał.

—  Biegnijmy.
i— Na pewno wszystko? Profese 

rowie są roztargnieni...
—  Wszystko, na pewno. Prędzej!
Jut w samochodzie, zezując, czy

nie śpieszą do archiwum motocy­
kle bezpieki, zaczął kreślić plany: 
nawet się cieszy, dawno chciał za 
granicę. Do Paryża...

— Co pan każe zrobić z pańska 
małżonką? — usłużnie przypom niał 
S in icki. — Też do Paryża?

— Niech zostanie, kuzyni je j po­
mogą. Do Paryża? Żonę? W ie pan! 
Sowy do A ten wozić...

*) fra g m e n ty  nowej powieści, k tó re j 
akc ja  toczy się w p ie rw szych  la tach po­
w o jennych.

^tam ow y
ZG O DNIE Z S U M IE N IE M

„...P ó k i Jeszcze p rzes łuch iw a ł go o f i­
ce r w arszaw sk i ..M iko ła jo w i“  dop isyw a­
ły  n e iw y . Skoro je dn ak  powiedziano 
m u, że stan ie p rzed Piechną, ne rw y 
ro zp rzęg ły  się ja k  przecię te  sznu rk i. 
„M ik o ła j b y ł przekonany, że: godzin«, 
w k tó re j zobaczy Piechnę, będzie jego 
osta tn ią  godziną. Ten Już to za ła tw i..."

Nadeszła k ry tyczn a  godzina spo tka­
nia, n ieuchronna , g roźna  gniewem  m śc i­
c ie la . W szystko p rzew idz ia ł dowódca le­
śnej bandy, w szystk iego  się spodzie­
wał, h le w z ią ł ty lk o  pod . uwagę jednego, 
że K az ik  Plechno... a le tu ta j należałoby 
Chyba przep isać całe opow iadanie, a 
p rze c ie ż  nie o to chodzi. Napisał je  Ja 
cek Bocheński;' i znaleźć je  można w 
zb io rn ik u , k tó ry  ty tu i w z ią ł od cy tow a­
nego opow iadan ia  — „Zgodn ie  z p ra ­
wem';'*).

Jeżeli w eźm iem y pod uwagę, że na­
sza lite ra tu ra  o współczesnej w si jes t je ­
szcze o w ie le za skrom na  zarów no pozio­
mem lite ra c k im  ja k  rów n ież p ra w d z i­
w ością  rea liów , o w ięle n iedorasta jąca 
po trzebom , to opow iadania Jacka Bo 
■Cheńskiego stanow ią pozycję bardzo cha 
rąk te rys tyczn ą . Cechuje je  to, czego tak 
często b ra k  ...współczesnej lite ra tu rze :

czyta  się Je z zapartym  tchem, z niespo- 
kO jtm  w sercu — co będzie dalej? Co 
stan ie się z bohaterem ? Każda p rzeczy­
tana s tro na  w ciąga g łęb ie j w  pas jonu­
jącą  le k tu rę .

Opow iadania Jacka Bocheńskiego m oż­
na śm ia ło  za liczyć do le k tu ry , k tó rą  nie 
ty lk o  czyta  się, ale I przeżyw a. P o tra ­
f i ł  a u to r pokazać cz łow ieka w raz z ca­
łym  Jego skom p likow anym  n ie raz sta­
nem psych icznym .

T rudne sp raw y m ia ł do ro zs trzyg n ię ­
c ia  W ójc ik , bohate r jednego z opow ia­
dań i  w a rto  zanotować zdanie, k tó re  za­
decydow ało o p rzeb iegu w ydarzeń: 
„..K ażdy dzia łacz p a rty jn y , je ś li serce nie 
ma w nim  uschnąć, pow in ien  co pewien 
ezas p rzek ładać spraw ozdanie  swemu 
kom unistycznem u sum ieniu ja k  szczegól­
nej egzekutyw ie ..."

Bocheński uczy nowego spo jrzen ia  na 
rządzące nam i praw a, uczy zgodnie z 
sum ieniem , zgodnie z p raw dą  — ZGO­
DNIE Z PRAWEM.

R. W.

•) O pow iadania Jacka Bocheńskiego — 
„Zgodn ie  z p raw em ''. C zyte ln ik . Cena 
6 zł.
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O procenłacL i Jolro fe y c ie
odszedł raz do m nie pewfen 
student i powiada tak:

— T yle  się m ów i, że pro­
gram nakreślony przez IX  
P lenum to ogromne osiąg­
nięcie, że to krok naprzód 

itp., itp . A tymczasem ja uważam, 
że to krok wstecz.

Aż się zachłysnąłem ze zdumie­
nia.

—  Jak to wstecz? —  zapytałem 
*— w  porównaniu do czego?!

—  Do założeń P lanu Sześcioletnie­
go.

— Zaraz, zaraz, ja k  to Wam w y ­
szło?

—  Ano, w  P lanie 6-letn im  jest 
powiedziane, że stopa życiowa 
wzrośnie o 60 proc. M am y już  do­
tąd wzrost o 15 proc., a będzie je­
szcze o 15 proc. To razem 30 proc. 
A  gdzie jeszcze 30 proc.?!

Zapyta łem  mego in te rloku to ra  
czy sam dokładnie przestudiował 
ustawę o P lanie i tezy, a gdy buń­
czucznie odpowiedział „ ta k “ , zapro­
wadziłem  go do najb liższej b ib lio ­
tek i, tłumacząc po drodze, że po­
p lą ta ł w ie le rzeczy, a niektórych 
n ie  chcia ł spostrzec.

—  Ot, czyta jm y —  powiedziałem, 
gdy m ie liśm y już  potrzebne nam 
m ateria ły . — W ustaw ie o Planie 
m ów i się w  rozdziale 3, para­

gra fie  2, że „w zrost stopy życiowej 
ludności wyniesie 50 — 60 proc. w 
porównaniu z rokiem  1949“ .

— A w idzicie?! — przerw ał z 
satysfakcją.

— Zaraz, czytajcie do końca. Da­
le j jest tu  w yraźn ie  napisane, że 
na wzrost ten złoży się nie ty lko  
wzrost płac, ale również i zatrud­
nienia, a także rozwój wczasów i 
lecznictwa, urządzeń ku ltu ra lnych  
i socjalnych, budownictw a miesz­
kaniowego i szkolnictwa. Bo stopa 
życiowa jest to pojęcie obejmujące 
wszystkie s trony naszego życia, 
wszystkie nasze potrzeby, a nie 
ty lko  te, które  zaspokajamy kupu­
jąc towar w  sklepie. Wysokość płac 
realnych jest bodaj najważniejszym  
wskaźnikiem  stopy życiowej, ale 
nie jedynym . Natom iast jeś li cho­
dzi o płace realne, to ustawa o 
Planie 6-le tn im  m ów i w  punkcie 4 
tego samego rozdziału, że „...realne 
zarobki robotn ików  i pracowników 
um ysłowych w  gospodarce socjali­
stycznej wzrosną przeciętnie w  ro­
ku 1955 o 40 proc. w  porówaniu 
z rokiem  1949“ .

— No dobrze, ale co z tego 
wszystkiego? — n iec ie rp liw i się ów 
student.

—  Trochę cierpliwości, a zaraz 
dojdziem y do wniosków. A  są one 
takie : po pierwsze poplątaliście

stopę życiową z płacą realną. Stąd 
wam  wyszło te 30 proc.

— Choćby nawet. To i tak  bra­
ku je  jeszcze 10 proc.

— Chwileczkę. Tu trzeba trochę 
m atem atyki. To są tzw. procenty 
składane. Gdy dodamy 15 proc. do 
100 będzie 115 proc. Zgoda. A le 
gdy do liczym y 15 proc. do osiągnię­
tych już  115 — czy będzie ty lko  
130 proc.?
_ ???
—  Jasne, że nie! Ile  to będzie?

— ...132,25 proc.
—  A  więc w idzicie, że wasze 

podszepnięte przez kogoś 30 proc. 
spadło praw ie do 7 proc. Zgadzacie 
się?

— No tak...

— W idzicie, ale ja  się znów nie 
zgadzam, bo tak  nie jest. A  wy, 
ponieważ nie m yślicie samodziel­
nie, ła tw o dajecie się nabierać ta­
k im , k tó rym  na tym  zależy.

— N ic już  nie rozumiem...

— Zaraz zrozumiecie. M yśm y do­
dawali tu  dw ie różne w ielkości. Te 
15 proc., które  mamy wywalczyć 
w dwóch najbliższych latach, do ty­
czyć m ają realnych zarobków ka­
żdego z nas. Każdy robo tn ik  czy 
Urzędnik będzie mógł powiedzieć 
w roku 1955: za swoje pobory mo­
gę kup ić  dziś co na jm n ie j o 15

Piękne 1 praktyczne są te wyroby galanterii skórzanej.
Wykonane zostały one w  naszych zakładach przemysłowych, przez naszych wytwórców.
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proc. w ięcej niż dwa lata temu. 
Niezależnie zaś od ' tego w ięcej o- 
sób w  jego rodzinie będzie praco­
wać, więcej będzie szkół, szpitali 
itd., tak że. stopa życiowa wzroś­
nie w ięcej niż o 15 proc.

Natom iast te 15 proc. wzrostu, 
k tóre osiągnęliśmy za 4 ubiegłe la­
ta, dotyczy realnych dochodów na 
głowę ludności — poza rolnictwem . 
Nasze realne zarobki nie wzrosły 
przeciętnie o 15 proc., choć u nie­
których kategorii robotników , tych 
na akordzie — na pewno tak. A le 
przeciętnie — nie. W zrosły o 15 
proc. dochody na głowę ludności 
pracującej poza ro ln ic tw em , przede 
wszystkim  dzięki temu, że w  każ­
dej niemal rodzinie zaczęło więcej 
osób pracować i zarobkować.

— Czekajcie, coś m i św ita ! To 
tak jak  u nas. Ojciec jest księgo­
w ym  i ja k  zarabiał 1000 złotych z 
kaw ałk iem  tak i zarabia teraz. A le  
zaczęła pracować moja starsza sio­
stra, która  skończyła farm ację i za­
rabia 700 złotych. Jest dopiero na 
praktyce. M atka nie pracuje. A  
więc w 1949 roku na każdą osobę 
z naszej rodziny przypadało m ie­
sięcznie 250 zł, a teraz 425 zł.

— No w idzic ie ! Tak w łaśnie jest. 
A w  skali całego k ra ju  ten wzrost 
w yniósł 15 proc. I na tu ra ln ie  jest 
to m niejszy przyrost stopy życiowej 
niż ten, k tó ry  w  ciągu dwóch la t 
osiągniemy przede wszystkim  przez 
15 proc. wzrost płacy realnej każ­
dego z nas,

— No tak, ale w  ta k im  razie ta 
różnica , jest wyższa od 7 proc.?

— Wyższa. I le  wyższa — dokład­
nie tego nie powiem wam, bo nie 
w iem  sam dokładnie, ale .fak t, że 
wyższa. Choć niższa od 10 proc.

— No to znaczy, że m ia łem  ra ­
cję, że krok  wstecz.

— Oczywiście nie. Po p ie rw ­
sze, abstrahując od różnicy m ię­
dzy tym i dwoma w ielkościam i (real­
na płaca — stopa życiowa) to jakby  
nie  było Plenum, to idąc dotych­
czasowym tempem osiągnęlibyśmy 
te 15 proc. nie za 2 lata lecz za 4 
lata. A  biorąc pod uwagę te różni­
cę, to jeszcze później. A  więc ja k  
jest — dzięki P lenum  pójdziemy 
szybciej czy w o ln ie j?

—  No, szybciej...

—  A  zatem k rok  naprzód!! Po 
drugie zaś, partia  nie uk ryw a  nig­
dy naszych trudności. W prost prze­
c iw n ie : u jaw n ia  je i m ob ilizu je  nas 
wszystkich do przezwyciężenia ich. 
W  tezie 76 czytam y wyraźnie, że 
„zadania P lanu Sześcioletniego w  
dziedzinie wzrostu poziomu życiowe­
go ludności ...nie zostały w  okre­
sie la t 1950— 1953 w  pełni w ykona­
ne“ .

I  dlatego w łaśnie IX  P lenum  po­
de jm uje środki, by ja k  najszyb­
cie j podnieść nasz dobrobyt.

STA N IS ŁA W  A LB IN O W S K I

W p ro w a d za m y  na ła m y  naszego ty g o d n ik a  nową, s ta łą  szpa ltę  pod ty tu łe m : 
,,Z  p rz e k re ś lo n y c h  la t “ . M a te r ia łó w , do te j szp a lty  dostarcza nam  za ró w n o  postępo­
wa j-ak i  re a k c y jn a  prasa po lska  z la t d w u d z ies to le c ia  m ię d z y w o je n n e g o , D ruko­
w ać, a racze j p rz e d ru k o w y w a ć  będ z ie m y tu  o b ra z k i i fa k ty  ty p o w e  d la  ustro ju , 
k tó ry  raz na zawsze w y m ie tliś m y  z naszych z iem , u s ta n a w ia ją c  w 194-4 reku  władzę 

ro b o tn ik ó w  i  c h ło p ó w  — właaizę lu d o w ą .

„trfww „llw y y itltfł*#
* m  fi -  «łr. <8 (46) PUB* tC KW«T»H» Cmnm » r .  m tt m *.

GŁOS CHŁOPSKI
0 czossdi „radosne] fortrartef...

Chłop przyprowadził no sprzetlaŁ. H -W ile u  s iu .
W «asach,- Jakie przeźywmny obecnie, nic Jul

nas nie dziwi...
Ze Zduńskiej Woli (woj. łódzkie) donoszą o na­

stępującym fakcie: ■
Na jarmark przybył jeden z okolicznych wło­

ścian, niejaki Pietrzykowski, przyprowadzając na 
sprzedał: swego łB-ietniego syna.

Ponieważ miał trzech synów w domu, a skrajna 
nędza nie pozwala mu na ich wyżywienie, zaofia­
rował kupno swego syna za 50 złotych. Znalazł 
się też nabywca ze wsi Wróblewo, który, zgodziw­
szy się na warunki ojca, przyrzekł mu ponadto, że 

* za dwa łata, o ile chłopiec będzie się dobrze spra­
wował, dopłaci jeszcze ojcu 20 eetnarów żyta, a 
za to chłopiec przejdzie całkowicie w jego posia­
danie. '

Nadsyła jcie dokładne adresy poczt!

Zdarzenie zarejestrowane przez „Głos Chłopski“ nie było bynajmniej

jakimś odosobnionym wypadkiem, świadczą o tym takie fakty:

W  powiecie radomskim zamożny kolonista, W ł. Pieruński nabył od
«»

mieszkającego w tejże wsi biednego chłopa 3. Targońskiego, córkę. Przy

akcie kupna sporządzono formalny dokument w myśl którego: „Niżej pod­

pisany J. Targoński zdrów na umyśle sprzedaje swą córkę, Zofię, Wł. Pie- 

ruńskiemu na dożywotnie i stałe użytkowanie do w s z y s t k i e g  o“, 

A we wsi Bieganie biedna wdowa Pietkiewicz, żyjąca w nadzwyczaj 

ciężkich warunkach materialnych i posiadająca 5-cioro dzieci, sprzedała 

swego 11-letniego syna sąsiadowi za 10 zł., 5 ’pudów zboża ł kilka pudów 

kartofli. („Ilustrowany Kurier Codzienny“ 1934 r.) (Ja.)

Zam ieszczając poniże j fra g m e n ty  a rty k u łu  doc. D ir ie k to rie n k o , k tó ry  
u kaza ł się w  nu m erze  11/1953  rad zieckieg o  m ies ięczn ika  „W iestn ik  wysszoj 
szko ły“ , rozpoczynam y cyk l m ate ria łó w  o dośw iadczeniach p ra cy  k a te d r nauk  
społecznych w  dziedzin ie  o rg a n izac ji sam odzie lnej p racy  studentów . Równole­
gle zam ieszczać będziem y m a te ria ły  o p ra cy  naszych k a te d r i o rg an izac ji 
zetem pow skie j na tym  odcinku.

R edakcja  zw ra c a  się z apelem  do p raco w n ikó w  k a te d r podstaw  m ark s i- 
zm u-len in izm u  i ekonom ii po lityczne j o raz  do aktyw is tów  zetem pow skich , aby  
d zie lili się swym  dośw iadczeniem  w  p racy  nad m ob ilizo w an iem  studentów  do 
t w ó r c z e g o  stud iow ania  m a rk s izm u -le n in izm u .

W iadomo , że decydującą 
ro lę  w  opanowaniu w ie ­
dzy w  szkole wyższej od­
g ryw a samodzielna praca 
studentów. W łaśnie od 
tego, na ile  skutecznie 

profesorowie i  w ykładow cy po tra fią  
zaszczepić swoim  wychowankom  na­
w y k i samodzielnej pracy twórczej, w 
znacznej mierze zależy jakość przy­
gotowania przyszłego specjalisty. 
Rozwiązanie tego trudnego zadania 
wym aga systematycznej pracy od 
pierwszego dn ia w stąp ienia studen­
ta na wyższą uczelnię.

P racownicy ka tedry  m arks izm u- 
len in izm u B ia ło rusk ie j A kadem ii Rol­
n iczej ju ż  w  pierwszych wprowadza­
jących w ykładach swojego przed­
m io tu  pokazują znaczenie teo rii 
m arks is tow sko-len inow skie j i jedno­
cześnie w y jaśn ia ją  studentem, że 
główną metodą opanowania nauki 
m arks is tow sko-len inow skie j jest me­
toda pracy samodzielnej. Dajemy 
studentom  do zrozum ienia, że żadne 
w yk łady, sem inaria i konsultacje nie 
mogą zastąpić s tud iow ania dzieł kla­
syków m arksizm u-len in izm u. W y ja ­
śniając, że opanowanie teo rii m arks i­
stow sko-len inow skie j oznacza przy­
swojen ie sobie je j is to ty, je j rew o lu ­
cyjnego, twórczego ducha, w yk ładow ­
cy ostrzegają studentów przed szkd- 
la rsk im , dogmatycznym, n iekry tycz­
nym  podejściem przy stud iow aniu 
m arksizm u-len in izm u.

K atedra daje rów nież praktyczne 
wskazów ki studentom w  dziedzinie 
organizacji samodzielnej pracy, prze­
prowadza cyk l w yk ładów  metodycz­
nych na tak ie  tematy.- ja k : „Jak  pra­
cować nad książką?“ , . „Jak- pracować 
nad dzie łam i k lasyków  m arksizm u- 
len in izm u?“ , „M etodyka samodzielnej 
pracy przy stud iow aniu  kursu pod­
staw  m arks izm u-len in izm u“  itd. Do­
świadczenie pokazuje, że w yk łady  ta ­
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kie  przynoszą w iele korzyści studen­
tom, szczególnie pierwszoroczniakom.

Jest rzeczą zrozumiałą, że wym aga­
jąc od studenta twórczego stosunku 
do stud iow ania teo rii m arksistowsko- 
len inow skie j wykładowca m usi się 
troszczyć o to, aby prowadzone przez 
mego zajęcia służyły jako przykład 
twórczego podejścia do nauki. N igdy 
nie  zapominamy o tym , że jeś li w y ­
głoszony w yk ład  nie wzbudził zacie­
kaw ien ia u studentów, nie spowodo­
w a ł pytań — znaczy, że w yk ład  nie 
osiągnął celu, znaczy, że może zrodzić 
fo rm a lny  stosunek studiującego do 
przedm iotu, zabić zainteresowanie 
studiowaną teorią.

W ykładow cy naszej ka tedry s tara ją  
się skonstruować w yk ład  w  ten spo­
sób, aby go nie przeładowywać szcze­
gółam i, aby nie by ł gada tliw y, aby 
koncen trow ał się na podstawowych 
zagadnieniach tematu, by by ł nasyco­
ny  konkre tnym  m ateria łem  i argu­
m entowany klasycznym i tezami -źró­
d łow ym i. Skuteczność te o rii m arks i­
s tow sko-len inow skie j staram y się po­
kazywać nie ty lk o  na przykładach h i­
storycznych, lecz i na faktach dnia 
dzisiejszego, w yjaśnia jących po litykę  
naszej pa rtii, zasady i p rak tykę  bu­
dow n ictw a komunistycznego, stosun­
ków  m iędzynarodowych itd.

Po to, aby w yk łady  b y ły  w łaśnie 
takie, ko lek tyw  katedry prowadzi 
stale pracę metodyczną. K atedra na­
kłada na w ykładowców  obowiązek 
nie ty lk o  dokładnego przygotowania 
się do w yk ładu , lecz rów nież przygo­
towania studentów  do aktywnego ich 
przyjęcia: zawczasu zapoznać studen­
tów z planem w ykładów  i spisem 
podstawowej lite ra tu ry , wciągać-ich 
do przygotowania poglądowych po­
mocy naukowych do wykładu, uczyć 
ich praw id łowego notowania w yk ła ­
dów. W ykładowcy w yjaśn ia ją  stu­
dentom, że całą swoją uwagę pow inn i 
skupić na przysw ojeniu is to ty  w yk ła ­
danych zagadnień i w  zeszytach noto­
wać ty lk o  to, co jest najważniejsze.

Docent M, A. D IR IE K TO R IE N K O
Białoruska Akadem ia Rolnicza

O twórcze, samodzielne studiowanie
m arksizm u-leninizm u

A le  dawać studentom  dobre rady 
— to ty lko  połowa zadania; trzeba po­
móc im  w zastosowaniu tych rad. 
W łaśnie ze wzgiędu na to na nara­
dach metodycznych przy om awianiu 
tekstów w yk ładów  w ie le  uwaga 
poświęcamy spraw ie ich budowy, me­
todyce w ykładania. W skazujemy na 
konieczność precyzyjnego staw iania 
zagadnień w wykładzie, podkreślania 
przejścia od jednego zagadnienia do 
drugiego, w ydobywania tego co głów­
ne. W ykładowcy w skazują w  ten spo­
sób studentom na co w łaśnie trzeba 
zwrócić szczególną uwagę.

Jeszcze w iększą rolę w  organizacji 
samodzielnej pracy studentów odgry­
w a ją  zajęcia sem inaryjne: pow inny 
one zachęcać studentów do pogłębio­
nego stud iow ania dzieł klasyków 
m arks izm u-len in izm u, pomagać im  w  
pow iązaniu s form ułow ań teoretycz­
nych z p ra k tyką  budow nictw a kom u­
nistycznego, teoretycznie przemyśleć 
z jaw iska życia współczesnego. Rolę 
tę sem inaria spełn ić mogą wyłącznie 
w tedy, gdy w yk ładow cy potra fią  
przeprowadzać je metodą żywej roz­
m ow y i dyskusji.

W  ubiegłym  roku akadem ickim  w 
atmosferze dużej aktywności studen­
tów  przebiegały sem inaria na p ie rw ­
szym i  d rug im  roku wydzia łów  
ogrodniczego, agrochemicznego i eko­
nomicznego, ja k  rów nież na szeregu 
grupach innych wydzia łów . Na przy­
kład na jednej z grup I I  roku  w y­
działu ogrodniczego przy stud iow aniu 
dzieła W. I. Lenina „Dziecięca choro­
ba lewicowości w kom unizm ie“  żywą 
dyskusję w yw o ła ło  om aw ianie zagad­
nień konieczności wzięcia pod uwagę 
narodowych czynn ików  przy wyko­
rzystaniu doświadczeń ruchu robot­
niczego innych k ra jó w  o ra z . właści-" 
wości dem okracji ludow ej jako fo r­
my d yk ta tu ry  p ro le ta ria tu . W czasie 
sem inariów na tem at „P a rtia  bolsze­
w ików  w  walce o socjalistyczne 
przem ysłow ienie k ra ju “ , studenci tej 
gruipy, przytaczając obszerny m ate ria ł 
faktyczny charakteryzu jący sukcesy

indus tria lizac ji w  kra jach dem okracji 
¡udowej i  pomoc ZSRR dla tych k ra ­
jó w  poddali ostre j kry tyce  „teo rie “ 
praw icowych socjalistów  o „trzec ie j 
sile“ , o „dem okratycznym  socjaliz­
m ie“  itd.

Przy om aw ianiu na sem inariach 
Uchwał KC P a rtii w spraw ie pracy 
ideologicznej, przyszli agronomowie 
pokazywali znaczenie tych uchwał 
dla rozw oju nauki ro ln icze j, w yko­
rzystu jąc przy tym  m ate ria ły  z przed­
m io tów  ściśle fachowych i prace w y ­
b itnych uczonych. Spośród 29 studen­
tów  te j grupy na każdym  sem inarium  
występowało 12— 18 studentów.

Obok ożyw ionych dyskusji na se­
m inariach p ra k tyku je  się om awianie 
re fera tów  studentów na tem at po­
szczególnych zagadnień teoretycz­
nych. Tak na przykład na grupach I I  
roku w ydzia łu  ekonomicznego przy 
stud iow aniu  dzieła Lenina „Dziecięca 
choroba lewicowości w kom unizm ie“ 
przygotowano i om ówiono refera ty 
studentów na tem aty: „J. W. S ta lin  
o m iędzynarodow ym  znaczeniu do­
świadczeń bolszewtizmu w  pracy 
„Ekonom iczne problem y socjalizm u 
w ZSRR“ , „W a lka  o jedność 
klasy robotniczej w warunkach 
współczesnych“ , „Len in  o znaczeniu 
k ry ty k i i sam okry tyk i dla p a rtii pro­
le ta ria ck ie j“ . Referaty te w yw o ła ły  
ożywione dyskusje.

Jeden ze studentów  występując z 
referatem  na pierwszy z w ym ien io­
nych tem atów szczegółowo przedsta­
w ił zagadnienie międzynarodowego 
znaczenia naszej p o lity k i gospodar­
czej, pokazał je j znaczenie dla k ra ­
jó w  dem okracji ludowej, przytoczył 
przyk łady ilus tru jące  teoretyczne 
sform ułowanie, że poszczególne kra­
je mogą w  swoim  rozw oju w yko rzy­
stać Pozytywne doświadczenia innych 
k ra jów , ja k  rów nież un iknąć ich 
om yłek.

W iadomo, że na każdej uczelni 
is tn ie ją  studenci, którzy szukają le k ­
k ich  dróg „opanowania“  nauki. Ogra­

niczają się oni do pobieżnego notowa­
nia w ykładów , nie pracują nad mate­
r ia łam i źród łow ym i, lecz zadowalają 
się kom entarzam i. W wystąpieniach 
na sem inariach, w  odpowiedziach na 
kolokw iach i  egzaminach w  na jlep ­
szym w ypadku pow tarza ją to, co 
usłyszeli na w ykładach lub  wyczyta­
l i  z broszur. Ich w ypow iedzi są blade 
i powierzchowne. Is tn ienie ta k ie j ka­
tegorii studentów często obciąża su­
m ienie w ykładow ców , k tó rzy  nie po­
t ra f i l i  zaszczepić studentom  zamiło­
wania do swojego przedm iotu i  na­
w yków  samodzielnej pracy.

Przeprowadzamy wśród studentów 
pogadanki metodyczne na tem aty: 
charakteru i miejsca sem inariów  w 
systemie nauczania na wyższej uczel­
ni, ja k  należy przygotowywać się do 
sem inariów , konspektować lite ra turę , 
ja k  organizować swoją samodzielną 
pracę.

Duże znaczenie przyp isu jem y in dy ­
w idua lnym  konsultacjom , w yko rzy­
stując je d la  kon tro li nad pracą każ­
dego studenta i udzielenia mu pomo­
cy. Konsultacje są specjalnie rozpla­
nowane tak, aby nie było akcyjności 
w  ich przeprowadzaniu. Organizując 
konsultacje indyw idua lne przestrze­
gamy w ykładow ców  przed przekształ­
ceniem ich w  „p raw ien ie  m ora łów “ 
studentom.

Katedra znajduje stę w stałym kon­
takcie ze studenckimi partyjnymi, 
komsomolskimi i związkowymi orga­
nizacjami. Wykładowcy informują te 
organizacje o brakach w samodziel­
nej pracy studentów, o opuszczaniu 
zajęć, o mało aktywnym stosunku do 
nauki. Zagadnienia te są omawiane 
na zebraniach studenckich, w instan­
cjach komsomolskich i związkowych, 
a pomoc ich jest bardzo efektywna.

Na przyk ład przez pewien czas 
studenci je,dnej z grup I I  roku  źle 
p rzygo tow yw a li się do zajęć. Na pro­
śbę w yk ładow cy organizator p a rty jn y  
w ydzia łu  zwoła ł specjalne zebranie 
kom som olskie, na k tó rym  w y jaśn iło

się, że w  dzień sem inarium  z podstaw 
m arksizm u-le i '.nizmu harmonogram 
zajęć przew iduje jeszcze dwa semi­
naria  z innych przedmiotów. H arm o­
nogram został zrew idowany. Oprócz 
tego organizator pa rty jn y  przeprowa­
dził rozmowę z grupą. W szystko to  
dobrze w p łynę ło  na przygotowanie 
studentów do sem inariów .

Dużą pomoc w  organizow aniu praw 
cy samodzielnej studentów okazuje 
is tn ie jący przy katedrze gabinet 
m arksizm u-lenin izm u. Gabinet posia­
da dużą bib lio tekę, w  k tó re j oprócz 
książek zna jdu ją  się a lbum y z h isto­
r i i  KPZR, m apy polityczne, m ate ria ł 
in fo rm acy jny, podstawowe polityczne 
gazety i czasopisma, karto teka a rty ­
ku łów  z gazet i czasopism z dziedziny 
h is to rii p a rtii, f ilo zo fii, ekonom iki, 
stosunków m iędzynarodowych, teczki 
z w yc inkam i z gazet. Gabinet organ i­
zuje w ystaw y lite ra tu ry  dotyczącej 
studiowanego tematu, dostarcza stu­
dentom planów zajęć sem inaryjnych, 
sporządza lis ty  lite ra tu ry  p ięknej do 
poszczególnych tem atów  z historia 
pa rtii, sporządza ilustrow ane w it r y ­
ny z okazji ważnych rocznic, organ i­
zuje konsultacje dla studentów.

W ażnym środtuem a k tyw iza c ji sa­
m odzielnej pracy studentów  w  dzie­
dzinie opanowania teo rii m arksistow ­
sko-len inow skie j są studenckie kon ­
ferencje teoretyczne i  kó łka  naukowe 
przy katedrze. Szeroko w ykorzystu­
jem y je dla wypracowania u studen­
tów  naw yków  samodzielnego myśle­
nia, um ieję tności korzystan ia z lite ­
ra tu ry , sporządzania b ib lio g ra fii, 
o rien tow ania się w  m ateria łach fa k ­
tycznych i cyfrow ych. Przygotowania 
re fera tów  na konferencje teoretyczne, 
na posiedzenia kółek zapoznają stu­
dentów z metodam i badania nauko­
wego, sp rzy ja ją  głębszemu przyswa­
jan iu  sobie teo rii, pobudzają do sa­
m odzielnej twórczej pracy. K ate­
dra przeprowadza w  ciągu roku 
akademickiego dw ie  konferencje  
teoretyczne.

Tłum. I. W A N IE W IC i



íiVha uwag o opiece zdrowotnej nad łódzkimi studentami

Häe fest tak dobrze fak sądzicie...
W  październiku ub. ro­

ku zam ieściliśmy a r­
ty k u ł om awia jący spra­
wy lecznictwa stu­
denckiego. A rty k u ł 
skierowany byl prźe- 

de wszystkim  do W ydzia łów Zdro­
w ia  Prezydiów Rad Narodowych, k tó­
rym  pi. w ierzono troskę o zdrow ie stu­
dentów, Na W ydzia ły Zdrow ia 
spada ca łkow ita  odpowiedzialność 
za pracę studenckiej służby zdrowia, 
odpowiedzialność tym  większa, ż ’ 
w iek. rożri i trudność i rodzaj zajęć, 
a nawet czas pracy studentów lezę* 
sto dw ukro tn ie  dłuższy niż dla in ­
nych w arstw  społeczeństwa) w ym a­
gają op ieki szczególnie trosk liw e j.

Jak te wymagania są reahzówa- 
ne, możemy przekonać się, śledząc 
rozw ój wypadków w zakresie spraw 
poruszonych w a rtyku le : „T roska 
m usi być wspólna“ .

NA P R ZY K ŁA D  W ŁO D ZI
O biektyw nie  istn ie ją  wszelkie da­

ne, aby w a runk i zdrowotne studen­
tów  łódzkich by ły  nawet lepsze niż 
w  innych miastach, Ośrodek leczni­
czy dla studentów dysponuje wy­
starczającą ilością lekarzy, siedm io­
ma przychodniam i przyuczelniany- 
m i, przychodnią specjalistyczną, po­
radn ią  rentgenologiczną i półsanato- 
r iu m  dla zagrożonych gruźlicą,

Czy jednak nawet tak i doSC do­
b ry  stan zorganizowania i wyposa­
żenia lecznictwa studenckiego w 
ośrodku łódzkim  zwalnia odpow ie­
dzia lnych za te sprawy od dalszej 
tro sk i o rozwój lecznictwa akade­
m ickiego, o jego ciągłe doskomile­
nie? A  co najważniejsze, czy w łaś­
ciw a opieka została juz studentom 
zapewniona?

Z a jrzy jm y  chociażby do półsana- 
to riu m  przy A le i Tadeusza Kościusz­
k i 21.

Jest to stary czynszowy dom, bu­
dow any przez prywatnego w łaści­
ciela z obliczeniem na najwyższv 
zysk. Trzeba przyznać, że Ekspo­
zytu ra  ZO A w łożyła w ie le w ys ił­
ku , aby przebudować go i przysto­
sować <ło nowych potrzeb. A le  od 
ponad pół roku ciągnie się «sprawa 
otworzenia tam  sto łów ki, która jest 
niezbędnie potrzebna. Uchwała w 
te j spraw ie ponoć już jest, jednak­
że nic konkretnego jeszcze dotych­
czas nie przedsięwzięto. Mieszkańcy 
tego domu korzystają ze s to łów ki

PWSP, z k tó re j donosi się im  obia­
dy. I tu zaczyna się jakaś n iepraw­
dopodobna historia. Otóż studenci 
muszą płacić za obiad 5 zł dzien­
nie. Jest to zupełnie sprzeczne z 
w ytycznym i M in isterstw a Zdrow ią, 
k tóre po to przydziela specjalne 
dotacje w wysokości 9,75 zł dzien­
nie na osobę, aby obiad kosztował 
tu studenta tak, jak  w każdej 
inne j stołówce, 3 zł, tym bardziej, 
że śniadania i kolacje bardzo czę­
sto nie różnią się od tych, które 
o trzym ują  w PWSP pozostali zdro­
w i studenci. Zapytu jem y: kto dał 
prawo K ie row n ic tw u Zespołu Pro- 
filaktyczno - Leczniczego w Łodzi 
na podnoszenie cen obiadów'? Ce­
nim y wysoko in ic ja tyw ę  k ie row n i­
ka tego zespołu, ob. Kopi ka, któ­
ry w iele troski i w ys iłku  w łożył w 
Zapewnienie studentom jak na jlep­
szych warunków  życia w półsanato- 
rium , jednak ta ostatnia rac jona li­
zacja w ydaje nam się w ą tp liw e j 
wartości, gdyż niektórzy studenci 
rezygnują ze śniadań lub ko lacji, 
aby móc zapłacić za obiad. W nio­
sek — rezerw trzeba szukać gdzie 
indzie j, a nie w  kieszeni studenta.

W iele do życzenia pozostawiają 
także lekarskie przychodnie przyu- 
ezelniane w Łodzi. Przychodnia un i­
wersytecka mieści się w ciemnym 
i w ilgo tnym  lokalu, a opalać go za­
częto dopiero — w  myśl uchwały se­
natu U L — w końcu listopada. A ka­
demia Medyczna w ogóle nie po­
siada przychodni.

CO NA TO W Y D Z IA Ł  ZDROW IA?
Po prostu.,, nic. W ydział Zdrow ia 

Prezydium  Łódzkie j Rady Narodo­
w ej nie zna bolączek studentów. 
Wszystko, co nam może powiedzieć 
naczelnik W ydziału Lecznictwa O- 
twartego, d r Chrzanowski, o sytua­
c ji zdrowotnej wśród studentów, 
zawiera się w jednym  zdaniu: „Co 
mogą mieć, to m ają“ . W edług dr 
Chrzanowskiego „żadnych specjal­
nych trudności nie ma, bo k ie row ­
n ik Zespołu P ro fila k ty  czno-Leczni­
czego dla S tudentów jest zapobiegli­
wy nawet bardziej niż trzeba“ .

Ten brak zainteresowania lecznic­
twem  studenckim  nie jest cechą in ­
dyw idualną doktora Chrzanowskie­
go. Podobnie tra k tu je  te sprawy za­
stępca k ie row n ika  W ydzia łu Zdro­
w ia, m gr. Boruta, k tó ry  na nasze

WYDAWNICTWACH NAUKO W YCH

PO D R ĘCZNIKI PWN

W ito ld  P ogorze lsk i — Analiza mate­
matyczna. tom , U W y d a n ie  czw arte.

Oskar Lange — Zagadn ien ia  ekonom ii 
po lityczne j w  Świetle p ra c y  J. Stalina: 
„E konom iczne p rob lem y  socja lizm u w  
ZSRR“ .

A leksander B u tle rów  — Teoria  budo­
w y zw iązk ó w  organ iczn ych . (W ybó r 
pism): ,

Tadeusz M tłobędzkl —  Szkota ana lizy  
Ilościow ej.

H enryk UłaSzyn — Z arys  w ym ow y ro ­
s y jsk ie j.

J Lenin  — Zaostrzen ie  k ry zy s u  im pe. 
r iu m  b ry ty js k ie g o  po d ru g ie j w o jn ie  
ćvvi atowe j .

A rka d iu sz  P iekara  — M ikro fa l®  I 
spek troskop ia  m ik ro fa lo w a .

Z ygm unt Tobolew ski —  Porosty  
(K lucz).

K az im ie rz  Sem brat — S tułb ia .
Edm und M a linow sk i — A natom ia  ro ­

ślin .
L u d w ik  Feuerbach — O re lig il.
W ito ld  Tomasi — Podstawy te rm o d y ­

n a m ik i chem icznej.
W acław B rzez ińsk i —  P raw o  m ieszka ­

n iow e.

S K RYPTY

J. K uczyńsk i (opr. zb ió r.) — P ro je k to ­
w an ie  prostych k o n s tru k c ji budow la- 
nych. Tom I: m u ry  — fundam enty  — 
s tro py , Tom II: dachy — ob liczen ia  izo­
la c ji c iep lne j — w ym ia row an ie  p ieców
ceram icznych .

W. La tek — B adanie m aszyn e le k ­
tryczn ych  p rąd u  stałego.

M. B rzostow ski — Podstaw y m ostow- 
nictw a.

B. H um m el — M osty m nie jsze  stalowe.
S. Stępowski — A tlas  części m aszyn.
R. K u rd z ie la  (opr. zb ió r.) — U rzą d ze ­

n ia  e le k try c zn e  niskiego napięcia . Część 
druga: P rzy rzą d y  rozdzie lcze i in s ta la ­
c je  e lek tryczne  n isk iego  napięcia. Ze.

St Szpora (oprać. Wł. K uźn ia r) 
P rzep ięc ia  i ochrona p rze c iw p rze p ję d o -

W A. Lang ro d  — ł J?®.?1u,ce ko ,eJ°we o 

SPSt.Ż'Bnry ?  - 0 z ir y »  'k o n s tru k c ji sta lo .

wKho S S l L i : s ! ! S S
CJ j ’. Stokowski

pow szechnej. Część II

_  Za ł°ie n ie  k ° P a ln l-

' V \V.' M am ak — R egulacja rzek.
1 N aw rocki — Matematyczne P° s a- 

wv Statystyki dla zootechników _
wyA św ią tek  -  Technologia serow ar
.¡twa i preparatów mleczarskich. Częs •

T  A lw iri i K. Zaleski -  Choroby ro
¿l¡n |l Część ogólna — g ro d k i i techni 

walki z cho robam i ro ś lin , 
i Budsławski — Ćwiczenia z analizy 

mleka ¡ przetworów mleczarskich. Wyd

11 Łukasik — Rachunkowość w prze-Rrrwśle u i " i  '• 1 ''us taw y,
m a Cegielski — Organizacja I piano. 

A obiegu pieniężnego.
Pi-eJbisz -  Teksty ang ie lsk ie  dla

wyższych szkół ekonom icznych . Część II. 
L Kurowski (oprać, zbiorowe) _  Pra-

wan">rejbisz -  Tekst; 
zych szkół ekonom 
Kurowski (oprać. 2 

wo'finansowe- Część II.

W ydawca: Instytut Prasy „Czy-

Redaau.|e kolegium
Adres R edakcji: W a rsza w a  IB

ul W,e|sRk/ , o  7c'em eJ,er°',ly <■«' nacz “  n u i -1  t emr-ala — a ,1201
^ p re n u m e ra ta : w urzędzie  pocz-
mwym na jb liższym  m ie le n i za- 
Mieszkanie lub PPK r ,. 

ro PKO n r I-HUQ3 -  \v l! ,  
w te rm in ie  do 10 f  za"

^ fesiąca na m iesiąc nastem S f 
Miesięcznie z M  40 k w a r ® " !

^ 2% .R 0  ~  r'OPZn' e
■ 'a d m in is tra c ja : r s w  p r „ ..
,t| D elegatura  W arszaw a  ul M a r  
.»« łkow ska 8 lei R0711 
s D ru karn ia : RSW
s7,awa M arszałkow ska 0 /s  

5 R 10022

H oryzonty  
ctwo, Me- 

P rzeg ląd
han ik, r r K ś , , “  “przeg ląd  G eodezyjny, 

^ '“ ¿  S i z n y .  P rzeg ląd  Spawał

pytania „wyczerpująco" odpowiada: 
„To kolega...“  Zaryzykow alibyśm y 
nawet stw ierdzenie, że jest to spe­
cyficzna cecha całego W ydzia łu — 
bo jak np. wygląda jego bezpośre­
dnia współpraca z Kom isją O krę­
gową ZSP:

Półsanatorium  dla zagrożonych 
gruźlicą utworzono w październiku 
1952 r. Już w grudn iu tegoż roku 
zabrakło funduszów na jego u trzy ­
manie. Do budżetu na rok następny 
także go nie wstawiono. Ktoś o tym  
zapomniał... Dopiero dzięki stara­
niom ZSP (bezpośrednio w M in i­
s terstw ie Zdrow ia) dokonano na 
ten ce) przerzutu z innej pozycji 
budżetu W ydziału Zdrow ia PŁRN. 
W ydział Zdrow ia jedynie przeksię­
gował sumy.;.

W żadnym innym  zresztą w ypad­
ku nie zanotowano in ic ja tyw y  W y­
działu Zdrow ia. Siedzi on sobie c i­
chutko 1... czeka na instrukcje .

W SPRA W IE STU D EN C K IC H  
KO M IS JI

Studenckie Kom isje  Zdrow ia zo­
stały powołane uchwałą Rady Na­
czelnej ZSP w m arcu 1953 r. Za­
daniem ich jest współpraca i po­
moc W ydziałom  Zdrow ia Prezydiów 
Rad Narodowych w roztaczaniu o- 
p ieki lekarskie j w dużych skupis­
kach studenckich np. w  domach a- 
kadem ickich.

W ydzia ł Zdrow ia w Łodzi odmó­
w ił współpracy z kom isjam i uspra­
w ied liw ia jąc  się... brakiem  odpo­
w iednich in s tru kc ji. Dopiero o fi­
cja lna in terw encja z Warszawy po­
mogła W ydzia łow i w nawiązaniu 
kon taktu  z kom isjam i.

Zresztą stosunek W ydzia łu Zdro­
wia do pracy samego Zespołu Pro­
filak tyczne - Leczniczego pozosta­
wia w iele do życzenia.

Co m ówi o tym  ob. Koprek —- 
k ie row n ik  zespołu?

Przede wszystkim  jest mocno za­
żenowany, nie może się zdecydo­
wać Jest przecież pracownikiem  
W ydzia łu Zdrow ia. A poza tym  k ie ­
row n ik  W ydziału, dr Cholew, us, 
jest tak życzliwy, że nie Wypada 
coko lw iek mówić... W końcu p rz y ­
znaje jednak, że, o ile „W ydzia ł Zdro-

y  8Spri

stała pomoc i kontro la  pracy zespo­
łu. Ob. Koprek dwoi się 1 tro i, aby 
zapewnić studentom jak najlepszą 
opiekę lekarską, ale często ma po­
ważne trudność), popełnia błędy, 
których me ma mu kto wskazać.
W CZYM NALEŻAŁO BY POMÓC?

Ob. Koprek od k ilk u  miesięcy 
trudn i się w ynajdyw aniem  miesz­
kań zastępczych dla p ie lęgn iarki 
zajm ującej loka l w Poradni Spe­
cja listycznej przy ul. P io trkow skie j. 
Jak dotychczas, wszystkie wskazane 
przez niego mieszkania Prezydium 
ŁRN w ykorzystu je  dla potrzeb swo­
jego W ydziału Kwaterunkowego. 
Przecież to k p i-y ,  a nie załatw ianie 
spraw Czy W ydzia ł Zdrow ia  nie po­
tra f i tu pomóc?

Albo sprawa znalezienia odpowie­
dnich lokali dla akadem ickie j służ­
by zdrowia. Ponieważ ob. Koprek 
nie może sobie dać z tym  rady, 
uzyskuje lokale kosztem mieszkań 
studenckich w DA, jak to było w 
półsanatorium  przy ul. Kościuszki. 
Trzeba było wskazać ob. K oprkow i, 
że to jest niewłaściwe, ale jedno­
cześnie pomóc w  znalezieniu in ­
nych lokali. Powiecie, że to jest 
bardzo trudne. Gdyby było łatwe, 
ob. Koprek da łby sobie sam radę.

Poważnej poprawy wymaga tak­
że opieka nad zdrow iem  studen­
tów ze strony władz poszczegól­
nych uczelni. A le  jak dotycnczaś 
k ie row n ic tw o zespołu nie daje so­
bie rady z bezdusznością 1 brakiem  
zainteresowania dla te j sprawy ze 
strony w ie lu  rektora tów . A W y­
dział Zdrow ia ma prawo i obow ią­
zek wymagania od władz uczelni 
większej uwagi dla tych spraw.

Niestety W ydzia ł Zdrow ia Pre­
zydium  ŁRN od tych wszystkich 

• spraw jak na jda le j się odsuwa.
A przecież uchwały IX  Plenum 

naszej pa rtii m ów ią wyraźnie lakie 
zadania stoją przed służbą zdrowia 
w dziedzinie dalszego rozwoju in ­
s ty tu c ji zdrowotnych i lecznictwa. 
M in is ter Sztachelski wskazywał nn 
poważny wzrost uśw iadomienia i 
ofiarności pracow ników  służby 
zdrowia. Czyżby wasz W ydział sta­
now ił wyjątek?

Przed sesją jeszcze w iększym  powodzeniem niż w  ciągu całego 
roku, cieszą się b ib lio te k i un iw ersyteckie

Chociaż m ate ria ł do egzaminu z podstaw m arksizm u - le in izm u  
jest ju ż  opanowany, nie zaszkodzi jeszcze raz przejrzeć prace towa­
rzysza Stalina, mówiące o istocie sojuszu robotniczo -  chłopskiego. 
Zwłaszcza, że po IX  P lenum  KC PZPR gru towna znajomość tego za­
gadnienia jest konieczna dla  każdego studenta.

m $ s łuczPLm

Z R yzew icz — Paleozoologia. Część I I
—  K ręgow ce.

Fr. M aęhalskt —  W yp isy  P e rs k ie  (L i­
te ra tu ra  współczesnego Ipąrju).,

M Knobloch i Wt. K u la w ik  — R achu n . 
kow ośr d la  szkół a rtys tyczn ych .

J. Szpak — P rzen ośn ik i.
M W ożniak (oprać, zb iorow e) — Po­

śpieszne m etody an a lizy  stali.
H. H ofm okl I A Zaw adzki — Ćw icze­

nia w  p racow ni fizy c zn e j.
A. W o lte r — P raw o  cyw iln e . (Część 

ogólna).
L. Rodziew icz — H is to ria  sztuk i ch iń ­

sk ie j.
R K u rd z ie l (praca zb iorow a) —  U rz ą ­

dzen ia  e le k try c zn e  n iskiego  nap ięc ia . 
(Część II . Zeszyt II) .

A. M itze l — Silosy I z b io rn ik i.
J. Fo lfas irtsk l — N iem etaliczne m ate­

r ia ły  łożyskow e w  hu tn ic tw ie .
J. Zaus — B udow nictw o żelbetow e. 

Cześć p ierw sza.
R. R uckl — M echan izacja  robót budo­

w lan ych . Część II. A tlas części II .
H. Buzun — M echan ika ogólna. Część 

II I  — dynam ika.
J. Pa la k  — G ospodarka paszowa.
W. W ęgorek — N auka o szkodnikach  

roś lin . (Cześć II szczegółowa):
S. P ros ińsk l. Z. A dam ski, A. P rzyb y ­

la k  —  ćw iczen ia  z chem icznej techno­
logii d rew n a .

T Jan iak  — Schorzenia n arząd u  mo- 
weoo z w ie rz ą t dom ow ych.

K. R oga lińsk i. J. Chodobieck! — Tow a- 
roznsw stw o drzew ne.

F K rz y s ik  (p r. zb iorow e) —  N au ka o 
d re w n ie .' W vd. II .

Z. B idz ińsk i —  P lanow anie  ob ro tu  
płatn iczego \ zagadnien ia  dewizowe.

S. Skuplrtsk! — C hem ia analityczna.
Cześć TIT — analiza ilościowa.

C. Berezow ski —  Za rys  m iędzynarodo­
wego p ra w a  publicznego (źródła, pod­
m io ty, ob ró t, za ła tw ian ie  sporów , p raw o  
woienne).

H. H om fokl. A. Zaw adzki — Ć w iczenia  
w  pracow ni fizy c zn e j. Tom II .

W U rba ńsk i —  Z arys  rachu nku  w e k . 
torow ego.

A. B ie leck i —  G eom etria  wyższa.

NOW Y N UM ER „M Y Ś L I FILOZOFICZNEJ“

U kazał się now y (4/10) num er k w a r­
ta ln ika  „M ys i f ilo zo fic zn a ", k tó ry  zaw ie. 
ra  szereg in te resu ją cych  d la studentów  
pozyc ji, m in. ta k ie  jak:

B Suchodolski — Społeczne I filozo ­
ficzne prob lem y polskiego O drodzenia. 
Z, Bauman i J W ia tr — O ro li mas w  
h is to rii M. F ritzhan d  — O zagadnien iu  
wolności i konieczności. J S iek ierska  — 
N iektó re  p rob lem y  estetyki w pracach  
M arksa  1 Engelsa, w . A  Fock — W spół­
czesna teoria  p rze s trze n i , czasu. H Eil- 

~  Leninow skie  pojęcie m a te r ii a 
c yc7..ny ' Ł. K u rdybacha  -  

A n d rze j F rycz  M od rzew ski. D. I. Zastaw-
. l. , ° i ° ‘ lczne m ajaczen ia  w a ty k a ń ­skich Jezuitów. 7

„E K O N O M IS TA "

Nowy num er „E k o n o m is ty “  rm  k w a r­
ta ł 1953) zaw iera m. in. ta k ie  pozycje

i a st A rnold  — P rzekszta łcen ia  gospo­
darcze I społeczne w Polsce w okresie  
Odrodzenia. J- Tepicht — N iektó re  p ro ­
blem y rozw oju  uk ładu  socja listycznego
w  ro ln ictw ie  Polski Ludow ej, c h  Bettel- 
”  _  Zaostrzanie się p rzeciw ień stw

1 l-n m ic z n y c h  w  Europ ie  Zachodnie j. 
f.k f  7 W ytw arzan ie  i podzia ł do­
w o d u  narodowego w socja lizm ie.

UWAGA -  80 PROC. ZN IŻ K I

W ydzia ł Zbytu A dm in is trac ji ^ z a s o -

P'Sm m ło d z^ ż  stud iu jącą, że posiada w 
m ia m łodz w arszaw a, ul. C zackiego 3/5) 
sprzedaży (W a następujące czasopi. 
z 80 proc. z ,ty Ch: A rc h itek tu ra , Bu- 
sma z lat u b i „ r y s i o w e ,  H oryzonty  
dow m etw o J T r ia y, Budownictw o, Me- 
Techniki, lnżyn Budowlany, P rzeg ląd  chan ik , przeg ląd  B u d jjw ia y ,.

Akadem icka służba zdrow ia została wyposażona w  noiaoczesną apara­
turę.

wia m i n ie  przeszkadza, to w ie lk ie ­
go zainteresowania n ie  w ykazu­
je...“

A  nam chodzi w łaśnie o to za­
interesowanie. Bo to, że d r  C ho le -. 
w ius dobrze życzy studentom, jest 
bardzo ważne, ale potrzebna jest

W N IO SK I.
W niosek jest jeden generalny. Za­

stanowić się raz jeszcze nad uchwa­
łam i IX  P lenum  i do końca pojąć 
sens szczerej, głębokiej trosk i o 
człowieka.

BARBARA KRĘCIEŁEW SKA

U C ZY M Y  SIĘ  KOCHAĆ M U ZY K Ę

Studenci WSE w  Szczecinie już 
od k ilk u  tygodni uczęszczają na o r- 

• ganizowane przez profesora Gordo­
na w ieczory m uzyki poważnej. Pro­
fesor Gordon postawi! sobie za cel 
wychowanie młodzieży na p raw dzi­
wych m iłośn ików  m uzyki, wzbu­
dzając w nich w iele uczucia podzi­
w u dla piękna m uzyki klasycznej. 
N a jw ięce j miejsca zajm uje muzyka 
narodu rosyjskiego. Słuchacze już 
zapoznali się z pracą i działalnością 
kom pozytorów te j m iary, co M us- 
sorgski czy R im sk ij-K o rsakow  — 
bo jow ników  o nowe form y i treść 
w  muzyce. Każdy wysłuchany u t­
w ó r (z p ły t) wyprzedzała k ró tka  
charakterystyka kompozytora na tle 
w arunków  społecznych, w jak ich  
tw orzy ł. M łodzież z uznaniem w ita  
pogadanki profesora Gordona, u- 
m ażliw ia jące>. je j uzupe łn ien ie ,.swo- 
jego wykształcenia muzycznego oraz 
pozwalające na pełne i głębokie zro­
zum ienie m uzyki.

ZENON KA N TO R SK I 
WSE — Szczecin

SP O TK A N IE  Z D Z IA Ł A C Z A M I 
P A R T II

W ypełniona po brzegi była  aula 
U n iw ersyte tu  M iko ła ja  Kopern ika 
w  T o run iu  na spotkaniu młodzieży 
studenckiej ze starym i, działaczami 
Kom unistycznej P a rtii Polski. Goś­
ciem studentów był m, in. pierwszy 
sekretarz K om ite tu  W ojewódzkiego 
PZPR w  Bydgoszczy, tow . Kruczek.

Jak to nazwać?

P rzeg ląd  M eriian ićżny^ .czn y- ' P rzeg ląd  
etw a, P F z e rn y » _ „ rf te le k o r
ÍC

ny. i - r z e , - przemys)

-  , - P rzea lad  TeleRom unikacyj-
Techniczny, p £ ed 'a p rze m ysł Rolny 

, P rzem ysł D rzew ny.^ w tokjenn ic2y  
i Spożywczy, P r y chnika Motoryza- 
Technika Lotnicza, 
cy jn a  i w iele innycn.

N ie m y p ierw si jesteśmy w y­
razicielam i op in ii, ze wyjaśnie­
nie powinno sprawę w y j  a ś- 
n i ć.

Innego zdania są jednak nie­
które  Ekspozytury ZOA. Świad­
czą o tym  ich wypowiedzi nades­
łane do redakcji. Na przykład 
Ekspozytura Warszawska...

N a jp ie rw  na nasze liczne in ­
terwencje po prostu nie odpo­
wiadała. W końcu sprowokowa­
ła naszą notatką pt. „H is to ria  na­
prawdę skandaliczna“  , udzieliła 
nam. wyjaśnien ia, z którego nie­
zbicie w yn ika , że wszystkie nie­
dociągnięcia są skutkam i... obie­
k tyw nych  przyczyn i nieobiek­
tyw ne j k ry ty k i prasowej.

W ja k ie j to sprawie in te rw e­
niowaliśm y?

Otóż z początkiem bieżącego 
roku akademickiego dokonaliśmy 
lus trac ji domów akademickich, 
oceniając stan ich przygotowania 
do przyjęcia mieszkańców. Dom 
p rz j ulicy E lekcyjne j przeszedł 
nasze wszelkie oczekiwania. Nie­
stety w sensie ujem nym . Przy­
w ita ły  nas ziejące chłodem i 
świeżym wapnem, zupełnie nie- 
wyposażone pokoje. Korytarzam i 
snu li się rozczarowani i zdezo­
rientow ani studenci. Również 
zdezorientowany był towarzyszą­
cy nam przedstaw iciel ZOA. Go­
rącym i słowy zapewniał, że na­
za ju trz zostaną tu skierowane 
wszystkie siły  w celu usunięcia 
niedociągnięć. W pewnym  sensie 
słowa dotrzym ał: następnego 
d jjia  z jaw iła  się w redakcji pra- 
edwniczka Ekspozytury, która 
próbowała usunąć... nasze przy­
kre wrażenia i otrzym ać ob ie tn i­
cę, że pismo nie zamieści k ry ty ­
cznej no ta tk i o DA przy Elek­
cyjnej.

A le  my... nie m ogliśm y prze­
milczeć stałych żalów mieszkań­
ców owego domu, w  k tó rym  nie 
było wody i bardzo często św iat­

ła, nie podłączo/io gazu, nie u ru ­
chomiono łaźni, I na tę oto no­
tatkę otrzym aliśm y odpowjedź, 
k tó rą  Ekspozytura ZOA uważa 
za wyjaśnien ie.

Czym więc tłum aczy ZOA 
wszystkie braki?

— Rekordowym czasem budo­
wy. Ekspozytura pisze dosłownie;

„D om y Akadem ickie przy  u licy  
E lekcy jne j zostały wybudowane  
w  rekordow ym  czasie, bo w  135 
dni, podczas, gdy harmonogram  
prac przew idyw a ł zakończenie 
robót w  I-szym kw arta le  1954 r., 
a więc domy te zostały oddane 
do użytku  w  k ilk a  miesięcy przed 
usta lonym  term inem . Stało się 
to dzięki o fia rne j pracy załóg 
robotniczych, które zdawały so­
bie dokładnie sprawę, że je ś li nie 
przyśpieszą wykonania robót, to 
ogromna rzesza studentów, bo 
ok 1000 osób, może pozostać bez 
dachu nad głową, a w najlep­
szym razie zostanie zakw atero­
wana po różnych domach akade­
m ickich, p rzy niewspółm iernym  
zagęszczeniu, w  w arunkach unie­
m ożliw ia jących im  bytowanie, a 
przede wszystkim  kontynuow a­
nie nauki. Nie było więc niespo­
dzianką dla Ekspozytury i przed- 
siębiorswa budowlanego, że skut­
kiem nadludzkiego w ys iłku  i 
pośpiechu robotn ików  mogą po­
wstać i powstaną pewne niedo­
ciągnięcia i  us te rk i te j lub inne j 
na tu ry  technicznej oraz b rak i nie 
tak łatwe do usunięcia.

O biektyw na k ry ty k a  praso­
wa, wskazująca różne b rak i i  e- 
wentualne niedopatrzenia dużo 
pomaga nam w  pracy i  działa 
m obilizu jąco W tym  jednak  
ptzypadku w ydaje się nam w ą t­
p liwe, czy autor no tatk i, wystę­
pu jący pod pseudonimem „B E K “ 
m ia ł odrobinę słuszności, gdyż 
pracow nicy  Z O A u czyn ili wszy­
stko co było w  ich mocy i  nie 
szczędzili w ys iłku , by dobrze i

na czas przygotować mieszkania. 
Inaczej natom iast postąp ili stu­
denci Akadem ii Medycznej i  UW, 
któ rzy bezzasadnie poskarżyli się 
Redakcji na b rak i i  brudy, które  
sami spowodowali“ .

A  w ięc okazuje się, to  n ie  
ZO A  zaw in ił, a robotn icy, k tó ­
rzy  za szybko zbudow ali dom 
Ciekawe...

A  je ś li w in ien  jest jeszcze ktoś 
to., sami studenci dlatego że 
„bezzasadnie poskarżyli się na 
braki.-.“  Jeszcze ciekawsze..

Przecież to obietn ica ZOA, a 
nie studentów i robotn ików  
brzm iała : „W szystkie s iły  zosta­
ną skierowane w  celu usunięcia 
niedociągnięć“ .

Dlaczego w  w yjaśn ien iu  nie 
ma ani słowa o przyczynach, k tó­
re z łożyły się na żółw ie wprost 
tempo robót g o s p o d a r ­
c z y c h

Naszym zdaniem tak i stosunek 
do k ry ty k i jest niepoważny. 
Czjrżby.śmy m ie li przypom nieć 
ZOA co na ten tem at m ów i U- 
chwała Rady Państwa?

Czy nie lepie j postąpić tak jak  
Wasza siostrzana ins ty tuc ja  w  
Lub lin ie , która na jzw ycza jn ie j 
pisze:

„W  zw iązku z zamieszczoną w  
nr 51 .,Poprostu“  z dnia 15 X II.  
1953 r  no tatką krytyczną dot. 
szatni w stołówce akadem ickie j 
przy u l Leszczyńskiego 70 Za­
rząd Ośrodków Akadem ickich  
Ekspozytura w Lu b lin ie  w yjaś­
nia:

Wskazane przez Was uste rk i w  
stołówce akadem ick ie j przy u l 
Leszczyńskiego 70 rzeczywiście 
m ia ły  m iejsce i w  zw iązku z tym  
ZOA zainstalował natychm iast 
po ukazaniu się w  Waszym piś­
mie no ta tk i k ry tyczne j na ten 
temat, wieszak,i na 120 pa lt".

K ró tko , prosto i z sensem.
bek.

Towarzysze opowiedzieli m łodzie­
ży studenckiej o walce KPP na Po­
morzu z faszystowskim i rządami 
Polski sanacyjnej, m ów ili o swojej 
działalności w szeregach K ZM .

ZY G M U N T NAJDO W SKI 
U M K  — Toruń

STUDEN CKA KONFERENCJA  
TEORETYCZNA

NA P O LITEC H N IC E G DAŃ SKIEJ

W ydzia ł a rch itek tu ry  P o litechn i­
k i G dańskie j organizuje studencką 
Konferencję  Teoretyczną na tem at 
„R ealizm  socjalistyczny w a rch itek­
tu rze“ , Konferencja  odbędzie się w 
marcu, a w k w ie tn iu  zostanie zor­
ganizowana ogólnopolska studencka 
Konferencja Teoretyczna W ydzia łów 
A rc h ite k tu ry  w Gdańsku. W te j 
c h w ili studenci gdańscy p iln ie  przy­
gotow ują się do ro li gospodarzy. Z 
Kon ferencją  połączone jest bowiem 
urządzenie przez Koła Naukowe 
W ystawy A rch itekton iczne j.

JANUSZ D15RECKI 
Politechnika Gdańska

SEKCJE SPORTOW E PRACUJĄ

Ś w ietlica DS w Ligocie nie jest 
nigdy pusta. Wchodząc do n ie j rzu­
ca się w oczy rozmaitość zajęć 
św ietlicowych. Dużą popularnością 
cieszy się stół ping-pongowy, oku ­
powany przez koleżanki i kolegów 
w chw ilach wo lnych od zajęć.

W miesiącu g rudn iu  zorganizowa­
no tu rn ie j tenisa stołowego, w  k tó ­
rym  startow ało 32 zawodników, w 
tym  4 koleżanki. Zaszczytny ty tu ł 
m is trzyn i DS zdobyła po raz d rug i 
kol, K rystyna  Zm ieniecka, która nie 
straciła an; jednego punktu, drugie 
miejsce zajęła kot. Jadwiga K op ie- 
czek.

W grupie m ęskiej zwyciężył kol. 
M arian Drabek, na drug im  m iejscu 
uplasował się Ryszard G aw roński, 
a na trzecim  Jerzy S iem ianow icz.

Dużą pomoc okazuje nam zawsze 
AZS przy WSE — Stalinogrod przez 
należyte zaopatrzenie w sprzęt spor­
towy.

Po zakończeniu tu rn ie ju  rozegra­
no towarzyskie spotkanie tenisa sto­
łowego z „K o le ja rzem “  Ligota Ib ,  
które zakończyło się zwycięstwem  
DS w stosunku 3;7. Na podkreśle­
nie zasługuje fak t, że k o l J. Sie­
m ianowicz nie przegrał w tym  me­
czu ani jednej pa rtii.

Również 1 szachy cieszą się w na­
szej św ie tlicy dużym zainteresuwa- 
nięm. Rozgrywane tu partie są zaw­
sze żywo i bogato komentowane. 
Naszym szachistom przygotow ujem y 
m iłą  niespodziankę. W miesiącu sty­
czniu zostanie Zorganizowany seans 
gry jednoczesnej z udziałem uczest­
nika ostatnich m istrzostw  Polski, 
studenta naszej uczelni, Stefana 
Brzózki. Kol. Brzózka rozegra sy- 
m ultankę na 30 szachownicach.

Ostatnio dla m iłośn ików  gim na­
s tyk i p izyrządow ej utworzono sek­
cję gimnastyczną.

Najw iększą popularnością cjeszy 
się nowopowstała sekcja turysty­
czna, która już liczy ponad 100 o- 
sób. Sekcja ta zaplanowała urządze­
nie k ilk u  wycieczek turystyczno- 
krajoznawczych, by udostępnić stu­
dentom i studentkom  poznanie p ięk­
nych zakątków naszego k ra ju  i zdo­
bycie odznak turystycznych. Sekcje 
sportowe w  dużej mierze przyczy­
nia ją  się do tego, że DS w Ligocie 
tę tn i radosnym życiem m łodych lu­
dzi.

ZD ZIS ŁA W  M IK O S Z  
WSE — Stalinogrod

P O P R O S T U
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Stefan Dziedzic
Najpopularn ie jszym  sportem 

zim owym  jest bezsprzecz­
nie narciarstwo. Jednym z 
na jpopularnie jszych narcia­
rzy Akadem ickiego Zrze­
szenia Sportowego —  na 

pewno —'S te fa n  Dziedzic.
U rodził się w  samym sercu gór, 

tam , gdzie znajduje się dziś dolna 
stacja ko le jk i linow e j na Kasprow y 
W ierch. Gdy m ia ł cztery lata, p ie r­
wsze „desk i“  zrob ił mu ojciec z 
dziobów starych nart. W krótce ma­
ły  Stefanek szusował z powodze­
niem po okolicznych wzniesieniach. 
Rodzicom Stefana nie ła tw o było 
przed wojną, zdobyć dla syna . ekw i­
punek narc iarsk i. N ieraz kosztem 
w ie lu  wyrzeczeń, kupow ali mu ze 
skrom nej płacy robotniczej stary 
sprzęt narciarski.

Z podziwem pa trzy ł w tedy Dzie­
dzic na Bronisława Czecha, S tan i­
sława Marusarza i innych znanych 
narciarzy — m arzył o starcie w  
w ie lk ich  zawodach, o zwycięstwach.

Stefan uczył się sam, wzorując się 
na przykładzie i wskazówkach star­
szych kolegów. Nie było bowiem  
wówczas szkół narciarskich, ani o- 
p iek i, ja ką  dziś roztacza się nad 
dziećmi i młodzieżą. M arzenia o star­
cie przerywa jednak okupacja i Ste­
fan, m im o swych 12 la t, m usi ciężko 
pracować. N igdy jednak nie rozsta­
je  się z ukochanym i nartam i.

Przychodzi wyzwolenie. Dziedzic 
rozpoczyna swoją bogatą karierę 
narciarską w  Harcerskim  K lu b ie  
N arc iarsk im  w  Zakopanem. Po raz 
pierwszy staje na starcie biegu ju ­
n iorów  na dystansie 10 km . S ta rtu je  
na nartach zjazdowych bez kantów  
z w iązaniam i przedłużonym i d ru ­
tem. Dla pewności zabiera do k ie ­
szeni ro lkę d ru tu  i kleszcze, by w  
razie przerwania dru tu , zastąpić go 
nowym  na trasie biegu.

W idzi, że jego konkurenci m ają 
dobre biegowe narty , ale nie zraża 
się tym , i  kończy bieg, zajm ując 
drugie miejsce. Zachęca go to do 
dalszej pracy nad sobą i upartego 
treningu.

Stefan nie zapomina jednak o 
nauce. Nadrabia zaległości okupa­
cyjne, p iln ie  uczy się i  przygotowuje 
do m atury.

Dobre w y n ik i uzyskane w  1946 r. 
w  czasie licznych zawodów zwąóci-

ły  uwagę na Dziedzica. W  styczniu 
1947 r. 19-letni Stefan dostępuje po 
raz pierwszy zaszczytu reprezento­
wania barw  Polski za granicą — na- 
V I I  Z im ow ych Akadem ick ich M i­
strzostwach Św iata w  Davos. Na 
ogół ani w  k ra ju , ani za granicą 
nie liczono się w tedy z m ożliwością 
uzyskania sukcesów przez polskich 
studentów w  n ied ług im  czasie po 
zakończeniu w o jny.

Pierwszy start Stefana za gran i­
cą —  to bieg na 16 km. Nie u lą k ł 
się dobrych biegaczy w łoskich, au­
striack ich  i szwajcarskich. Z podzi­
wem pa trzy li wszyscy, ja k  m łody, 
nieznany jeszcze P o lak ' m ija ł na 
trasie jednego zawodnika po d ru ­
gim. Z niecierpliwością oczekiwał 
na w yn ik . Wreszcie usłyszał z me­
gafonu: „...w  biegu na 16 km . d ru ­
gie miejsce i  srebrny medal oraz 
ty tu ł akademickiego w icem istrza 
św iata zdobył Stefan Dziedzic — 
Polska“ . Długo nie m ógł ochłonąć z 
wrażenia i radości. Dziękował kole­
gom za pomoc i wskazówki. W Da­
vos odnosi dalszy sukces, zajm ując 
drugie miejsce w  kom b inac ji k la ­
sycznej (bieg i skoki). B y ł także u- 
czestnikiem zw ycięskie j sztafety po l­
skie j 4 x 8  km., k tó ra  zdobywa zło­
ty  medal. Stefan Dziedzic znacznie 
przyczynił się w  Davos do zdobycia 
przez polskich studentów zespołowe­
go Akadem ickiego M istrzostwa 
Świata w  narciarstw ie.

Stefan zdobył w  Davos ostrogi 
reprezentacyjne, przekonał się, że 
ty lko  w y trw a ła  praca nad sobą 
przynosi sukcesy. Zobaczył też w  
S zw a jcarii z jednej strony luksus 
i przepych życia klas posiadających, 
z drug ie j s tra jk  wyzyskiwanych ro­
bo tn ików  porządkujących lodowisko 
i  ciężkie w a ru n k i ich życia. Zoba­
czył św iat, k tó ry  przypom niał mu 
i  w y ja śn ił w ie le  z jego trudnych 
la t dzieciństwa. Jakże inaczej -1-  
m yśla ł — jest dziś w  naszym kra ju .

Po sukcesach w  Davos, zdobywa 
Dziedzic po raz pierwszy m istrzo­
stwo Polski w  biegu na 18 km. i  w  
kom b inac ji klasycznej. B y ł to chy­
ba jeden z najszczęśliwszych dn i w  
jego karierze narciarskie j. S pe łn iły 
się m arzenia chłopięcych lat. S tary 
stadion pod K rokw ią , wszyscy przy­
jaciele i  koledzy b y li św iadkam i 
jego zwycięstwa.

„Uwaga na młodość“

Potem przyszło pasmo w ie lu , w ie­
lu  sukcesów. Oprócz zdobycia ty tu ­
łów  Akadem ickiego M istrza  Świa­
ta w  Szpind lerowym  M łyn ie  w  1949 
r. i  Poiana-Stalin w  1951 r. oraz w i­
cem istrzostwa świata w  Semmering 
w  1953 r., jest w ie lo k ro tn ie  M i­
strzem Polski w konkurencjach kla­
sycznych i  a lpejskich, s ta rtu je  na 
O lim piadzie w  Oslo i do dziś jest 
stale w  czołówce naszych zjazdow­
ców.

Równocześnie kończy w  norm al­
nym  czasie Wyższą Szkołę Ekono­
m iczną w  K rakow ie  i zakłada ro­
dzinę. Ma m iłą  żonę i  uroczą małą
córeczkę.

Jak zawsze jest uczynny i ' kole­
żeński. W iele czasu poświęca pracy 
in s tru k to rsk ie j w  Akadem ickim  
Zrzeszeniu Sportowym .

Dużo rad i wskazówek udzielał 
zawsze swym  rywalom , a szczegól­
nie najgroźniejszem u z n ich An­
drze jow i R o jow i i zawsze serdecz­
nie g ra tu low ał mu sukcesów. Zwy­
cięstwa kolegów cieszyły go tak, 
ja k  własne.

Stefan prócz narciarstwa upraw ia 
jeszcze w ie le  innych sportów  w  za­
kop iańskim  AZS-ie.

Zna ją  go polscy sportowcy, zna 
m łodzież studencka z w ie lu  odcin­
ków  pracy.

W ładza ludowa oceniła pracę Ste­
fana Dziedzica — sportowca, in ­
strukto ra  i działacza—przyznając mu 
zaszczytny ty tu ł Zasłużonego M i­
strza Sportu.

JANUSZ SZALKO W SK I

Nieczuła na chłód i padający 
za ko łn ie rz śnieg, ciżba lu ­
dzi w ędru je  na ul. M yś li­
w iecką. Zza wysokich na­
sypów furkoczą jedwabne 
em blematy zrzeszeń spor­

towych. T a fla  warszawskiego lodo­
w iska błyszczy w  św ietle lam p, ja k  
lustro . Dookoła n ie j tłu m y  publicz­
ności. W  ta k t  marsza na T o rw a r 
w jeżdżają hokeiści: Dynamo (NRD), 
CW KS i innych zrzeszeń sporto­
wych, a wśród nich i AZS oraz łyż- 
wiarze-szybkobiegacze i  figurow cy. 
W idok wspaniały. Wszyscy radośnie 
b iją  brawo.

*

A  pamiętam, ja k  jeszcze w  roku 
ub ieg łym  czytaliśm y i m ów iliśm y 
ty lk o  o pracy Torstalu. Każdy w te ­
dy wzdychał: „G dyby jeszcze było 
drugie lodow isko“ .

To by ły  westchnienia. A  dziś? 
Sprawa jest faktem  dokonanym. Od 
miesiąca mam y w  W arszawie sztu­
czne lodowisko. Słowa zm ien iły  się 
w czyn. Łyżw iarze, hokeiści i  in n i

„lodow cy“ -entuzjaści z radością 
krzyczą: hura!

A  co my, studenci? Czy w iem y, że 
lodowisko is tn ie je  i pracuje? Na 
pewno nie wszyscy. N iektórym  z 
nas chłód zam roził uszy i oczy. 
Jest zima, otu lam y się więc szczel­
n ie j w  palta, nie myśląc absolutnie 
o sporcie. „To nie dla studentów“ . 
Czy tak?

N ie myślę w  te j c h w ili zacząć p i­
sać pogadanki naukowej pt. „S tu ­
denci i sport“ , ale chcę przypomnieć, 
że w łaśnie w  tych dniach, a kon­
kre tn ie  3 stycznia, nastąpiło o fic ja l­
ne otwarcie sezonu zimowego.

W  Zakopanem, Szczyrku, S ta lino- 
grodzie, K ryn icy , W arszawie i in ­
nych miejscowościach, m iłośnicy 
sportów zimowych o fic ja ln ie  roz­
poczęli sezon. Dość długo trzeba by­
łoby wym ieniać wszystkie odbyte 
imprezy. Zatrzym am y się na razie 
na W arszawie, która  była pierwszy 
raz św iadkiem  tak ie j uroczystości.

Pokazy łyżw ia rzy figu row ych, ba j­
ka na lodzie i  wreszcie mecz hoke­

jo w y  Dynamo (NRD) — CWKS 
przez 3 godziny trzym ały  na m ro­
zie tupiącą publiczność. Tak. Było 
troszkę zimno — ale wszyscy sta li 
w ytrw a le . Przecież to niecodzienny 
w idok.

Podobnie było w  Szkla rsk ie j Po­
rębie — i Karpaczu — gdzie starto­
w a li saneczkarze, w  Zakopanem —■ 
w  czasie zawodów narciarskich, w  
Elblągu — na wyścigach jazdy szyb­
k ie j i innych miastach lub wsiach, 
w  k tórych g ra li hokeiści. Np. w  To­
run iu  m iejscowy Ko le jarz w yg ra ł 
z AZS Stalinogród (6:2).

Tam, gdzie nie by ło  „w ie lk ic h “  
zawodów, odbyw ały się narciarskie 
biegi patrolowe. Niestety, z poda­
nych m eldunków  w idać ja k  na dło­
ni, że większość braci studenckiej 
zawiodła. Pochowała się przezornie 
w  domach, zostawiając zawody dla 
innych — „n ie-studentów “ . (Niech 
nie gniewają się ci, k tó rzy  starto­
w a li). Zapomniała, lub  może nie w ie, 
ile  radości i  zadowolenia da ją łyż ­
w y, n a rty  czy sanki.

Przypom inam  sobie, ja k  w  czasie 
wspomnianego meczu hokejowego 
Dynamo — CW KS, gdy nasi zawod­
n icy g ra li słabo, ja k iś  student z 
U n iw ersyte tu  pow iedział: „G dybym  
z m oim i kolegami z grupy trenował, 
na pewno gra libyśm y le p ie j“ .— No, to 
dlaczego nie trenujesz? — cisnęło m i 
się pytanie. — Czemu „m arnujesz 
młode lata? Czy dlatego, że stud iu­
jesz matematykę, filo zo fię  lu b  dy­
plomację? 1

Coś jest tu  nie w  porządku. W a­
ru n k i są, sprzęt, opieka też, ty lk o  
chęci i>rak. Jakieś zgnuśnienie.

N ie spać koleżanki i  koledzy! 
P rzypom nijm y sobie Dziedzica, Ro­
ja, ligow y zespół hokejow y AZS 
Stalinogród, innych  sportowców-s.tu- 
dentów i korzysta jm y z naszej m ło­
dości. Z im a m ija  szybko, jedna za 
drugą. La ta  — także.

JAN B U D K IE W IC ZFoto CAF

O gazetce ściennej słów kilkoro

W woAWns

NAM JEST ZIMNO,,
W DS n r  13 p rzy  u l. K ościuszki 61, w  

Sopocie, na d rug im  pię trze b rak k a lo ry ­
fe ró w . Zdaw ałoby się, że wszystko je s t 
w  porządku, ponieważ są piece, a Jed­
nak fa k ty  m ów ią  co innego.

Do czasu w iększych m rozów , tzm. do 
p ierw szych dn i g rudn ia , przydzie lano do 
każdego pieca — bez w zględu na to, czy 
pokó j je s t 2-osobowy, czy 6-cioosobowy— 
cale w ia d ro  węgla dziennie. W pokojach 
m n ie jszych  b y ło  c iepło , ale m ieszkanki 
p o ko ju  n r  34 (6 osób) p ros iły  ad m in is tra ­
c ję  o w iększy p rzydz ia ł, gdyż piec (ści­
śle m ów iąc p iecyk) niedostatecznie 
ogrzewa pokó j. In te rw e n c ja  koleżanek 
odniosła w ręcz p rzec iw ny skutek i obec­
n y  p rzydz ia ł węgla w ynosi aż... pó ł w ia­
derka. N ieste ty , m im o naszych n a jle p ­
szych, chęci, taka ilość (ok. 5 kg) n ie  w y ­
tw o rzy  ciepła potrzebnego do ogrzania 
6-cioosobowego po ko ju  o 3-ch oknach, 
przez k tó re  w ia tr  n ieustann ie  „ r u s z  a 
i  i  r  a n k  i " .  Należy zaznaczyć, że 
okna są pojedyncze, gdyż daw n ie j po­
k ó j 34 „w ys tę p o w a ł"  w  charakterze s try ­
chu. Jednym  słow em  w a ru n k i są ba r­
dzie j n iż  złe. P rzed po łudn iem  — ow ­
szem — w  poko ju  Jest c iepło , ale m y 
w  ty m  czasie jesteśm y na ucze ln i, a w ie ­
czorem  n ic  ju ż  n ie  p rzypom ina, że w ła ­
śnie tego dn ia palono. O tem peraturze 
p o ko ju  34 świadczą fa k ty :

— woda zam arzająca w  szklankach
— zm arznięte k w ia ty  doniczkow e
— para, wychodząca z naszych orga­

nów  oddechowych
— gorąca herbata, k tó ra  s tygn ie  w  

szklankach, za-nim k to k o lw ie k  zdąży w y ­
p ić  połowę.

P rob lem  spania przedstaw ia się nastę­
pu jąco : jedna z koleżanek nocuje  w  po­
k o ju  n r  6 (gdzie je s t względnie ciepło), 
druga przywńozła z domu pierzynę, a 
pozostałe śpią po dw ie, ub ie ra jąc  się na 
noc w  ska rpe tk i, rę ka w iczk i, sza lik i, c ie ­
płe b lu z k i w zględnie sw etry  itp , O zd ję ­
c iu  dziennej b ie lizn y  nie może być m o­
w y. W naszych w arunkach rea lne  sta je  
się powiedzenie: „P rzez ięb iłam  się, bo 
spałam bez ska rpe tek“ . W oknach poza­
w ieszałyśm y koce, w  w y n ik u  czego 3 łóż­
ka nie mogą być p rz y k ry te , a św ia tło  
m usi się pa lić  w  czasie naszej obecności 
w  poko ju , n iezależnie od p o ry  dnia.

Żadne in te rw e n c je  z naszej s tro ny  Jak 
rów n ież ze s trony naszego lekarza d r 
U czyck ie j oraz ad m in is tra to ra  p. Doma­
galskiego — nie pomagają. ZO A  w ysyła  
różne kom is je  (uczelnia i  samorząd DS 
rów n ież), ale każda kom is ja  składa nam 
„w y ra z y  głębokiego w spółczucia“ . Ogól­
n ie  s tw ierdza się, że stan ta k i je s t n ie ­
m o ż liw y  ze względów h ig ien icznych, nau­
kow ych, ekonom icznych i  innych , ale na 
ty m  się kończy.

Bo cóż w łaśc iw ie  nasze w a ru n k i m iesz­
kan iow e obchodzą pracow n ików  gdań­
skiego Zarządu Ośrodków A kadem ick ich , 
k tó rzy  w  ctomu m a ją  ciepło, k tó rzy  n ie 
muszą marznąć gdy w rócą z pracy, k tó ­
rzy  n ie  muszą spać w  ubraniach. P o tra ­
f ią  oni ograniczać w ęg ie l przeznaczony 
na Dom u Studenckie. W idzą ty tk o  su­

che c y f ry  i  sw oje pa p ie rk i, a le  n ie  w i­
dzą naszego życia. Ponieważ nasze g ło ­
sy n ie  docie ra ją  z Sopot do Gdańska, 
m am y nadzieję, że dotrze g łos POFRO- 
STU aż z W arszawy.

M ieszkank i p o ko ju  34
(—) Barbara Gołębiowska 
(—) Zofia Kopczyńska 
(—) H alina Marcinkiewicz 
(—) A lina Nisio 
(—) M arla Szcżukowska 
(—) Małgorzata Szołdra

Stw ierdzam  autentyczność powyższych 
fa k tó w

Przew. D A  n r 13
(—) Albina Bielecka

PS.
P ro s im y  o ja k  najszybsze opub liko ­

w an ie  naszego lis tu  na łamach POPROS- 
TU , bo  w ie m y  z własnego doświadcze­
nia, że z naszym O środkiem  za ła tw ić  
inacze j n ie  można, a tymczasem m y na­
praw dę m arzn iem y.

Za pokó j 34
B. Gołębiowska.

List studentek podajemy bez ko­
mentarzy! (Red).

*

O, dz ięk i, wam , ko ledzy z K U  ZSP na 
WSE w  Poznaniu! D z ięk i w am  za wzbo­
gacanie rodzim ego ję zyka  w  pismach 
urzędow ych! W piśm ie Waszym do re ­
d a k c ji POPROSTU piszecie: „W  sprawach 
różnych zebrania p rezyd ium  K U  ZSP. 
W dn iu  16.X I I .53 om ów iono tę sprawę, 
po czym  postanowiono, aby w  każdych 
p rzysz łych  ew en tua lnych wypadkach po­
de jm ow ano na tychm iastow e wszelk ie 
m oż liw e k ro k i w  ce lu  ich  z likw id o w a ­
n ia " .

A  nieco da le j m ów icie  o „ch lg len icz - 
n ym  stan ie u b ik a c ji" .

P ode jm u jem y na tychm iastow e wszel­
k ie  m ożliw e k ro k i,  b y  w  każdych p rzy ­
szłych ew en tua lnych w ypadkach, „c h i-  
stofria“  w am  tego n ie  zapomniała.

Z U  na A kadem ii M edycznej w  Pozna­
n iu  opracow ał rew e lacy jną  metodę pra­
cy, ca łkow ic ie  zastępującą za ła tw ian ie  
spraw . Co praw da metoda ta znana jes t 
ju ż  od dawna pod nazwą .o d fa jko w y-

Wlania", ale n ie  posądzamy Z U  AM o 
p lag ia t, a raczej w id z im y  je d yn ie  zbieg 
okoliczności.

Otóż ZU A M  u m ie śc ił na jedne j ze
ścian estetyczną ta b licę  z napisem: 
„P rzeg ląd  A M “ . Owszem: treść dobra, 
dowcipne ry s u n k i, c iekaw e a rtyku ły . 
A le...

W łaśnie, ale. N ik t  się n ie  in teresuje ,
czy w y tk n ię te  w  „P rze g lądz ie " b łędy 
zostają usunięte. Po co? Sprawa „o d fa j-  
kow ana“ , „p ro b le m “  za ła tw iony .

To samo sta ło się ze spraw ą zreorgani­
zowania szatn i w  C o lleg ium  A natom i- 
cum, gdzie dz ie ją  się dan te jsk ie  sceny 
p rzy  od b ie ra n iu  płaszczy.

na podst. koresp.
ZD ZIS ŁA W A  KRYSIŃSKIEGO  

A M .  — Poznań

♦

K olega Jerzy O lczak z I I I  ro k u  h is to -
r i  k u ltu ry  m a te ria ln e j U n iw e rsy te tu  
Poznańskiego pisze do nas w  im ie n iu  
swoich ko legów  błagając o 1 (słow nie: 
jedną) salkę (zdrobnia le od: sala). C hw i­
low o salek na składzie n ie m am y, ale 
z ochotą pomożem y wam  apelu jąc do su­
m ien ia  n ie w ą tp liw ie  sum iennej ad m in i­
s tra c ji U n iw e rsy te tu  Poznańskiego: da j­
c ie H .K .M -is to m  salkę! Potrzebna im  
je s t jedna, m ała salka, gdzieby w  w o l­
nych  godzinach m iędzy w yk łada m i mo­
g li  za ła tw iać spraw y związane z pracą 
ko ła  ZM P, ZSP, zespołu a rtys ty ­
cznego czy też po prostu  porozm awiać. 
Bo to  n ie wypada, żeby studenci spę­
dza li czas m iędzy w yk ła d a m i na k o ry ta ­
rzach albo na m rozie .

M A R ZE N IE

Na fizjologii, w czasie demonstracji 
odruchów, profesor prosi badanego 
studenta, aby nie myślał o badaniu, 
lecz o czymś dalekim, innym, —> aby 
marzył...

Glos z sali: — Pomyśl, żeś już zdał 
egzamin z fizjologii, i wesoły wycho­
dzisz z tego zakładu.

o d łu g ie j ,  b a rd z o  d łu g ie j  
przerw ie zm artwychwsta je  
nasza gazetka ścienna.

W  chw ilach tak  uroczy­
stych wypada powiedzieć o 

n ie j słów k ilko ro . A  h is to ria  je j 
jes t p iękna  i  wzniosła. I  po­
uczająca. P raw ie  dwa la ta  tem u sta­
ną ł u  steru gazetki m łodzian p ięk­
ny  i  posępny, im ieniem  Gancarczyk. 
Wąs jeszcze m u  się nie sypał, ale 
szeptano tu  i  ówdzie iż Gancarczyk 
para się twórczością poetycką, n 
ściślej m ów iąc: poezją liryczną. Za­
skarb iło  m u to z m iejsca łask i u 
p łc i i  znawców lite ra tu ry  pięknej.

Gancarczyk żwawo  w z ią ł się do 
dzieła: z rzew nym  płaczem biegał 
od grupy do grupy, błagał o a rty ­
ku ły . Łapa ł kogo m ógł w  kin ie, w  
teatrze, w  muzeum, na randce etc. 
etc.

I  wreszcie... powstała ja k  M ine r- 
wa z g łow y Jowisza —  Gazetka (Jo­
w isz  —  Gancarczyk; M ine rw a  —  
Gazetka). Zdobiona w  piękne  liście, 
zaw ierała, sądzę, bogatą i  p iękną  
treść.

Jednakże każdy z nas, studentów 
polonistyki, wie, że nasza dyscyplina 
naukowa nie zachęca do nadmier­
nego czytania. Dlatego też gazetki 
n ikt nie czytał.

Jakże dziwne  się wydaje, że ża­
den z nagłów ków  („O to zbliża  się 
radosna chw ila ,..“ , „W  dn iu  dzisie j­
szym o b c h o d z im y . . „ W  zw iązku z 
zebraniem...“ , „ J iitro  o godzinie...“ ) 
nie wzruszał n ikogo  d o . łez, chociaż 
chyba pow in ien. Później p rzyzw y­
czaiłem się ju ż  do tych ty tu łów , bo 
sam je pisałem.

W isia ła więc, w is ia ła  samotnie na­
sza gazetka bezczeszczona złoś liw y­
m i uwagam i nawet tak  w ie lk ich  e- 
stetów ja k  W ładek Lorenc.

Dalsze losy gazetki i  Gancarczy­
ka staw ały się coraz smutniejsze. 
W ierny im  pozostał jedyn ie  autor 
niniejszego oraz jeden szaleniec 
im ieniem  Zbyszek S ia tkow ski. Pisał 
on fe lie ton y  z m ottem . Felietonów  
n ik t nie rozum iał, m otto  było zgoła 
zbyteczne, ale autor zysk iw a ł roz­
głos i  sławę.

Gazetka konała. Powoli, ale pew­
nie. Wreszcie, któregoś dnia, skona­
ła. Nie pomogła nawet in te rw enc ja  
W andy (Gębalskiej). Gancarczyk

zn ikną ł na  trzy  dni. M ó w ili, że się 
zam knął w  poko ju  i  płacze ja k  
P riam  nad 'T ró ją . P o jaw ił się czwar­
tego dn ia na wykładach, ale na o- 
bliczu m ia ł w y ry te : „N ie  będę da­
le j redagował gazetki“ . 1 powstał 
poważny dylem at: kogo rzucić ga­
zetce na pożarcie? Janusz B udziński 
oraz k ilk u  co sprytn ie jszych szybko 
przy ję ło  parę innych odpowiedzial­
nych  fu n k c ji. Tak na w sze lk i w y ­
padek, gdyby ich chciano... właśnie, 
do gazetki.

Wreszcie los padł na mnie. Praca 
do złudzenia przypom inała m ęki czyś­
ćcowe: w  dniu, w  k tó rym  gazetka 
pow inna się ukazać, na stole je j re­
daktora leżał jeden a rty k u ł napisa­
ny  przez niego samego oraz pod­
stępnie w yłudzony od W ieśki Gro­
cha li wiersz. Rozumiejąc błędnie, że 
czyte ln icy  gazetki posiadają sumie­
nie, zaapelowałem do n ich  p łom ien­
ną f i l ip ik ą  („D o P T . D rogich Czy­
te ln ik ó w “ )- Istotn ie, wszyscy, k tó rzy  
to przeczyta li, z ja w ili się u  m nie ze 
s łow am i współczucia i  g ra tu lac jam i 
(„A leś im  p rzygada ł Teraz będą na 
pewno p isa li".) Jednakże żaden ze 
współczujących  n ic nie napisał.

Grono najbliższych przyjaciół wy­
starczyło na jedną gazetkę. Następ­
ną próbowałem zapełnić stosując 
środki administracyjne, co w efek­
cie dało wspaniałe wydanie „ Przed­
szkolaka

Wkrótce złożyłem urząd. Mój na­
stępca, imieniem Pawlik, dokony­
wał cudów waleczności, aby wydać

chociaż dwa num ery (na rok). Nie 
udało  się. Nie ty le  z zainteresowa­
n ia  problemem, ale z przyzwyczaje­
n ia  poruszano długo % rozw lekle  
sprawę gazetki na każdym zebraniu. 
Powstała nawet grupa m iłośn ików  
gazetki i  druga, specjalistów od 
w ym yślan ia na gazetkę.

W. G ŁO W ACK I

Wreszcie, na dwa miesiące przed  
ses ją , g a z e th a  s łcona ła  p o  r a z  d ru g i.
W czasie żałobnych m an ifes tac ji 
przem aw ia li: Wanda Gębalska, Włos 
dek Lorenc, W itek Nowosielski.

O statn io zaczynają krążyć dziwne  
wieści o ekshum acji gazetki. I  że 
jakoby ma ją  objąć znany nam już  
Zbigniew  S iatkowski. Wzbogacony 
doświadczeniami poprzedników mo­
że ruszy, h is to rię  naprzód. Może bę­
dziemy m og li powiedzieć podobnie 
ja k  Beaumarchais: „Ś m ie jm y się, bo 
nie w iadomo, czy gazetka po trw a  
trzy  tygodnie“ .

TADEUSZ B U JN IC K I 
UJ — Kraków

BOGUSŁAW  W OJNAR

/Vi’c dzia ła

W  pewnym mieście, przy X  ulicy, 
(Dokładny adres nie gra roli) 
Mieszkają nasi czytelnicy,
Czyli studenci. Jak kto woli.

W  Domu Studenckim naturalnie,
W  którym jest wygód cały szereg, 
A oprócz tego, każdy zgadnie,
Jest caiy szereg też usterek.

W  pokoju do nauki cichej 
Na każdym stole lampa mała. 
Przekręcasz kontakt. Co za licho?. 
Nie działa!

Jest umywalnia, a nad nią kran,
W  nim ciepła woda, rzecz

wspaniała,
Ale z tym kranem wyniknął kram: 
Nie działa!

W  każdym pokoju głośnik stoi.
W  głośniku cały świat bez mała. 
Podchodzisz, włączasz, kręcisz no t 
Nie działa!

Wszystko centralnie jest ogrzane, 
Więc każdy pokój, każda sala,
I  kocioł wielki tam jest, ale 
Nie działa!

Opiekę ZOA ma nad domem. 
Dyrektor chęcią czynu pala.
Tylko niedobrze jest — albowiem 
Nie działa!

if, H  a  h

Kol. Dyś student IV  roku wyd®lalu rolnego WSR we W rocławiu, po po­
wrocie z praktyki, zobowiązał się napisać do gazetki ściennej. Już przeszło miesiąc 
kolegium redakcyjne gazetki czeka na przyrzeczony artykuł bez skutku.

rys. J. Zabawski Cz. Kania WSR Wrocław.

POKORNA PROŚBA

P  o  )  e  d

Jak donosi „Gazeta K rako w ska " n iedaw no w  K rakow ie  odbyt  s'ę pojedynek 
między dwoma studentam i UJ. W alka zakończyła  się n ieg roźnym i — na szczę­
ście —  zran ien iam i obu „s tro n " .

Pewien student, fizyk z UJ, z drugim takim samym 
Rozstrzygając spór (o damę?) bili się szablami.
I  choć mimo ran nikomu nie ścięto „makówki“,
Ocalała j e d n a  głowa... czyli dwa półgłówki.


